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Pian Marshalla rujnuje 
przemysł francuski 


PARYŻ (PAP) Dzienniki paryskie 
publikują szereg danych świadcząr 
cych o  cięjlkich konsekwencjach 
„pomocy amerykańskiej“ w ramach 
planu Marshalla dla Francji, Masowy 
napływ towarów amerykańskich za- 
graża bezpośrednio rozwojowi prze- 
mysiu francuskiego. Szereg fabryk 
zamknięto już, zaś liczba bezrobot- 


cznia do listopada 1948 r. ilość zwol- 
nionych z pracy zwiększyła się prze“ 
szło trzykrotnie. W ubiegłym roku 
zanotowano ponad 2,500 upadłości 
wobec 1,286 w roku 1947, 

Inflacja postępuje niepowstrzyma- 
nie. Roczny bilans Banku Francji wy- 
kazuje obieg biletów skarbowych w 
rekordowej wysokości 987,621 mil. fr 


W tych dniach załadowano w porcie gdańskim  25*milionową 
węgla wyeksportowanego przez Polskę za granicę. Jubileuszową  to* 
nę zabrał szwedzki statek „Hałmstad”. Ostatni wagon węgla przybył 
z kopalni „Karol”. W porcie odbyła się z tej okazji uroczystość z 
Na zdjęciu dźwig. przes 
rzuca węgiel — zamykając rachu nek: 25 milionów ton, 


Amerykanie 
powiększają kadry 


udziałem licznie zgromadzonej publiczności. 
japońskiej policji 
MOSKWA (PAP). Jak donosi z 
Tokio Agencja TASS, na posiedze- 
niu Rady Sojuszniczej dla Japonii 
przedstawiciel ZSRR ztożył oŚwiad- 
czenie w sprawie rozbudowy japoń- 
skich siz policyjnych, sprzecznej z 


porozumieniami  miięjdzysojuszmiczy- | 


Poniedziałek, dnia 10 stycznia 1949 r. 
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Po ustąpieniu min. Marshalla i wicemin. Lovetta 


Sprzeczne komentarze 


R E 


m Prez. Truman pragnie ująć silniej W SWE RĘCE 


‘Przedstawiciel ZSRR, . cytujęje -0— | T.a: sdm cza e 
ficjalne dane stwierdził, że od okre- | |ciarOWnictwo polityk: 
su po kapitułacji skład japońskiej ? 
pdlicji „cywilnej“ wzrósł stopniowo WASZYNGTON (obsł. wł.), Dotychczasowy wiceminister spraw 
z 56 tysięcy folnierzy i oficerów do zagr. USA, Dean Acheson, który został następcą min, ; 
11.206 i Że ostatnio rząd USA w ra-, Oraz James Webb, dotyciczasowy dyrektor Erua kadtetewija 

+ molityki wobec Japo-, w ministerstwie rbu ry jest następca eministra spraw za- 

e Pa tej raj granicznych Lovetta, obejmą swe nowe funkcje w Departamencie 
: s i „. Stanu z dniem 20 stycznia. 

by do 150 tysięcy. Prócz zwykłej Ustąpienie min Marskałja. któ- 

policji utworzono tzw. „policję mor. Wywiad brytyjski ry liczy 68 lat, wiąże się oficjalnie 

z rzekomo złym stanem jego zdro- 


ską? i policję kolejową. W końcu t F 
ub. roku można przewidywać zwięk- gą Bl:sskim Wschodzie | bi po odbytej ZA kd 
W dzienniku operacji nerek, a względy osobiste, 


ani a E ad 


szenie tej liczby „do 300 tysięcy. Rea- ANKARA (PAP). 
lizacji tych projektów może postu- | „Taszvir“ ułkazaż się artykuż, oma- | dla których ustąpił wicemin, Lo- 
Byd do odbudowy kadr armii ja- | wający działalność wywiadu bry- | vett, tłumaczy się jego chęcią po- 
pouei. tyjskiego ne Bliskim Wschodzie. | wrotu do 
W konkluzji przedstawiciel ZSRR | Dzienik podkreśla, że kierownictwo adwokackiego. 

wniósł następujace propozycje: |li- |tego wywiadu sprawuje faktycznie | W kołach poinformowanych 
czebność policji japońskiej należy |rzędy w krajach arabskich i podpo- | przeważa jednak opinia, że zmia- 
ograniczyć do 125 tysięcy orez za- | nzecddkowało sobie nawet brytyjskie ny na tych stanowiskach  zostaty 
kazać jakiegokolwiek zwiększania tej | plac>wki dyplomatyczne. Czołowe przeprowadzone dlatego, że prezy- 
liczby i wzmacniania uzbrojenia po- | stanowiska w sieci tego wywiadu | dent Truman pragnie kierownic- 


licji ać do czasu zawarcia traktatu | zajmują: Filby w Arabii saudyjskiej, | twg amerykańskiej polityki zagra- 
z Japonią. Wszystkie generał Ciayton w Egipcie, 
oraz Inram 


Giubb | nicznej ująć siłniej w swe ręce, 

Te same koła są zdamia, że i na 
wysuniętych posterunkach w Niem 
czech zachodnich nastąpią wkrótce 
również zmiany. Opinia ta utrzy- 
muje się mimo złożonego w ub. 
piątek przez prezydenta Trumana 
oświadczenia, że w polityce zagra- 
nicznej i nie nastąpią żad- 
ne zmiany. 

WASZYNGTON (obst. wł). W 
związku ze zmianą, jaka zaszła na 
stanowiskach ministra spraw za- 
granicznych USA i jego zastępcy, 
zwraca Się uwagę na to, że obaj 
nowo mianowani ministerowie nie 
są wojskowymi į że nowy kieru- 
nek w polityce zagranicznej USA 
będzie m, in. zmierzał do podpo- 
cządkowania kół militarystycznych 
administracji cywilnej, Te same 
koła twierdzą. że nowy minister 
Acheson iela poglądy b. pre- 
zydenta Roosevelta, tzn., że jest 
za utrzymaniem przyjaznych sto- 
sunków ze Zw. Radzieckim. 

Koła 
Paryżu i ie natomiast są zda- 
nia, że w dotychczasowych stosun- 
kach między USA a Zw. Radziec- 
kim się nic nie zmieni, oraz że 
min, Acheson będzie Poniran 
dotychczasową politykę, Londyń- 


j : +. 
tajne organizacje policyjne w Japo- | Pasza w Trensjordanii 
nii należy rozwiązać. |w Adenie. 


„Polska Ludowa — Dzieciom“ 


Pod takim hasłem odbyły się w Polsce tegoroczne obchody gwiazd: 
kowe Zw. b. Więźniów Politycznych. Hojnie obdarowano sieroty, pół* 
sieroty i wdowy po b. więźniach politycznych oraz biedniejszych i scho 
rzałych członków czynnych zwłaszcza w Bydgoszczy. Powyżej sala Re: 
sursy Kupieckiej w czasie nastrojowego tego obchodu, połączonego z 
występami sierot oraz baletu dziecię PZbWP. 


wykonywania zawodu 


polityczne w Tiai] 


zāgranicznej 


Marshalla nie jest niespodzianką. | 
Zdaniem tego pisma, można się; 
spodziewać zmiany ¿w metodzie | 
działania ze względu na to, że no- 
wi ministrowie są cywilami że w 
zasadzie jednakowoż nie nastąpią 


zmiany, 


Anglosasi domagają się 
zmiany 


rządu ateńskiego 
PARYŻ (PAP). Rozgżośnia Wol- 
nej Grecji donosi z Aten, że amba- 
| sador amerykański przeprowadził po 
powrocie z Waszyngtonu konferen- 
cję z Tsalidariszem, podczas której 
domagał się rozszerzenia składu o- 
becnego rzedu. Ðo zreorganizowa- 
| nego rządu koalicyjnego mieliby 
|wejlić tacy przywódcy opozycji jak 
Venizelos, Kaneiopoulos i Papandreu 


| bawi obecnie w Atenach. 


Kontó bież - Bank Gospodarstwa Sptdzielezego 


PKO LKP a: VI-140 
Nr 9 


J. E. Ks. Biskup 
Stefan Wyszyński. 
Prymasem Polsk! 


WARSZAWA (a) Ojciec św. powo 
łał na osierocomą; Stolicę Metropolii 
gnieżnieńsko - warszawskiej i tym 
samym Prymasowskią J. E. Ks, Bisku- 
pa dr Stefana Wyszyńskiego, dotych- 
czasowego Pasterza diecezji lubel- 


Na wyspie Rodos 
rozpoczną się rokowania 


Izraela i Egiptu 


TEL-AVIV  (obsż. wł.). , Władze 
żydowskie komunikują e w Pa- 
iestynie panuje caikowity spokój i 
Że zaprzestano także walk na gra- 
nicy egipskiej. Rzecznik wojskowy 
rajdu Izrael ażwiadczył, że w chwili 
zaprzestania walk na południowym 
froncie sytuacja armii egipskiej by- 
ła rozpaczliwa. 

Rozjemca dr Bunche podaż do wia- 
domości, ġe rokowania  Żydowsko- 
egipskie maje się rozpocząć we wto- 
rek lub w środę na wyspie Rodos. 
Egipcjanie już wyrazili swą zgodę 
na rozpoczęcie rokowań, 


Częściowe zniesienie 
reglamentacji w CSR 
PRAGA (PAP) W dniu 6 bm. 


weszło w na obszarze całej 
Republik; Czec iej roz- 
porządzenie ustanawiające wolną 
sprzedaż włókienni- 


czych, obuwia, rowerów, motocy- 
kli i samochodów osobowych, a- 
paratów radiowych, różnych wy- 
robów luksusowych, mydła i in- 
nych artykułów, 

Ludność miast i wsi wykorzy- 
stała pierwszy dzień wolnej sprze- 
daży nabywając chętnie różne to- 
wary zwolnione od reglamentacji. 
W ciągu czwartku obrót w sześciu 
pon domach towarowych prze 

roczył sumę 2 i pół miliona ko- 
ron, Również w Bratysławie, Ber- 
nie Morawskim, Ostrawie i innych 
miastach czechosłowackich skłepy 
upoważnione do wolnej sprzedaży 
reglamentowanych dotychczas to- 
warów zanotowały milionowe ob- 
roty. 

Omawiając doniosłość powyż- 
Sers iooni.. Aaa 
stwierdzają zgodnie, że zadano 
śmiertelny cios paskarstwu, co 
umożliwi w przyszłości całkowite 


wego. 


Wojska angielskie 
w Transjordanii 
Olicjainy komunikat Foreign Oflice 


LONDYN (PAP). Ukazał się ofi- 
cjałny komunikat o wysłaniu wojsk 
brytyjskich do portu Akaba nad 
Morzem Czerwonym w południowo- 
zachodniej Transjordanii. Ma to być 
„środek ostrożności* przeciwko rze- 
komej groźbie „najazdu Izraela“. 

LONDYN (obsł. wł.). Foreign Offi- 
ce tłumaczy wysyżkę wojsk brytyj- 
skich do _ południowo-zachodniej 
Transjordanii tym, Że rząd Trans- 
jordanii zwrócił się do W. Brytanii z 

takim żądaniem w myśl traktatu 
| anglo-transjordańskiego. Wojska zo- 


stały skierowane do Akaby, tj, do ` 


| punktu stycznego granic Egiptu, Pa- 
lestyny, Transjordanii i Arabii Sau- 
dyjskiej. Foreign Office stwierdza, 
że jest te pierwszy manewr wojsk 


| Brytyjczyków z Palestyny. Poza tym 
utrzymuje komunikat, że Żydzi 
| przekroczyli granicę egipską co naj- 
|mniej dwa razy, oraz że przekroczyli 
i także granicę Transjordanii. Komu- 
j nikat przypomina oświadczenie, zło- 
| żone w czasie Zgromadzenia ONZ 
|w Paryżu przez. ministra spraw 
zagr. rządu Izraela, że Żydzi potrze- 
bują bazę wojskową nad zatoką 
Akaby. Wysyżka wojsk brytyjskich 
zaznącza komunikat, nastąpiła przed 
ogzoszeniem zawieszenia broni w 
Palestynie. Komunikat Foreign Offi- 
ce wyraża nadzieję, że ogłoszenie ro- 
zejmu będzie pierwszym krokiem do 
ustanowienia pokoju w Palestynie i 
wycofania wojsk żydowskich z te- 


ski „Times“ pisze, że dymisja min. brytyjskich od czasu wycofania się renów, na które Żydzi wtargnęli. 


p KC Str 


Anglicy chcą uniemożliwić rokowania 


Naprężona sytuacja 


ma Bliskim Wschodzie 


Samoloty RAF-u strącone przez myśliwce Izraela 


ł do wiadomo- | LONDYN (PAP) Wiadomość o stręj- 
dni pięć sa- | ceniu samolotów brytyjskich przez: 


brytyjskiego 


LONDYN (PAP). Rzecznik rządu Pi 
ści, że myśliwce Izraela strąciły w SE. SSE kilku L 
e i jeden typu Tempest). 


molotów kertyi (cztery 
one wywiad 
wojska Izraela przekroczyły pb, Egiptu, ze Ja 


Epidemia grypy 
RZYM (PAP) Podczas gdy w Rzy» 
mie zanotowano pewien spadek za- 
chorowań ma grypę, epidemia grypy 
wybuchła z podwójną sit, w północ 
nych Włoszech. W rejonie Pinerolo 
stwierdzono kilka wypadków  <mier- 
telmych, . 
cena soli 
WARSZAWA (PAP) Monopol Sol- 
ny komunikuje, że cena soli jadalnej 
od 31 grudnia 1948 r. została ustalona 
w następującej wysokości: warzona 
20 zł, biała kamienna 15 zł i szara 
7 zł za 1 kg. W detalu rabaty wyno- 
szą od 1 kg 1 zł dla hurtownika i 2 2 | sag terytociam > ; 


dla detalisty od wszystkich gatunków 
soli j bialej jak i również 4 samoloty 
NJ, wał ną konierencji prasowej, że 


Składy monopolowe oraz powiato- 
we hurtownie posiadają zapasy soli 
wystarczające do całkowitego zaspo- 
kojenia zapotrzebowania rynku na só | 
Notowany zaś w niektórych sklepach 


przez nie pojmowanej roli, jaka skle” | min. Bevin poleci] przedstawicielowi 
py te spełniać winny w zakresie dy- | w. Brytanii w ONZ złożyć na ręce 
strybucji produktów. Objawy te, jako | przedstawiciela Izraela w ONZ ostry 
szkodliwe dla ezerokich rzesz kom | protest przeciwko zestrzeleniu 5 sæ 
sumentów, będą tępione przez odpo- molotów brytyjskich ma graniey e 
wiednie organa państwowe. | gipsko-palestyńskiej. 


Potrzeba nam ludzi światłych, 
odważnych i nieznających SŁ OW A 


„to niemożliwe“ 
Narada delegatów Kół ZMP i drużyn ZHP 


WARSZAWA (PAP). W ošrođku nej, 
wychowawczym na Bielanach od- 


ków naukowo-wychowawczych z ca- nam ludzi Światłych, odważnych i 
łego kraju. nie znajacych słowa „to niemożliwe”. 
Celem narady 


wych, wzajemne zapoznanie się z ro- £ 
dzajem prac, przeprowadzanych 
przez obie onganizacje, wymiana do- 
Świadczeń oraz nakreślenie wytycz 
nych dalszej pracy ideologicznej 
organizacyjnej. 

Przedstawiciel zarąydu głównego 
ZMP Kluźniak omówił w swoim re- 


s 


W okresie od połowy 1945 do koń: 


cerstwo polskie w okresie miądzy- 
wojennym i obecne. Podkreśliła ona pub 204 ś 8 à 
całkowitą wódę oblicza ideologicz- 5 Piśmiennictwa i literatury wojen” 
nego Weg powojennego harcer- z 19" morskiej. Ilość ta w porównaniu z 
Sdródzoty Ziko H _ ogólnym dorobkiem wydawniczym o” 
stwa Polskiego inczą z ZMP wspill-j (2ż€ Się nieduża, jednakże biorąc pod 
ne ideały i wspólny cel, jakim jest{ 'Wag< istotniejszą miarę wartości u 
wychowanie młodzieży w duchu ape 3PWOTÓW, „ przekonamy się że jest 
cjalistycznym. Istnieje konieczność ; wśród. paw AE zg pozycji poważ: 
ścisłej wspikpracy obu organizacji, £ = Ta. i 
ponieważ ZMP jest powołany, aby Jeżeli chodzi o zakres tematyki, 
dopomóc dru'ymom harcerskim w {autorzy czerpią z dwóch głównie źró: 
przezwyciężeniu naleciałości starego i deł, najstarszych i najnowszych: — 
burżuazyjnego wychowania, zapomnianych morskich tradycji z 
Oba referaty wywołaży wśród ze-żczasów piastowskich i przebiegu 
branych ożywiona, dyskusję, {działań drugiej wojny światowej na 
W trakcie obrad przybył na salę į morzu. Mniej natomiast uwzględnia 
mim. oświaty Skrzeszewski, który pożsię tradycje morskie Jagiellonów i 
wysżuchaniu dyskusji przemówił doż Wazów, których kułtywację w spad? 
zebranej mżodzieży. iku pozostawiła nam twórczość okresu 
Jednym z najwa'niejszych wa-imiędzywojennego. Ogólnie mówiąc, 
szych zadań — powiedział m. in. | zarysowyje się powoli tendencja u* 


min. Skrzeszewski — jest walka ozchwycenia historii naszej marynarki | 
"ty i nawigacja”, 
| chronologicznie wszystkie próby two* 


osiigniycie jak najlepszych wyników {Wojennej na przestrzeni tysiąca lat, 
nauczania w szkole. Jeżeli droga ; równolegle z istnieniem narodu pol: 
wam jest socjalistyczna przyszłość ; skiego. 

Polski, musicie opanować  wiedzę,ż Historia przeważa zatym  zdecyde” 


Prawdziwa bowiem wiedza  dajeżwanie nad uchwyceniem teraźniej: | 


możliwo zrozumienia zjawisk, ja- ższości i wizjami przyszłości. Jest to 
kie zachodz: w otaczajicym  masifaki zrozumiały, jeśli uwzględnimy 
świecie. 
Polski — miwi dalej min. Skrze- które spadły nam na barki razem z 
szewski — powinno hodować za- odzyskaniem pięćsetkilometrowej 
sadom wysokiej etyki socjalistycz- zdługości wybrzeża. Reslawizacja Bał: 


Młode pokolenie ludowej ogrom nowych zadań i obowiązków, 
i autor 


ILUSTROWANY KURIER POLL: 0.0000 2— 


arabsko - żydowskie 


Pik. Lindbergh 


w Niemczech zach. 


powietrznego”, 
Fitelberg i Umińska 
koncertują w Berlini? 


- BERLIN (PAP). W gmachu opery | 
berlińskiej odbył się uroczysty kon- 
cert, w którym wystąpili gościnnie | 
dyrygent Fitelberg i skrzypaczka 
Umińska. Artyści polscy wykonali 
utwory Szymanowskiego. 

Publiczmość, która wypełniła 
szczelnie wielką widownię opery, 
serdecznie przyjmowała polskich wy- 


Polskie morze 


w poiskiej książce 


tyku wydaje się życiową, nieubłaganą 
koniecznością. Zadanie to można pod: | 
jąć jedynie w oparciu o tradycje, któ: 
re stanowić będą zachętę, pomoc i 


|ideał dla nowych poczynań, 


Polska pragnie przede wszystkim 
odbudować i rozbudować porty i 
żeglugę handlową, jako fundamenty 
Jej wielkości politycznej i gospodar” 
czej. Jeżeli jednak decyduje się na 
wielkie ofiary i wysiłki w tej dzie* 


jdzinie, musi automatycznie stawiać 


postulat silnej floty wojennej jako 
gwarantki ewobodnego korzystania z 
pracy pokojowej na morzu, Świado* 
mość tej nowej rzeczywistości mor“ 
skiej wyraża zarówno piśmiennictwo 
jak i literatura wojennomorska, 
Dział literatury naukowej reprezen* 
tuje dzieło Kazimierza Lepszego pt. 
„Dzieje floty polskiej", wydane przez 
Instytut Bałtycki. Jest to najobszer* 
niejsza dotąd synteza polskich  tra* 
dycji wojennomorskich. Poe dwóch 
wstępnych rozdziałach  zatytułowa* 
nych „Człowiek a morze” oraz „Okrę* 
autor przechodzi 


rzenia marynarki w Polsce. 
Liczniejsze są opracowania popular: 

nosnaukowe, wśród których znajduje* 

my cztery pozycje, które ukazały się 


'na półkach księgarskich. Występuje 


tutaj znów dr Kazimierz Lepszy, jako 
„Zarysu dziejów marynarki 
polskiej". Autor pomija tutaj średnio” 
wiecze rozpoczynające od omawiania 


jukazuje młodym czytelnikom, dla 


Dnia 5. 1. 1949 r. o godz. 8 zasnął w Bogu zaopatrzony św. 
Sakramentami, po krótkich | ciężkich cierpieniach w szpitalu 
miejskim w Grudziądzu, mój najdroższy, najtroskliwszy nigdy nie 
zapomniany mąż i tałuś śp. 


STANISLAW KWIATKOWSKI 
teśniczy. 


| ; Q czym zawiadamiają w ciężkim smutku pogrążeni 


ŻONA I RODZINA. 


Pogrzeb odbył się w Chełmnie, dnia 8 stycznia 1949. 


(0177 


Państwowy Teatr Powszechny 
__ ŁODZ, ul. 11 Listopada 21 


v182 
Ostatnie dni — godz. 19,15 wspaniała satyra polityczna 
ILJI ERENBURGA 


„LEW NA PLACU" 


Reżyseria KAROL BOROWSKI 


W krótce premiera komedii M. Bałuckiego „Klub Kawa- 
lerów" z ADOLFEM DYMSZĄ 


— 


Teatr Komedii Muzycznej „Lutnia” 
Łódź, Piotrkowska 243 
Dnia 9 stycznia 1949 r. o godz. 19.15 


„PIĘKNA HELENA” 


0411 
Opera komiczna w 3-ch aktach J. Offenbacha 
Udział bierze cały zespół artystyczny 
CHÓR — BALET — ORKIESTRA 


Bilety wcześniej de nabycia w Związku Artystów Pla- 
styków ul. Pietrkowska 102, a od godz. 17 w kasie 
teatru. W niedziele i święta kasa teatru czynna 
od godz. 11-tej 


estatnie dni 


JJW NNW 
—=— Teatr „OSA: Łódź, —— 


Traugutta 1, (sala „Syreny”) 


Dnia 9 stycznia 1949 r., 2 przedstawienia 
o godzinie 16 i 19.30 


„Porwanie Sabinek 


0110 


z Józeiem Węgrzynem 
Kasa czynna od 10-tej bez przerwy Telefon 272-70 


TTE TYTANI 
EHINI RHEI E NAN i 


Wid io UWM 


FELIETON KULTURALNY]| 


wojny morskiej z Krzyżakami za cza* | pt. „Walka o władztwo mórz”, którą 
sów Kazimierza Jagiellończyka, nato% | zawiera opis wojen morskich na prze” 
miast uwzględnia działalność Polskiej | strzeni historii, 

Marynarki Wojennej w okresie woj*| Z opracowań popularnosnaukowych 
ny 1939-45 r. Oprócz marynarki wo” | trzeba jeszcze wymienić książeczką 
jennej zapoznajmy się z rozbudową |J. B. Rychińskiego pt. „Słowo o admis 
floty handlowej, portami polskimi i |rale Arciszewskim”, wydaną przez Lie 
liniami żeglugowymi. Szereg ilustracji | gẹ Morską w Warszawie, 

Dział reportaży zawiera pięc pozy” 
cji, przy czym jedna z nich znalazła. 
się na rynku krajowym dzięki przewie 
zieniu pewnej ilości egzemplarzy z 
Londynu. Jest to niewielka keiążecz» 
ka M. Kochańczyka pt. „Ostatni rejs”. 
Opisuje ona wspomnienia członka za* 


których jest ta książeczka przede 
wszystkim przeznaczona, najbardziej 
zasłużone dla naszej bandery okręty 
i statki, 

W ramach pierwszej polskiej synte* 
zy wypadków drugiej wojny świato* 
wej pt. „Od Westerplatte do Hiroszi* łogi M/S „Chrobry“ — statku pasażer. 
my”, Witold Supiński uwzględnił w skiego przerobionego w czasie wojny 
dużym stopniu działania morskie jak na transportowiec, który miał krótki 
i wpływ, jaki wywarły one na cało* | lecz dzielny żywot w służbie wojen* 
kształt wojny. Obszernie potraktował | nomorskiej. Z tą samą bezpośrednio" 
„bitwę o Atlantyk", wojnę na Morzu | ścią napisany jest dziennik bojowy 
Śródziemnym i na Oceanie Spokoj” załogi polskiej na Westerplatte opra“ 
nym. Szereg tabelek z raportu brytyj* cowany przez kpt. Fr. Dąbrowskiego 
skiej admiralicji o walce z niemiecką |i por. St. Grodeckiego pt. „Westers 
flotą podwodną ilustruje jeden z naj: | platte", wydany w Gdyni już w r. 
ważniejszych odcinków działań sprzy* | 1945, Zawiera on dokładne dzieje cied* 
mierzonych.  Wymienienie udziału miu ani bohaterskiej epopei, zesta* 
polskich oknętów, choć w formie |wione na podstawie własnych wspome 
krótkich notatek, wykazuje jednak ; nień i przeżyć. Książeczka ma war 
dobitnie nasz wkład w dzieło zwycię: | tość dokumentarnę, 
stwa. Książkę wydało „Wydawnictwe | Najobszerniejszą pozycją tego dziae 
Zachodnie" w Poznaniu, które zapo* jłu jest książka Jerzego Pertka pt. 
wiada także druk trzech dalszych rze* | „Wielkie dni małej floty”, która wy" 
czy. Pierwszą będzie opracowanie |szła w Poznaniu, w dwóch wydaniach 
wspólne powyżej wymienionego auto* | nakładem Wydawnictwa Zachodnie» 
ra i Jerzego Pertka o wojnie morskiej | go. Autor. wybrał szereg najciekaw* 
w okresie 1939—45 r., drugą również | szych kart z historii polskiej marynare 
wspólne opracowanie Jerzego Pertka ki wojennej w okresie 1939—45 r4 
i Józefa Modrzejewskiego o trady* przedstawiając walki naszych okręs 
cjach morskich ujścia Odry od cza: |tów na różnych morzach i w różnych 
sów najdawniejszych do r. 1945, z | kampaniach. Ilustracje prof. Z. Eichlee 
silmym naciskiem na njdawniejsze tra* ra i Cz. Borowczyka podnoszą szatę 
dycje wojenno*morskie Polski Piastow ; zewnętrzną książki. Ten sam autor daf 
skiej, wreszcie trzecia książka koman jeszcze skrót powyżej omówionegąg 
dora por. Stanisława Mieszkowskiego dzieła, w formie popularniejszej dig 
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- O przyjazna atmosferę 
la rybołówstwa dalekomorskiego 


Gdańsk, w styczniu | ton śledzi rocznie i drenowaliśmy | rzystać z załóg obcych, uzupełniać 
Zmiany terytorialne państwa poł- | Wybitnie rynek krajowy z dewiz. 
skiego spowodowały nader istotne | Śledź był tanim artykułem masowego 


w doble powojennej przestawienie 
struktury 


ekonomicznej naszego kra” 


spożycia (kupowano tę rybę, becz- 
kami), łatwo zbywany, stanowił 


ju, który z rolniczego stał się romi- Znaczny dochód, płynący z transkacji 


czo-przemysłowym t morskim. Sko- 
rzystaliśmy wiele przez obięcie w 
posiadanie odzyskanych terenów — 
zanim jednak zaczną one przynosić 
zysk w sensie gospodarczym — mt- 
simy ie zagospodarować oraz usto- 
sumtkować do mich pozytywnie całą 
gospodarkę narodową. Nie jest to za” 


ı dante latwe, trzeba bowiem stworzyć 


warunki, szczególnie korzystny „kli 
mat“ dla rozwoju nowych dziedzin 
przemysłowych, które dopiero po la- 
tach pracy w pomyślnej atmosferze 


- mogą wejść w stadium prawdziwej 


i pełnej koniunktury. 
Nieiednokrotnie atmosfera przy- 
chylności, panuiąca w społeczeńst" 
wie, w stosunku do tych czynnych 
zamierzeń decyduje o powodzentu 1 
ich realizacii. Na odwrót, negatywne 
mstosumkowanie się społeczeństwa 
potrafi „utrącić nailepszą fnfciaty- 
wę. Szczesólnie przykro iest, gdy 
brak przyjaznego klimatu wyniką M 
tylko z nieznajomości sprawy, Rze- 
czą więc pierwszorzędnej wagi jest 
lak najszersze informowanie o no” 
wych problemach, w Polsce powoien- 


nej, 

Dlatego, jeśli chodzi o wybrzeże, 
tyle się pisze i mówi o przemyśle 
okrętowym, rybołówstwie dalekomor 
skim, specialnym przetwórstwie itp. 
i w miejscu tym chcemy zwrócić i 
wagę właśnie na dziedzinę rybołów” 
stwa dalekomorskiego, która — acz. 
kolwiek nfe jest dla nas nowa — wy: 
maga podstawowej rekonstrukcji i 
rozbudowy wg zmientorych założeń. 

Rybołówstwo było przed woiną do” 
mena większego 1 mniejszego kapita- 
łu prywatnego. Połowy uprawiane 
były ma niewielka skałę, w oparciu 


two przybrzeżne bałtyckie), nawet 
średni (połowy dalekomorskie) były 
podporządkowane wielkokapitafi- 
stycznej akcii importerów 1 nie czy- 
nity wysiłków rozbudowania szybkie 
go, własnei flotylli rybołówczei, ob“ 
sadzenia iei polskimi załogami bd. 
Sprowadziliśmy np. po 70 do 80 tys. 


TImportowych dla kapitału prywatne- 


go. 

Po wojnie sytuacja uległa radykal- 
nej zmianie. Rybołówstwo daleko” 
morskie zajęło właściwe miejsce w 
ogólnopaństwowym płanie gospodar- 
czym, a będąc domeną sektora uspo- 
łecznionego, maksimum wysiłku skie” 
rowało w kierunku stworzenia silnej 
flotylli dalekomorskiei, obsadzenia 
jej największą flością zołóg polskich, 
zaopatrzenia w sprzęt pochodzenia 
kraiowego, aby w ten sposób zaosz- 
czędzić państwu dewiz zagr. 

W związku ze zmianą struktury 
handlu, a w szczególności handlu 
zagranicznego na branżowy, przed” 


| siębiorstwa połowów datekomorskich 
| zostały pozbawfone praw 
| śledzi solonych i zmuszone do opar- 


Importu 


cla swego budżetu wyłącznie na po- 
łowach własnych. Eksport ryb pro” 
wadzony dotąd przez przedsiębiorst- 
wa połowów dalekomorskich ograni- 
czony został do eskportu ryby bfałej, 
łowionei na Morzu Północnym i eks” 
portowany bezpośrednio z połowów. 

Nieco miejsca poświęcić jeszcze 
warto komentowanemu szeroko za- 
gadnieniu opłacalności połowów włas 
mych. Dopóki zmuszeni będziemy ko- 


JUBILEUSZ 
„Krasnaja Zwiezda” 


sprzęt (słecT) zagramicą, muszą jesz- 
dewiza. 


eze istnieć znaczne wydatki 
we, szczególnie w okresie białej ry” 
by. Należy dodać, że na opłacalmość 
połowów wpływa uiemmie  konfecz: 
ność dokonywania dużych ciągle ie” 
szcze Inwestycji 

Wartość połowów, w tym i dewi- 
zowa stale wzrasta f już obecnte po 
2 latach pracy — nie można kwestio- 
nować dochodowośc! pracy tei dzie- 
dziny rybołówstwa polskiego. Duży 
wpływ na dalszy rozwój rybołówst” 
wa morskiego — poza iego reorgani- 
zacią ustrojową i techniczną — bę” 
dzie miała realtzacia planu długofa- 
lowego, w ramach którego zbudowa- 
ne będą statki odpowiadające najbar- 
dziei naszym warunkom. 

Na podstawie dotychczasowych do- 
świadczeń, ustalono np., że w na 
szych warunkach geograficznych, © 
płacalmość trawlerów dalekomorskich 
zaczyna się od 330 BRT dla trawie” 
rów parowych oraz 290 BRT dla mo- 
torowych. Dlatego rozpoczęta zbsta- 
ła budowa serii jednostek o tonażu 
600 BRT, których koszty eksploatar 
cji będą znacznie mniejsze. a wyda! 
ność procentowa znacznie większa. 
Można nawet przyjąć, że 5 takich 
trawlerów zastąpi 15 posiadanych 07 
becnfe jednostek różnych pod wzzlę- 
dem wielkości i jakości. 

Rozwój rybołówstwa  dalekomor 
skiego, zależy w znacznym  stopnim 
również od imwestycii portowych, 
dzięki którym urządzenie w bazach 
wyładunkowych i zaopatrzeniowych 
zostaną dostosowane do wielkości 
połowów i iłości eksploatowanych 
statków. Już w roku bieżącym inwe- 
stycje te staną się warunktem ra- 
cjonalnej eksploatacji f statków. 

W br. jest przewidzianych szereg 
tnwestycii w płanie długofałowym. 
Wszystkie te prace, przedsięwzięte 
ma wielką skałę dają gwarancję, że 

ówstwa dalekomorsk 


nak w początkowym okresie dziedzi” 
ma ta natrafia ma trudności mie na- 
leży się temn dziwić, należy zaś tym 
ustlniej dążyć do jej przezwyctęże' 
nia, by jak naiszybciei dorównać 
wielkim państwom morskim, by wiel- 
kość tego rybołówstwa odpowiadała 
faktycznej „morskości* naszego Pań- 
stwa. (w) 


List z Krakowa 


Trzy placi 


Kraków, w stycu tunkowe, w skrócie Pogotowie, załe= 
żone w 1891 r. najstarsza w Polsce 


PAK stawca sensacyjn 
By w izdebce dozorcy | abstynent, omal %e nie poczwórny, był 
Sq domu ma eceng, ju swego papy, wi aścicieła popularnej 

gdy pan Mateusz rozlewni wódek, jakby szefem rekla- 


SE oznajmił małionce, my. Położył na obie łopatki nawet 
dzienniku ogłoszono właśnie mniej  zapobiegliwego konkurenta. 
mową listę alkoholików. Listy pijac” | Stary Marczyński zmarł, młody woli 
kie czyta Kraków jak co najmniej ta- | nabijać swą kieszeń dolarami, osiadł- 
belę loteryjną lub wykazy odznaczo- | szy po włóczędze gdzieś pod Nowym 
nych. Z tą tylko różnicą „jaka dzieli | Jorkiem. A do pijaństwa dzić nieste- 
czyjeś ezczelście lub zas'uge od prze- ty. nikogo zachecać nie trzeba. Wy» 
stępstwa. Bardzo lubi o nich mówić starczy że wódkę widać na każdej 
pani Mateuszowa która każdą infor- | prawie wystawie sklepowej. I co naj” 
macje gazety szeroko komentuje, zby- bardziej irytuje, w spółdzielniach. 
ma się, ġe dziennik napisa] „za ma- Pierwszy krakowski dom spółdzielczy 
ło" lub widzi w notatce zbyt jaskra- | umieścił qablotke z wódkami tuż przy 
wią rółżmicę miedzy swym praktycz- głównym wejściu. Nie uchodzi, nie 
nym doświadczeniem życiowym a spo Uchodzi... 
strzeżeniami reportera. Także i tym | Walka z alkoholizmem posiada w 
razem daje swój poglad na sprawę. | Krakowie swą długą historię, swoje 

1- Kowalski? — krzywi się. Może Sukcesy i swoje strony humorystycze 
to ten „z drugiego” a może i nie. Nie- ne. Prowadząc ją należy iść po linii 
jednemu psu Łyć. Pierwsza uwaga pa- konsekwencji. Nie modna jedną nękąj 
ni Mateuszowej dotyczy niezbyt do-, wycięgać pijaka z ezvnku, a dmgą 
kładnego podawania zawodu i adresu Podawać mu butek 1% monopołówu 
przestepoów, druga w innych wypad; j ki. Poza tym w provaqandzie amtyaf- 
kach, kiedy dzienniki podały i te | koholowej "*- używajmy fałszywych 
szczegóły, że wykazy są zbyt jedno- przesądzonych a grubo nieszczerych 
stronne. Chodzi jej mianowicie o to | tonów. Najważniejsza jest kwestia 
ġe na listach znajduje się przeważnie równomiernego traktowania pijaków, 
lbwiat pracy fizycznej, tak jakby „oni“ ich izolacja od otoczenia, racjonalny 
— myśli o lokatorach z tak zwanej system leczenia. Zbyt liberalne odmo= 
do wczoraj „lepszej sfery” — wyle- szenie sie do pijaków w zakładach 
wali za kołnierz. Ileż to razy przy- leczniczych i przenikanie alkoholm 
ODUUNIUDIULM przez ich mury niszczy wszelkie za- 
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mocy tam gdzie bieda domaga się 
zasiłku materialnego. Ta dziadowska 
chodziło jej otwierać bramę takiemu plaga łączy się nieiednokrotmie z pi- 
osobnikowi, eo te wracał do domm, | jaństwem. Krakowski Żebrak to nia 
stamiająjc się na schodach i nawet za |ten potulny „prosi dziaduś, prost* z 


„szperęf' nie zapłacił, Najbardziej | rydłowskiej „Szopki“, pamiętny «© 


naturalnie, oburza się na kobiety wy- | przemiłej kreacji Ludwika Solskiego, 
raieniane w wykazach. Jest ich nie" | Jakiłe często wciela eie weń pospolity 
współmierna ilość i sądząc po liście, | drab, któremu nie chce się pracował 
nigdy pijaństwo u kobiet nie miało|i który nieobdarzony zbyt sowicie, nie 
u mas tak drastycznego nasilenia, zawsze wprawdzie sięgnie po nóż za 
Czy Kraków konsumuje więcej al | pazuche, natomiast na pewno zawsze 
koholu niż inne miasta, trudno to 0-;w takim wypadku zaaplikuje ci tyle 
kreślić. Przyjąwszy, że każda statysr karkołomrych ?yczeń e spłoszony 
tyka jest względną, a cóż dopiero ta uciekasz od niego jak przed najgot- 
ewidencja, od tak niedawna dopiero szą zarazą, 
wprowadzona. Ale Kraków pije i toj Pijaństwo, dziadostwo i brud — te 
tego. Nie tylko pije, lecz Anr uż) plagi krakowskie, Ostatnia pla- 


LOU WWW LULU LULU UUI ULU ULU ULU ULU LULU) i nie się upija. Zwłaszcza : na przeło- ga, zanieczyszczenie ulie — daje się 


użytku młodzieży, 
banderą wojenną". 

Jednocześnie Jerzy Pertek figuruje 
w dziale opracowań albumowych, ja” 
ko autor albumika pt. „Polska Mary: 
narka Wojenna”, którego rysunki jed” 
nostek pływających i wykresy — 
opracowane przez Cz. Borowczyka i 
Al. Krakowskiego — zbliżają najszer* 
sze masy czytelników do dzieła walki 
Polski ma morzach w okresie drugiej 
wojny światowej. 

Na zakończenie należy jeszcze 

; o dwu książkach St. 
Strumph*Wojtkiewicza, z których jed: 
na pt. „Na Atlantyku" należy do trze* 
ciego działu piśmiennictwa, obrazując 
pojedynek ORP Piorun” z „Bismarc* 
kiem” i patrol okrętu podwodnego. 
„Sokół”, druga książka pt. „Sikorski 
i jego żołnierze” zawiera jeden roz* 
dział o działaniach naszej floty wo% 
jennej, i stąd trzeba ją zaszeregować 
do działu piątego. 

W sumie mamy już w piśmiennic* 
twie dość duży wachlarz tematów nie* 
kiedy może opracowanych ogólnie, 
ale poruszających za to rzeczy je 
szcze nie publikowane. Można śmiało 
powiedzieć, że dotychczasowy doro* 
bek stanowi dobry punkt wyjściowy 
dla dalszych, bardziej szczegółowych 
opracowań. 

Przechodząc do literatury stawiam 
na wstępie podział następujący: 1. 
studia historyczno”literackie, 2. dzie* 
ła, w których motyw morza odgrywa 
rolę dominującą, 3. dzieła, w których 
motyw ten wystepuje obok innych i 
4. utwory reportażowe. 

Z pierwszego działu wymieniam 
niewielką . książeczkę prof. Romana 


pt. „Pod połeką 


Pollaka pt „Uroda morza w słowie |okrętów, a nawet sam prowadzi ro* |no państwem morskim. 
(Wydawnictwo Zachodnie |mantyezną wyprawę do Amghi. Aw 


polskim" 


mie roku. Opowiadał mi znajomy le” nam bardziej niż kiedykotwiek we 


4947 r.) emawiającą rolę żywiołu |tor — W. J. Grabski — daje również 1530 ja de w Wigi z i 
i è r <= Pogotowi ie miał znaki teraz, ady styczniowy kaprys 
morskiego w literaturze i kulturze pole |piękny opis bitwy morskiej trzech f vacjentóőw trojakiego rodzaju: do go” pogody usunak zwałv śniegu a w 


skiej od czasów piastowskich do naj: królów koło Svolder w r. 1000. „Sa*i 


cykl lekkich nowel Brunona Dzimicza 
pt. „Przygody mata Moreki”, zaryso* 
wujących szereg eylwetek ludzi mo* 
rza i ukazujących ich w interesującej 
fabule. Innym utworem dla młodzieży 
jest powieść morska  Manugiewicza 
pt. „Wielki Sztorm” (Czytelnik 1947 
rok). 


Natomiast powieści historyczne z 
czasów powstawania państwa polskie” 
go Antoniego Gołubiewa, Władysła* 
wa Jana Grabskiego i Karola Bunscha 
ukazują motyw morza rozwiązany 
pod względem artystycznym. Powie* 
ści te napisane jeszcze w okresie wo* 
jennym umieszczają akcję w rejonie 
ujścia Odry, gdzie znajdowała się po* 
tężna baza wojennosmorska tzw. Joms 
borg. Niejasne przekazy kronikarskie 
i na półhistoryczne przekazy sag 
skandynawskich pozwalają pisarzom 
rozwiązywać dowolnie dzieje druży* 
ny Wikingów, służącej Piastom jako 
siła morska ochraniająca wybrzeża 
pomorskie od najazdów korsarzy pół: 
nocnych. Gołubiew w pierwszym to* 
mie „Bolesława Chrobrego" zatytuło” 
wanym „Puszcza” przedstawia zdoby* 
cie grodu wojenno”morskiego i upo” 
korzenie dumnych przybyszów. 

Więcej elementu morskiego ma 
„Dzikowy Skarb” Bunscha, który mó: 
wi o żegludze w ujściu Odry. Najwię* 
cej jednak spotykamy go w „Sadze 
o Jarlu Broniszu”, gdzie bohater ja” 


ga o janu Broniszu” jest apoteozą 


dzimy 10 wiecz. wyjmował pacjentom miejsce ich wystąpiło błoto, którego 
iz grdyki ości rybne, potem opatrywał nikt nie kwapi się odqarnąć. Podczas 


polskiego władztwa na Bałtyku weż, co usuwając korek z flaszki, odwilży lib. co dorsza. qołoledzi — 


wczesnym średniowieczu. 


Licznie jest reprezentowana litera” 
tura reportażowa. Powstała ona już w 
okresie wojennym na obczyżnie, jako 
refleks wielkich wydarzeń morskich, 
w których Polacy nie byli przecież 
biernymi świadkami. Wymienić tutaj 
trzeba kisążkę Arkadego Fiedlera pt. 
„Dziękuję Ci kapitanie" (Czytelnik 
1946 r.), która stanowi cykl opowia* 
dań o marynarzach polskich statków 


handlowych, spełniających: ciężką ; 


służbę transportową. morza 
i statku zbliża Fiedlera do Konrada 
Korzeniowskiego, własnością autora 
jest szereg dobrze podpatrzonych ty: 
pów ludzkich i atmosfera panująca w 
polskiej flocie handlowej. 


ipokaleczyk sie szkłem, a w końcu prywatni właściciele domów dbają 
fwzywamy był do wypadków, gdzie | już więcei o usuniacie przeszkód u 
imusujący w głowach alkohol, stał się licznych i błota, niż niektóre insty" 
przyczynę poważniejszych incyden- tucje nubliczne. 
tów. Zdaje się, że lekarze Pogotowia qosmodarka mieiska budzi liczne za- 
majwięcej mogliby powiedzieć o dzia- strzeżenia Zwłaszcza w okresie zjaz- 
fłamiu i szerzeniu się pijaństwa. dów zaaranicznych lub dni uroczyście 
£ Krakowskie Ochotnicze Tow, Ra- obchodzonych. Cracoviensis, 


120 motocykli dziennie 


Czechosłowacja jedynym poważnym 
konkurentem Anglii 


nak Szwajcaria, dalej zaś Szwecja, 
Ameryka, Maroko i Palestyna. Więk* 


Praga, w styczniu. 
Od 1945 roku produkcia motocykli 


Pod tym wzałedem 


Mniej artystyczne, a może więcej; w Czechosłowacji uległa zarówno 
reportażowe są opowiadania Jana Pa*i uproszczeniu, jak i wzrostowi, Za» 
pugi pt. „Szczury morskie”. Jest tami miast sześciu typów motocykli za- 
wielkie bogactwo przeżyć autora wkłady „Zbrojovka" wyrabfają tylko 
służbie konwojowej na Atlantyku.żdwa typy, a mianowicie „Jawa 250“ 
Wreszcie szereg epizodów morskichii „Ogar“ 350“, Jesli w 1945 r. wy” 


zawiera „Droga wiodła przez Narwik" 
Ksawerego Pruszyńskiego. 


Pisarze zapowiadają kilka PNA 


powieści morskich, m. in. Janusz Stę* 
powski „Dzwony z białej topieli", Ist- 
nieje wiele oznak na to, że współczesna 
literatura polska obejmuje w zakresie 
tematyki także dynamizm naszej 
obecnej pracy na morzu. Dotychcza* 
sowy dorobek stanowi dobrą wróżbę 
znalezienia się już na drodze do prze 
kreślenia dawnego atawizmu lądowe* 


ko poseł królewski korzysta często z | go. Polska przyszłości będzie napew* 


Mgr J. M. 


produkowano 886 motocykli wszel- 
ikich typów, to w 1946 r. już ponad 
9 tysięcy, w 1947 r. 17 tysięcy, w ro- 
ku bieżącym zaś — 21 tysięcy. Jeden 
zakład wyrabia części motocyklowe, 
drugi zaś montuje motocykle — sy- 
steem taśmowym, wypuszczając 0- 
becnie 120 maszyn dzienne, 
Motocykle produkcii  czeskosło- 
wackiei popularne są nie tylko w 
krain, ale į za gramicą, gdzie znaj- 
dują licznych, chętnych nabywców. 
Dotyczy to szczególnie motocykli 
typu „Jawa“, dostarczanych m. în. do 
Belgft(, Holandii, Wsgier i ZSRR. 
Największym ich odbiorcą jest ied” 


sze zamówienie napłynęło ostatnio z 
Kanady. Czechosłowacia jest na rym- 
ku śwłatowym iedynym poważnym 
rywalem Anglii, jeśli chodzf o eks- 
port motocykli — kroczy tuż za Am- 
glią pod względem ilości eksporto- 
wanych motocykli. Czechosłowacja 
przywiązuje do tego eksportu dużą 
wagę, ponieważ jest to dla kraju b. 
korzystne :1 kg gotowego motocykla 
kosztuje ok, 150 koron, sprzedaje 
stę więc za granicę przede wszyst- 
kim pracę fachowego . robotnika cze” 


skiego. 

W fabrykach czechosłowackich 
opracowuje się obecnie i przygoto” 
wuje do wypuszczenia na rynek no- 
wy typ motocykla. Będzie to maszy* 
na aerodynamiczna, z czterotakto- 
wym motorem cylindrowym, stano- 
wfąca dalszy krok naprzód w pro" 
dukcji I używaniu motocykli, 


EN RE 
Rii ay SNS t LAIR ) „BOSH WAW | 


TE T PRETO TEZY OTW AE TTW YCCYT YE 
WYST y WZM i ENSASI, ON 


Najważniejsze zadania, 
w nowym etapie A 


organizacjom partyjnym, które sta- |naszej historii, gdyż od tej właśnie ' cią ludzką, do której trzeba silnych 
nowią świadomy politycznie zespół 


m 


| MUSTROWANY KURIER POLSKI 


Podstawowym prawem rządzącym , przemian. Stąd jesteśmy świadka- 
w każdej zbiorowości jest prawo mi coraz racjonałniejszege, coraz 
nieustannego postępu, który na dro- | 
dze ewolucji 


zame z klasą czy warstwą społeczną, | życiu politycznym nie tylko zmieniio | a s 
której jest wyrazem i uświadamia ja | wachlarz partyjny, leez przede Zasadniczą zaś wytyczną właści- |. 
e zadaniach  polityczno - gospodar- | wszystkim umożliwiło przebicie resz- wego stosunku nie tylko do pracy 
czych, które wyrastają przed daną | tek oporu sił, stojącym pod wagię- | |mdywidualnego działacza, lecz rów- 
formacją społeczną w ramach wspól- dem świadomości społecznej na nież do pracy cażej grupy, w tym 
nego marszu na drodze postępu |szczeblu poprzedniego etapu. Odtąd | WYPadku partii politycznej, jest auto- 
i sprawiedliwości spożecznej. Stąd już ewolucja naszych stosunków  KTItYcyzm, polegający na obiektyw- 
niezrozumienie odmienności etapów | podłega czystym prawom dialektycz- Nei ocenie własnego wkładu w wiel- 
przez odpowiedzialny organ kierow- | nym. Nieznajomość ich kryje w so- "ie dzieżo sprawiedliwej przebudo- 
niczy partii powoduje nieuniknienie bie potencjalne niebezpieczeństwo WY UStroju na nowoczesnych zasa- 

tym à Pi wykoszławienie linii partyjnej, jei zweksłowania na przydroże nasżego dach.  Obiektywny stosunek do 
trudniej je dokżadnie rozgraniczyć, |owolucji ku najwyższym, najlep- | „-mresyjne załamania, jej odchylenia życia publicznego. | własnej pracy, do wiasnego wkładu 
tym łagodniejsze jest przejście w na-  577M formom istnienia. Każdy ye | kierunkowe. Stąd, dalej, niebezpie-! W jaki sposób partia może uchro. PTZ” na przezwyciężenie mecha- 
stępny, wyższy etap. Obiekty ewo- | wyrasta z świadomej krytyki lub | czeństwo ugrzęźmięcia politycznego nić sie od aalsa bok o Wan. nicznego ujmowania zagadnień par- 
lucji na ogół odczuwają konkretną |? JYSproporoji między rytmem Życia | w nieaktualnych, anachronicznych | aym marszu na drodze postępu? | Yino-politycznych. Z bezstronne), 


wieka do osiągnięć gospodarczych 
Jest rzecżą oczywistą, że im ewo- |i kulturalnych, zamkniętych w for- 

lucja jest dżuższa i powolniejsza, tym | mie współczesnego bytu. 

mniej dostrzegalna tym mniej budzi | Kalay cp sy i je- 


| 
zastrzeżeń i uwag. Im diużej trwają | 
poszczególne etapy ewolucji, jden z okresów w ramach wielkiej 


zmianę swej sytuacji dopiero w dugi 
czas po przejściu etapu w etap, co 


|(może to być zmiana obiektywnych 
|warunków ekonomicznych, nowe 


| 


metodach etapu poprzedniego, co po- 


|woduje izolację i może przyczynić 


| Zespół polityczny, odpowiedzialny 
zą kierownictwo partii reprezentują- 


j 
i 


: obiektywnej oceny wyniknie nieod- 
: parcie, że nie zawsze powody niepo- 
 rezumień i niepowodzeń tkwią poza 


i dy ideowo-polityczne, nowe ten- | . 3 

thumaczy się powolnym narastaniem |?" R się do ewolucji wstecznej, do straty | cej, nie tylko zarejestrowanych . 
przyczyn, których skutki wiaocane | Saat ne Ma, A iiag ap | bieżącej linii frontu, na swoim od- członków, lecz przed stkim własną organizacją partyjną, lecz M 
nie w bezpośredniej perspektywie, | .j nkcjonowaną forma / cinku, a w ostatecznym rezultacie do 5 i i użej mierze umotywowane są sto- 
są ym ,daną bazę spożeczną, musi posiadać sunkami wewnę ką srodnachj 


lecz występują jasno dopiero z chwi- 
lą całkowitego przeżycia się form, 
dotychczas uważanych za najwłać- 
<iwsze. 

Etapy ewolucji stosunków gospo- 


darczych i, co za tym idzie, społecz- | 


nych, obejmoważy, biorac historycz- 
nie, długie wieki, niejednokrotnie 
zaś całe epoki. Czas trwania po- 
szczególnego etapu był zawsze uza- 
leżniony od ilości objętych jego 
skutkami obiektów, dokładniej — od 
stosunku liczbowego elementu spo- 
łecznie biernego do elementu spo- 
łecznie czynnego w ramach Stosun- 
ków, charakterystycznych dla dane- 
go etapu. Zwichnięcie dotychczase- 
wego układu powoduje zawsze po- 
wolne przesunięcie się sił społecz- 
nych ku nowym formom, bardziej 
odpowiadającym nowemu układowi. 
Na przestrzeni historii stosunków 
spożeczno-gospodarczych poszezegól- 
ne etapy rozwojowe były coraz krót- 
sze, niemniej jednak zawsze jeszcze 
zawierały setki lub choćby dziesiątki 
lat. Dopiero wykrycie zasadniczych 
praw naukowych o przyczynach 
i skutkach w życiu społeczeństwa 
umożliwiżo planowe, świadome uję- 
cie istotnych momentów socjalno- 
ekonomicznych, co daje w rezultacie 


| publicznego. 
| wielowiekowej ewolucji postępu 
czynnikiem decydującym w zmianie 
etapów stała się ostatnio w więk- 
szości wypadków świadoma krytyka, 


|eześnie aktualnego etapu. 
| krytyki 
|do oceny zjawisk gospodarczo-spo- 
| łecznych, umożliwia cełową poprawę 
|istniejących form bez potrzeby po- 
|padania w przeciwiegłą skrajność. 
| Metoda ta ułatwia naukowe kiero- 
|wanie Życiem z mniejszą dozą przy- 
| padkowości, niż w etapach poprzed- 
i nich. 

| Rzecz prosta, iż szybkość zmian 
| etapów i względna ich krótkość wy- 
maga dła pežnego zrozumienia usta- 
| wicej pracy polityczno-naukowej, 
| wymaga pracy nie tylko nad samym 
|sobą, lecz również studiów facho- 
|wych. Opanowanie podstawowych 
praw rządzących zbiorowością w sen- 
sie socjelogicznym ułatwia orientację 
kierunkową i pozwala na planowa- 
| nie okresu następnego z całą jas- 
nością i konsekwencją. Oczywiście, 
|że każdy etap wyrastajacy z krytyki 
| poprzedniego. wymaga z natury rze- 
czy nowego nastawienia do istoty 
pracy i do jej metod. 


janalizująca anachronizm form ów- 
Metoda | 
analitycznej, wprowadzona ' 


DOMAGA. WOpEEŚCJ | ay!” naadhików otęśtainnendniwe 


| realnym życiem społeczeństwa. 
| W pracy zespożu ludzkiego niedo- 
trzymanie kroku ewolucji postępu 
|choćby przez część zespołu stwarza 
opory wewnętrzne, walki personalne, 
| dezorganizację cażych grup, którym 
przewodzą działacze o zapóźnionej 
świadomości politycznej. Jako wy- 
nik — opóźmieni zostają zepchnięci 
na margines życia politycznego. 
Jeśli dokonamy skrupułatnej ana- 
lizy krytycznej poprzedniego etapu 


w naszej organizacji partyjnej, | 


stwierdzimy, iż charakteryzował się 
|en przede wszystkim konwencjona!l- 
. nym, w stylu przedwojennym. ujmo- 
| waniem zagadnień partyjno-politycz- 
nych. Znałazło te swój wyraz w tra- 
|dycyjnym sposobie myśłenia kate- 


| goriami zespołu z okresu liberalno- 


parlamentarnej walki o parytet par- 
tyjny. © indywidualną pozycję dzia- 
| łaczy. Metody te przeszły w etap 
,Pelski Ludowej z przedwojennych 
partii częściowo zaś z przedwojen- 
nych związków zawodowych. Meto- 
dy te byży oparte o ciche zażożenie 
wałki międzypartyjnej, również w 


stylu przedwojennym, nie zaś o za- | 
jsadę współpracy między partiami, 


|peine wyszkolenie polityczne i eko- 
nomiczne. Praca partyjna winna być 
oparta e zasadę równej odpowie- 
dzialności zespołowej. Ogniwa par- 
tyjne nie mogą pracować inaczej, niż 
kolegialnie i w tym też duchu partia 
dokonuje codziennej analizy sytuacji, 
oceniając dokżadnie każdy wypadek 
Życia publicznego. Partia musi po- 
siadać wykrystalizowaną orientację 
,myślową, pozytywistyczną, postępo- 
iwa, — nie może ograniczyć się do 
biernego  nadciągania w marszu 


dze, jaką uznaża za słuszną i własną. 
Partia musi kształcić ideowe. poli- 
tycznie i intelektualnie swych czżon- 
ków, musi domagać się od nich ak- 
tywnego 
które im zakreśła, musi też dopilno- 
wać ich wykonania. Nie może speł- 
(nić realnie swego zadania partia, 
(której czzonkowie przejawiają dzia- 
,łałność jedynie aktem głosowania w 
| wyborach partyjnych. 

Nasze szeregi partyjne nie zwró- 
city uwagi na obowiązek pogłębia- 
nia świadomości polityczno-ideowej, 
pogłębiania wiadomości z zakresu 
życia spożecznego, z zakresu nauk 
politycznych. Myśł polityczna partii 
nie jest frazesem, tak, jak polityka 


lecz konsekwentnie kroczyć po dro- 


speiniania obowiązków, ` 


nymi. 


Przeanalizowanie wżasnej dotych- 
czasowej postawy, uświadomienie 
sobie, że nie można podejmować się 
rozwiązywania  wspóźczesnych no- 
wych zagadnień starymi metodami, 
stanowić będzie niewątpliwie pierw- 
szy krok do unowocześnienia pracy 
naszej partii do stworzenia szeregu 
zespożów, traktujących działalność 
partyjną jako trudną i odpowiedzial- 
ną funkcję kierowniczą w stosunku 
do tych ełementów społecznych, ja- 
kie pokrywają zapotrzebowanie po- 
lityczne Stronnictwa w dzisiejszym 
ukżadzie siż. 


Analiza poprzedniego etapu w ra- 
mach naszej partii pozwoli na wy- 
szukanie błędów i niedociągnięć, wy- 
krycie zaś ich umożliwi ich naprawę 


(i usunięcie. Wiązać się z tym będzie . 


, bezsprzecznie przeżamanie zapóźnio- 
nej świadomości społeczno-połitycz- 


„nej i podciągnięcie jej pod realne ' 


warunki obecnego etapu. Zespolenie 
zatem świadomości mas Stronnictwa 
iz rzeczywistością bieżącego okresu 
| przyniesie w rezultacie właściwe, 
| konsekwentne włączenie w twórczy 
'proces budowy nowego jutra. 


możliwość kierowania rozwojem 


form społecznych, zamiast kronikar- 
objawów 


skiego 


wynotowywania 
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— Jeden z moich uczniów zgłosił się do mnie z tą oto 
książką, prosząc, abym mu przetłumaczyła szereg użytych 
przez autora zwrotów włoskich. Nie znam tego języka. 
Prosiłam o przetłumaczenie tych zwrotów ciocię, lecz 
oświadczyła mi, że są to zbyt literackie cytaty i że nie | 
umie sobie poradzić z wiernym ich oddaniem w języku 
polskim, Czy więc ty nie byłbyś tak dobry... | 

— Bardzo cię proszę, Klaro! | 

— Uratujesz mój autorytet wobec ucznia, 

— Przetłumaczę ci to z przyjemnością, 

Klara podała kuzynowi książkę, Jakub ujął ją i zwró- 
cił się do dziewczyny z propozycją: 

— Możemy to zaraz przetłumaczyć, 

Klara jednak w myślach swoich uznała, iż jak na pier- | 
wszą rozmowę z chorym, wizyta jej trwała dostatecznie | 
długa, Postanowiła zostawić Jakuba samego z przynie- | 
sioną przez siebie książką. 

— Mam niewiele czasu: muszę jeszcze wrócić do szko- 
ły, Jeżeli jednak pozwolisz, wstąpię do ciebie jutro po 
obiedzie, 

— Proszę cię bardzo, 

Jakub trwał w swojej grzeczności, 

— Więc do widzenia! 

— Do widzenia! 

Klara była z siebie zadowolona, Nie tylko przebrnęła 
przez wizytę, której się obawiała, lecz zapewniła sobie 
jeszcze jedne odwiedziny, Była pewna, iż druga jej byt- 
ność u Jakuba nie będzie poprzedzona tremą, jakiej do- 
znała w czasie pierwszej, 


W obecnym ukżądzie sił spożeczno- | wach społecznych. 
politycznych kapitalna rola histo- | mikozajczykowskiego PSL powinien 
ryczna, rola egzekutywna, przypada byż zamknąć ostatecznie ten rozdział , bardziej skomplikowaną umiejętnoś- 


| 


| bazujacymi na określonych warst- 
Moment klęski 


Nazajutrz była niedziela. Po obiedzie pani Zofia udała 
się do pokoju Jakuba po naczynia, Wróciwszy ed syna, 
w pośpiechu zaczęła ustawiać naczynia na stole i zwró- 
ciwszy się do Klary, sprzątającej po obiedzie, powie- 
działa w najwyższym zdumieniu: 

— Jakub prosi cię do: siebie! 

Klara uśmiechnęła się. Nic dotychczas nie mówiła ciot- 
ce o swojej rozmowie z Jakubem, Przyglądając się ciot- 
oe, która nie umiała ukryć swego zdumienia, dziewczyna 
oznajmiła spokojnie: À 

— Zaraz do niego pójdę. 

Zastała kuzyna nad swoją książką, Podając Klarze za- 
pisane wąskim pismem kartki papieru, chłopiec tłuma- 
czył się: | 

— To, co znajdziesz na tych kartkach, nie stanowi 
wszystkiego. Kiłku zwrotów nie potrafiłem przetłuma- 
czyć, Moja znajomość języka polskiego nie jest dostatecz- 
na, Natrafiłem na trudności w przetłumaczeniu pewnych 
zwrotów włoskich, Przetłumaczenia ich możemy dokonać 


, tylko wspólnie, Zechciej usiąść. We dwoje na pewno so- 


bie poradzimy z tymi trudnościami, 

Pracowali prawie pół godziny. Jakub tłumaczył zna- . 
czenie zwrotów znanymi sobie słowami, Klara zaś nada- , 
wała im szlif literacki, Po dokonaniu tłumaczenia Klara 
stwierdziła: | 

— Rzeczywiście masz pewne braki w znajomości języ- | 
ka polskiego, Chętnie pomogłabym ci je usunąć — za- | 
ryzykowała, 

— Nie czuję potrzeby uzupełniać swych umiejętności 
w dziedzinie języka polskiego — odpowiedział Jakub 
na propozycję Klary dość chłodno. 

Dziewczyna nie speszyła się odpowiedzią Jakuba. Poza 
postawioną mu propozycją pomocy w poprawianiu języka 
polskiego miała ochotę prosić Jakuba o udzielanie jej 
nauki jęzgka włoskiego, uznała jednak swą prośbę za 
zbyt wczesną. Zastrzegła sobie jednak, wychodząc: 

— Skorzystam jeszcze z twej uprzejmości, jeśli nie 
masz nic przeciwko temu: mam kiłka piosenek z tekstem 
wyłącznie włoskim, Bardzo lubię ich melodię, pragnęła- 


nie jest umiejętnością godnego pia- 
stowania prezesury. Jest ona naj- 


(Artyku? powyższy ukazał się w biu- 
letynie informacyjnym Stronnictwa 
Pracy). 


bym więc podłożyć sobie pod nuty słowa polskie, Pomo- 
żesz mi? 

Jakub był w swojej grzeczności bez zarzutu. 

— Służę ci. Obawiam się jednak, że bez twojej pomocy 
nie zdołam tego zrobić, 

— Przetłumaczymy je więc razem, 

— Doskonale, 

Po powrocie od Jakuba Klara znalazła w swym pokoju 
podnieconą i pełną ciekawości ciotkę Zofię, Dzi 
musiała zdać uszczęśliwionej kobiecie dokładną relację 
ze swych praktyk w stosunku do Jakuba. Kobiety spisko- 
wały z sobą dłuższy czas, rozeszły się wreszcie pełne na- 
dziei i dobrych przeczuć, 

Do końca wiosny Klara wynajdywała dla Jakuba zaję- 
cia, które wymagały od niego konkretnego wysiłku umy- 
słowego i porozumiewnia się z nią. Sprawy, którym; ab- 
sorbowała kuzyna, dobierane były przez Klarę z dużym 
sprytem į inteligencją. Dziewczyna dokonywała cudów, 
wynajdując Jakubowi takie zajęcia, które przy maksi- 
mum złej woli nie mogły na nią rzucić podejrzenia o uży- 
wanie podstępu, 

Zabiegi Klary dały rezultaty, o jakich marzyła wespół 
z panią Zofią, Jakub oswoił się z widokiem Klary prze- 
siadującej w jego pokoju, przywykł do jej towarzystwa 
i towarzystwo to zaczęło mu być przyjemne, Prace, któ- 
rymi Klara zatrudniała umysł „Jakuba, skierowały jego 
umysł do pracy w ogóle. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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ł Warszawa, w grudniu 

Dzieło odbudowy życia naukowego 
Warszawy należy do jeszcze trudniej: 
czych i bardziej zdumiewających o* 
 siągnięć odradzającej się stolicy, ani* 
_ żeli dzieło olbrzymiej nowej budowy 
_ i przebudowy miasta. Dzieło to tym 
trudniejsze, że tutaj moment odbudo* 
wy materialnej występuje łącznie z 
odbudową pracy i myśli naukowej na” 
ezych uczonych i naszej młodzieży. 

Do objawów najbardziej może zdu* 
miewających odradzającej się stolicy, 
wzbudzających wiarę w jej przyszły 
wspaniały rozwój i szczęśliwą przy 
| ezłość kraju, należy fakt odbudowy i 
' rozkwitu stołecznych wyższych 
czelni. Uczęszcza do nich licznie mło* 
dzież nasza nie tylko miejscowa, ale 
tak jak: to miało miejsce przed wojną, 
młodzież pochodząca z terenu całego 
kraju, która pomimo jeszcze istnieją: 
eych trudności, ściąga dziś do uczel: 
ni stołecznych, Tym razem jednak, w 
przeciwieństwie do będącej w więk“ 
szości przed 1939 r. młodzieży pocho* 
dzenia inteligenckiego, jest to prze* 
ważnie młodzież robotnicza i chłop 
Ska. 
Dzieło odbudowy materialnej na* 
szych wyższych uczelni warszawskich 
po wojnie, jest zarazem dziełem ich 
przebudowy socjalnej i wyrazem dą: 
żenia do jak najwyższego podniesie* 
nia poziomu naukowego. To osobna, 
naprawdę zdumiewająca karta odra* 
dzającej się Warszawy, na której na 
plan pierwszy wysuwa się sprawa od- 
budowy Uniwersytetu Warszawskiego 

— Nasz stołeczny Uniwersytet — 
mówi prof. Michałowski — odbudo* 
wuje po strasznym zniszczeniu wojen* 
_ nym przede wszystkim swoje życie 
naukowe i trzeba stwierdzić, że dzie* 
ło to, dla «każdej uczelni wyższej za” 
wsze . najważniejsze, zostało już. w 
Warszawie w przeciągu ubiegłych 
trzech lat, dzięki wspólnym wysiłkom 
naszych ludzi nauki, naszej młodzie» 
ży, naszego społeczeństwa, miasta i 
rządu, właściwie całkowicie dokona: 
ne, Prowadzimy jednak to dzieło da* 
lej a to, co obecnie stoi jeszcze przed 
nami, to przede wszystkim materialna 
odbudowa uczelni, odbudowa jej 
gmachów, budowa nowych pomiesz“ 
czeń, potrzebnych sal i audytoriów 
wykładowych, zakładów i instytutów. 

Uniwersytet Warszawski wznowił 
jak wiadomo — mówi nasz rozmówca 
— swe życie już w roku 1945 i to 
nieomal w kilka miesięcy po wypę 
dzeniu ze stolicy niemieckiego oku: 
panta. Dokonano tego niezwykłego 
dzieła w warunkach niesłychanie 
trudnych, przy olbrzymim, wprost bo: 
haterskim wysiłku samej naszej mło: 
dzieży i profesorów. Każdy rok na* 
stępny przynosił „ Uniwersytetowi 
Warszawskiemu nowe osiągnięcia w 
zakresie odbudowy naukowej i ma: 
terjalnej, w zakresie wzrostu liczby 
_ profesorów i studentów. W ciągu o” 
" statniego roku nastąpił znowu bardzo 
'zmaczny postęp, Odbudowaliśmy cały 
szereg dawnych gmachów naszej u* 
czelmi, powiększyła się liczba studen* 
tów i proiesorów, ilość pomieszczeń 
w domach akademickich, liczba sty* 
pendiów, stołówek, pracowni nauko* 
wych i innych form pomocy dla na* 
szych uczonych i dla uczącej się mło* 
dzieży, 

— Uniwersytet Warszawski — mó: 
wi dalej prorektor Michałowski — u* 
zyskał w tym roku możność obsadze* 
nia szeregu nowych katedr nauko* 
wych, przez pozyskanie potrzebnych 
wykładowców danej specjalności. Na 
Wydziale Prawa powstała katedra pra* 
wa antycznego, na Wydziale Lekar* 
skim — katedra urologii, na Wydzia* 
le Humanistycznym — katedra his 
storii ruchów socjalnych i robotni 
czych. Utworzono nadto jeszcze 
dwie inne katedry na pozostałych 
wydziałach. Powiększona została licze 
ba docentów i asystentów. Nasz uni: 
wersytet posiada obecnie 8 czynnych 


A 


wydziałów. Są to: wydział prawny 
humanis! ny, lekarski, farmaceu* 
tyczny, matematyczno”przyrodniczy, 


ue 


NN ZZ Z ZZL e. 


weterynarii, teologii katolickiej i 
protestanckiej. Dysponujemy ogółem 
173*ma katedrami, W ub, roku aka* 
demickim uczeni pracujący na Uni 
wersytecie Warszawskim ogłosili dru* 
kiem 575 prac naukowych, co stano* 
wi ich bardzo pokaźny dorobek po* 
wojenny, w sensie teoretycznych ba: 
dań i szeregu praktycznych osiągnięć. 

Fakt ten świadczy w sposób najbar= 
dziej przekonywujący o tym — mówi 
prof. Michałowski — że odbudowa 
naszego życia naukowego i naszej 
twórczej, badawczej pracy wśród lue 
dzi nauki w stolicy już się dokonała. 
Tym bardziej więc mamy obecnie mo* 
ralny obowiązek, w miarę postępu w 
dziele ogólnej odbudowy naszej sto* 
iicy, prowadzenie dalej dzieła nauko* 
wej i materialnej odbudowy stołecz* 
nego uniwersytetu, 

— O żywotności i rozwoju Uniwer* 
sytetu Warszawskiego świadczą — mó 
wi dalej prof. Michałowski — nie tylko 
jego osiągnięcia naukowe po wojnie, 
ale duży wzrost studiujących, a w 
związku z tym pokaźna liczba tych, 
którzy corocznie otrzymują uniwersy* 
teckie dyplomy i idą zasilać czynnie 
kadry tak potrzebnych specjalistów w 
różnych dziedzinach naszego życia spo 
łecznego i gospodarczego, nauczy* 
cielstwa i innych zawodów. W ubieg= 
łym roku akademickim magisteria na 
Uniwersytecie Warszawskim uzyska* 
ło 348 osób, nadto mieliśmy 44 dokto* 
ratów, 12 habilitacji oraz przybyło 5 
nowych profesorów. Ogólma liczba 
studentów wynosi obecnie ponad 
7.000, w tym 4.000 studentów i około 
3.000 studentek. 

Należy zaznaczyć — mówi prof. Mi: 
chałowski — że w ciągu ostatnich 
trzech lat po ostatniej wojnie, doko=* 
cjalna, jeśli idzie o skład społeczny 
studiującej młodzieży. Na uniwersy* 
tecie Warszawskim, element robotni- 
czy i chłopski jest dziś bardzo znacz 
ny, nie tylko na pierwszym roku stu* 
diów, ale i na wyższych rocznikach, 
do ostatniego włącznie. Stało się to 
dzięki wprowadzeniu z wielkim po= 
wodzeniem, tzw. „wstępnego roku stu* 
diów”, umożliwiającego, po złożeniu 
z niego egzaminów, studia wyższe 
młodzieży nie posiadającej normalnej, 
licealnej matury. Idzie tu o skierowa* 
nie do studiów wyższych wielu jedno= 
stek cennych, dla których w innych 
warunkach droga do uniwersytetu bys 
ła by zamknięta. 

— Proces społecznej demokratyza* 
cji naszych wyższych uczelni, celowy 
i niezbędny sam w sobie — mówi z 
naciskiem prof. Michałowski — nie 
może w żadnym wypadku przejawić 
się w obniżeniu poziomu fachowego 
wykształcenia wyższego przyszłych 
specjalistów, co było by tylko ze 
szkodą dla społeczeństwa. Na podsta* 
wie zdobytego już, dwuletniego do% 
świadczenia, trzeba stwierdzić — o* 
świadcza nasz rozmówca — że ten 
wstępny rok studiów, daje, ze stano 
wiska nauczania uniwersyteckiego, 
na ogół zadowalające rezultaty. 

— Jeśli mowa o trudnościach jakie 
miała studiująca młodzież warszaw* 
ska, to bezsprzecznie miała ona 
znacznie większe trudności do prze* 
zwyciężenia i znacznie trudniejsze wa* 
runki pracy, niż młodzież innych 
miast polskich po wojnie i to zarów= 
no trudności spowodowane warunka* 
mi uczelni, brakiem odpowiednich lo- 
kali i pomocy naukowych, jak trud: 
ności własne, ekonomicznej natury i 
sepecjamie w Warszawie — natury 
mieszkaniowej, Syn chłopa czy ro* 
botnika musiał się nieraz zdobywać 
na bardzo wielki wysiłek, zwłaszcza 
w pierwszych zaraz latach po wojnie, 
zanim mógł rozpocząć wyższe studia 
w ogóle a w Warszawie w szczegól: 
ności. Młodzież jednak w wielkiej 
liczbie  przezwyciężała ofiarnie te 
trudności i od samego początku wzno* 


wienia jego działalności po wojnie, | 


konomiczne naszej młodzieży studiu* 
jącej na wyższych uczelniach znalazła 
się już jakoś rada, w postaci większej 
ilości miejsc w domach akademickich 
warszawskich, zwiększenia ilości sto* 
łówek i innych form pomocy dla mło* 
dzieży niezamożnej przede wszystkim 
w postaci bardzo znacznego zwiększe* 
nia ilości stypendiów i wszelkiego ro* 
dzaju pomocy materialnej dla studen* 
tów, 


— Jeśli mowa o dziele odbudowy 
samych gmachów uniwersyteckich — 
ciągnie dalej prof. Michałowski — to 
przede wszystkim w tym roku przy* 
stąpiliśmy do odbudowy głównego 


| gmachu 
'kowskim Przedmieściu, a mianowicie 


uniwersyteckiego przy Kra* 


tzw. Pałacu Kazimierzowskiego. Bu* 
dynek ten obecnie przykryto już pięk: 
ną, czerwoną dachówką i odbudowu* 
je się go wewnątrz, zachowując za* 
równo w zewnętrznej architekturze, 
jak i w niektórych wewnętrznych czę: 
ściach, o ile to tylko możliwe ze 
względu na obecne jego przeznacze* 
nie, poprzedni charakter barokowego 
„pałacu z XVII wieku. Pomieści się tu 
| aula uniwersytecka, sale wykładowe, 
biura rektorskie i sekretariat Uniwer* 
sytetu. Równolegle postępuje także 
odbudowa lewego, poprzecznego gma* 


'|chu dla Wydziału Humanistycznego. 


Stojące przy Krakowskim Przed? 
_mieściu, bezpośrednio z terenćm Uni: 
wersytetu sąsiadujące, dwa pałace 
stylowe, z epoki warszawskiego ba: 


roku, tzw. Pałac Uruskich pod ur 30 i 
tzw. Pałac Potockich pod nr 32, w któ% 
rym przed wojną miała swą siedzibę 
Akademia Literatury, oddane zostały 
„obecnie przez Rząd Uniwersytetowi 
'Warszawskiemu. Do odbudowy tych 
gmachów już obecnie przystępujemy. 
W pałacu Uruskich znajdzie pomiesz* 
czenie Instytut Geograficzny a w ph* 
łacu Potockich Zakłady Historii Sztu” 
ki, Archeologii i Historii Kultury, 
Odbudowujący się już także na prze* 
ciwko kościoła św, Krzyża na Krae 
kowskim Przedmieściu, sąsiadujący £ 
uniwersytetem, gmach dawnego szpi* 
i tala św. Rocha, będzie zamieniony na 
jeden z domów akademickich — Dom 
Studenta, Inne gmachy, stojące na te* 
|renie uniwersyteckim na Krakowskim 
Przedmieściu, będą również stopniowo 
„odbudowywane dla potrzeb uniwe 

tetu. - 


A. F. Kowalkowski 


Ksiegi grodzkie i- poezja 


Bogatym, po wielkiej części jeszcze | 


nie wyzyskanym skarbem materiałów 
do dziejów literatury i kultury ojczy* 
stej są nie tylko tak zwane „klocki“ 
archiwalne i 
lecz także akta i księgi grodzkie po* 
szczególnych miast polskich. Z pożół: 
kłych kart, spod. niejednokrotnie na 
wpół zwietrzałego .inkaustu wyłania 
się pełnia staropolskiej codzienności, 
„wynurza się życie szarego człowieka, 
szlachcica, czy chłopa, czy Żyda, Z tych 
| to nękopiśmiennych foliałów i luźnych 
i karteczek poznamy z bliska dawnego 
obywatela Rzeczypospolitej śród rozz 


Z PRACOWNI LAUREATA 
> PAŃSTWOWEJ 
NAGRODY PLASTYCZNEJ 


XAWERY DUNIKOWSKI 
„Głowa robotnika" 


| Marian Niżyński 


DUNIKOWSKI 


To nie, że w twórczym siódmym dniu 
Zastygnął palec Boży, 

Człowiek się w szarą glinę wgniótł 

I sam bez Boga tworzy, 


I pachnie plusk lipowej krwi 
Po ciele żywot krąży — 
Wyrosły z białych prostych pni 
Duch zbiegłych wieków ożył! 


Wmodlony w kanty jędrnych brył 
Mistrz oczy utkwił w niebie, 

Z Fidiasza siłą dłuto wbił 

Nie w posąg, ale w siebie! 


Mistrz się w chaosu boski szum 
Pogrążył i zasłuchał, 

Ludziom wyrzeźbił ludzi tłum, 

A Bogu swego dicha! 


Słuchaj, jak pada krwawy cios, 
| Jak rytm się rwie szczęśliwy, 
| Ktoś płacze: Mistrza słyszę głos 


I głazu jęk chrapliwy. 


Twardy granicie jęcz i brzmij, 
Jak dzwony bij na trwogę, 


licznych jego trosk i kłopotów, rado* 
i ści i przyjemności, jakie nosi ze eobą 
dzień powszedni, 

| Tu i ówdzie znajdzie się wierszyk 


różne „silvae rerum”, | jakiś, niewprawną ręką nieśmiało rzu* 


cony na papier; gdzie indziej napot 
kasz większ , obszerniejszy utwór, 
zdradzający poglądy polityczne ano* 
nimowego autora lub jego, na przy* 
kład, nabożeństwo do — gorzały... 
Nie brak i rymów o charakterze reli- 
gijnym obok wynurzeń miłosnych. 

Ciekawe są owe drobne, jakby od 
niechcenia wierszem utrwalone uwa* 
gi na marginesie karty, zawierającej 
protokół sądowy czy mętną rozprawę 
jakiegoś domorosłego filozofa. Nieraz 
taka muza przydrożna rozsiadła się 
na okładkach jakiejś księgi grodzkiej. 
Poetycko nastrojony pisarz pragnął 
okrasić zbiór całorocznej czy wielo* 
letniej pracy urzędowej prywatną 
glossą, przy czym rymy nie zawsze 
są nieudatne. 

Tak się rzecz ma z tomem ksiąg 
grodzkich miasta Kościerzyny, gdzie 
w drugiej połowie siedemnastego 
wieku pisarzem miejskim był Jan 
Miączyński, człowiek ©  niewąskim 
horyzoncie myślowym, który prawy 
charakter łączył z umiejętnością wier: 
szowania. Miączyński nie tylko su 
miennie spełniał swój urząd sekreta* 
rza miejskiego, ale pilnie opiekował 
cię także księgami grodzkimi swoich 
poprzedników, wierszem błagając tych, 
¿co jeszcze z tych tomów korzystać 
będą, aby nie niszczyli ksiąg, nie wy: 
dzierali kart. Sam zaś ponumerował 


4 wszystkie karty, „aby kto czego nie 


odmienił", 

Nie wszystkie księgi miejskie Ko* 
ścierzyny zachowały się. Z tych zaś, 
które dotrwały czasów późniejszych, 
jedne z nalazły się w Archiwum Pań 
stwowym w Gdańsku, inne, więk: 
szość, dostały się do Ossolineum, 
gdzie pracował nad nimi dr Wojciech 
| Kętrzyński, ów wielki rewindykator 
praw polskich na ziemiach zachod* 
nich, Na okładkach tomu, obejmują’ 
cego lata 1668 — 1679, znalazł Kæ 
trzyński niżej przytoczone dwa wier: 
sze Miączyńskiego, w środku tomu 
zaś parę drobnych wierszyków, które 
tam (jako własne czy przepisane?) 
uwiecznił inny pisarz a późniejszy 
burmistrz Kościerzyny, Piotr Lemka. 

XIĘGA 

Nie ruszaj mię nikt ani kart wydzie* 
[raj; 
Bóy się karania; cześć, sławę obieraj; 
Trudna odmienić albo karię wydrzeć, 
Pisarz tego strzegł y umiał w to wey* 
(rzeć, 

Karty, zapisy pod liczbą poczynił 
Strzegąc, aby kto czego nie odmienił. 
Jest listów dwieście jeden, dziewięć* 
[dziesiąt, 
Aktów czterysta dziewięć y ośmdzie: 
[siąt. 


Liczby nie chybisz, aktu nie przesko*| 


leczysz; 


tj. od roku 1945, tłumnie przybywała | Puszczaj! W upartych trzewiach tkwi | PTÓŻNO twą złą myśl, o tym łeb twoy 


na społeczny uniwersytet. Dziś czę 
ściowo przynajmniej, na trudności e 


| Oblicze mego Boga! 
a 0 


/pocisz. 
Do tego wiersza pisarza Miączyń* 


,skiego dodaje dr Kętrzyński taką 
uwagę: „Niestety jego (autora) na* 
|pomnienia nie uszanowano i księgi 
' przezeń starannie opatrzone ucierpia* 
ły niemało od czasu a więcej jeszcze 
od ludzi” (Rocz. TNT X, str. 249), 
I oto drugi wiersz, będący upomnie” 
niem sędziów. kościerskich: 
MIASTO KOŚCIERZYNA 
DO SĄDOWNYCH KOŚCIERSKICH. 
Mieszczanie moi kościerskiey osady, 
Jako najpilniey strzeżcie się złej 
[wady, 
Jak zacna rado tak wóycie z ławniki, 
Strzeżcie swych przysiąg, nie bądźcie 


[ziemniki, 

Albowiem mieysce, na którym -sies 
[dzicie, 

Nie tego świata, lecz boskie dzierzy* 
leie, 


Sądy to boskie, Bóg jest sprawićdliwy; 
Chce tego po Was, byście tak byli wy, 
Toru prawego, prawdy nie mijali, 
| Na żadnych osób godność nie patrzali, 
Osierociałym, panom, ubogiemu, 
Starcowi, gościom w uciśnionemu, 
| Ktokolwiek skarzy, słuchaycie go pils 
inie; 
Niedbaycie hardych, co się jeży silnie, 
Oko na Boga a na sprawiedliwość 
Mieycie co pilniej a precz wszelka 
lzłość! 
Skwapliwy nie bądź na winy karanie; 
O miłosierdzie więcey miey staranie, 
Czego nie umiesz, prawa nie dokłae 
[day; 
Od mądrych ludzi rozumu się baday, 
Jako naprościey sprawę wyrozumiey 
A fałsz od prawdy rozeznawać umiey, 
| Ersztom złośliwym, upornym w swey 
` [złości, 
l! Pokaż surowość a nie iej lutości. 
Rozpustne, zbytne hamuy prawem 


[świętym, 

| U Boga, ludzi będziesz wiecznie wzięs 
[tym. 

Żywot Twoy będzie jak słońce świete 
i [nące, 


Jak potoki wód strumieńmi płynące, 
1 jak Bóg prawda, tak prawdziwym 
[będziesz, 
Znan od wszech ludzi y w niebie osię* 
Idziesz, 
Nie patrz na dary ni na przeciwniki; 
Bóg dla twey prawdy zmyli złośnym 
[szyki, 
Ale jeśli nie tu kogo osądzisz, 

Pewnie w piekelne odchłani zabłąe 
[dzisz, 
TOURNEE KONCERTOWE 
W. BERDIAJEWA 
Dyrektor Państwowej Filharmonii 
Krakowskiej wybitny dyrygent Wales 
ry Berdiajew udaje się w najbliższym 
czasie na tournee koncertowe do Cze» 
chosłowacji, na Węgry i do Bułgarii, 


TEATR RAPSODYCZNY W ZAKOPA* 
NEM. 

Z inicjatywy Miejskiego Referatu 
Kultury i Sztuki powstał w Zakópa* 
nem zespół rapsodyczny, który rozpo” 
czął już pierwsze próby. Nowy teatr 
zainauguruje swoją działalność wy* 
stawieniem poematu Stanisława Nęr 
dzysKubinca pt. „Janosik”, 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


o pojemności 143 milionów metrów sześciennych, 
Dobrze spisały sie w ostatniej kampanii 
cukrownie na Ziemiach Odzyskanych 


Otmuchów, w styczniu 

Kto choć krótko zatrzyma się w 
zm:szczonym bardzo Otmuchowie, ten 
nie może ominąć dwu budowli: ko- 
ścioła parafialnego baroku z domiesz” 
ką renesansu, pochodzącego z 1690 r. 
1 ratusza, położonego centralnie w 
rynku. Ale największą osobliwością 
Otmuchowa iest niewątpliwie sztucz- 
ne jezioro o pojemności 143.000000 m* 
mające wielkie znaczenie dla regula“ 
cìi stanu wody na Odrze. Rozlewa 
się na obszarze 2.200 ha, posiada ta- 
mę zaporową. Przy zaporze jest elek- 
trownia, Jezioro, poza czysto tech- 
mcznym zastosowaniem zużycia jego 
wód, służy również sportom wod- 


nym. I dobrze się stało, że zarząd Ą Kościoły i pałace 


W WENECJI 


kręgu Ligi Morskiej w Katowicach 
zawarł umowę z miejscowymi wła- 


dzami, na mocy której będą tu orga” ; 
nizowane najrozmaitsze kursy żeglar- | 
sko-nawigacyine, ośrodki kształcenia ' 


morskiego, obozy wypoczynkowe itp. 
Bo jezioro otmuchowskie, to małe 
morze, |eżące w pięknym obramowa- 
niu gór. Tu co roku winni zieżdżać 
turyści, kuracjusze. Zwłaszcza że 
projektuje się stworzyć sanatorium 
dla leczenia borowiną. Kto jedzie do 
Kudowy, Głuchołazów, Nysy, Kłodz- 
ka, kto zatrzyma się, czy to na kura” 
cię, czy też z innej iakiejś okazii w 
tych stronach, nie powinien ominąć 
Otmuchowa. Są pewne kłopoty ko- 
muntkacyine, ale nie dotyczą Qne 
tych pasażerów, którzy iadą przez 
Nysę, odległą od Otmuchowa zaled- 
wie 22 km. Problem komunikacyiny 
przedstawia natomiast Grodków, mia- 
sto powlatowe, do którego Otmu- 
chów administracyjnie należy, Oico- 
wie miasta pragnęliby raczej, aby ich 
gród należał do Nysy. Jest nadzieja, 
że Tch życzenia znajdą uznanie w 
oczach władz wyższych, od których 
decyzja ostatecznie zależy, 


Pisząc o Otmuchowie, trudno nie 
wspomnieć o cukrowni. - Około cw 
krowni bowiem koncentruie się życie 
otmuchowian. Jest ona Tech dumą. 
Dzięki uprzejmości dyrekcji mogłem 
zwiedzić dokładnie ten zakład prze 
mysłowy w okresie pelnej pracy. | 
co mnie, laika, naiwięcej tu zasko- 
czyło? Czystość. Tak, czystość, Bo, 
gdy się ludzie spieszą, gdy każda mī- 
nuta, ba nawet sekunda decydować 
może o lepszej lokacie w akciji 
współzawodnictwa, tam nie zawsze 
można dbać o czystość, czystość tak 
wzorow? jak to widziażem w Otmu- 
chowie, Tu ludzie nie spieszą się, a 


jednak wyniki świadczą, że cała ta` 


harmoniina, zgrana maszyna, którei 
na imię cukrownia, poszczycić się 
może z roku na rok lepszymi wyni- 
kami. A wyniki współzawodnictwa 
cukrowni, to nie tylko ilość wypro- 
dukowanych ton cukru, Na współza- 
wodnictwo w cukrowni składa się 
cały szereg elementów. Wszystkie 
one są brane w ostatecznej wycenie 
pod uwagę i suma ich decyduje o 


końcowym zwycięstwie. Tu walczy ` 


fabryka z fabryką. Tu nfe istnieje 
współzawodnictwo indywidualne, Tu 
decyduie zespół. zgranie, Począwszy 
od chemika, a skończywszy ma do” 


zorcy nocnym, każdy czuie stę współ ' 


odpowtedzialnym za wynik, Współ- 
zawodnictwo w cukrowni ma swoie 
specyficzne aspekty, obeimuiące po” 
szczególne procesy produkcvine. jak 
np. przeroby dobowe. spalanie wegla. 
straty przy produkcif. zmniejszenie 
przestojów. obciążenie roboc?zna, li- 
czebność załogi w okresie 
produkcyjnym. wreszcie barwa cu- 
kru. no i iego ilość i jakość, A na 
iakość wpływa nie tvlko chemik. nie 
tylko robotnik kwaliffkowanv. ustala 
ia nie tylko skomn!'kowanv proces 
technoloeiczny: defekcia. dyfnzia, sa- 
turacia. krystalizacia — terminy ob" 
cobrzmiące dla nieoswnionego ucha. 
„ale także, i to w stopniu dostatecznie 
wielkim, dostawca buraka cukrowe- 
go. iego hodowca, 

A kim jest hodowca buraka? Same 
cukrownie mają stosunkowo nie wiel 
kie obszary plantacyjne. Kto więc? 
Zapożyczę sobię cyfry z przemówie- 
mia wiicemin. Rumińskiego, wygło- 
szonego na Zieździe Cukrowniczym 


w Warszawie. Na ogólną liczbę 
514.753 plantatorów przypadło w ro- 
ku 1947-48 — 470.878 na mało i śred- 


niorolnych. Tak więc przemysł cu! 


krowniczy posiada Ścisły związek 2 
| rolnictwem, z rolnictwem, które re” 
prezentuje przede wszystkim chłop 
małorolny. Przemysł cukrowniczy po 
maga mu w hodowli, daie nasiona, 
daje nawozy sztuczne, daie zaliczki, 
służy radą, pomocą i opieką. I z ro- 
ku na rok łamie stare uprzedzenia, 
zwiększając kadry hodowców. Reion 
. plantacyiny z którego czerpie suro- 
wiec cukrownia otmuchowska, zwięk 


|szył się w roku bieżącym w porów» 
naniu do ub. roku z 3.200 ha na 4.100 | 
ha. Polepszyła się gatunkowość bura” | 
|ka, co przy wytężonej pracy całej | 
załogi oraz kierownictwa daie wyni- 

ki. Już dziś wiadomo, że w tei chwi 

M cukrownie otmuchowska zaimuje 

pierwsze miejsce w akcji współza” 

wodnictwa w ziednoczeniu opolskim, 
już dziś wiadomo, że wydainość wy- 
| nosi 15,8 proc., co tłumaczy się zwięk 
|szeniem w porównaniu z ub. rokiem 
o cały procent. A przerób dobowy 

wynosił 15.600 kwintali. W ub, roku 

było tylko 12.200 kwintal, 


Przechadzke  ulicz- 
a ką weneckę warto 
połączyć z wnik- 
liwszym studium 
stylów architekto- 
nicznych, gdyż co 
krok wyrastają 
przed zwiedza ją7 
cym picjkne kośc'o 
à ły grodu św, Mar- 
ka, Sztukę renesansową mona podzi- 
wiać w kościele Zbawiciela, w koś- 
ciele Panny Marii Cudów i w koście- 


pz 


wszystkie style architektoniczne: bi- 
zantński, pierwszy i drugi gotyk ~e- 
nesans i barok. Po -lewej stronie od- 
cina się na niebie potężna kopuła ko- 
ścio”a Panny Marii Zdrowia. Jest to 
najwa 'm'eiszy kościół] w styłu baro- 
kowym, zbudowany w 17-tym w. w 
dowód wdzięczności za ustanie zara- 
zy. Z prawej strony wdzięczy się. ma- 
ły pałacyk rodziny Contarini w stylu 
gotyckim z dwoma ślicznymi balko- 
| nikami Nieco dalej z tej samej stro- 
iny czaruje swym widokiem najwy*- 


le św. Jana Chryzostoma. Koiśció* Je- szy pa'ac Wenecji Corner della Ca‘ 
zuitów o najbogatszej dekoracji baro” | Grande, arcydzieło. Sansovina (1532) 
kowej słynie z potę/nego obrazu Ty- |a jeszcze dalej — malowniczy nałac 
cjana „Męczeństwo św. Wawrzyńca”. | Cavalli-Franchetti z 15-go w. w stylu 
Wieczorem, gdy skłepy małe i duże | gotyckim, Tuż przy drewnianym mo” 
po obu stronach uliczki są oświetlo- ście przerzuconym ponad Kanałem 
ne, gdy śliczne a gustowne dekoracje wysokim łukiem, znajduje się Aka- 
proszą o zwrócenie na nie uwagi, |demia Sztuk Pięknych, posiadająca 
przechadzka urasta do rozmiarów | cenne zbiory malarstwa weneckiego 
przeżycia. |od wczesnego gotyku aż do. 18-go w. 
| Wygodniej przecież jest odbyć prze „Na silnym zakręcie Kana'u Święci tri- 
jaòdikę Kanałem Wielkim, srai panah styl: páźno-renesansowy. w po” 
Grande — to ważna, pulsująca arte- |staci pałacu Balbi i piękny okaz stylu 
ria życia weneckiego. Nie każdego ; renesansowego pałac Persico. W dal- 
stać na to, by: sobie najął gondolę, |szym eunięciu po falach Vanatu niby 
choć jazda gondolą, z dowolnymi |rzędem podbiegają: pałac Grimani w 
przystankami, najlepiej nadaje się na |stylu klasycznym, imponujący rozmia- 
dokładne obejrzenie cudów arhitek- rami i czystością linii, pałac Ca'Far- 
tury weneckiej wzdłuż Kanału. Wszak i setti w stylu wenecko-bizantyńskim, 


miedzy- 


he nie bez uroku jest przejażdika pa- 
rostatkiem ©  sta*ych przystankach, 
Parostatek sunie szybciej. Widoki 
zmieniają się co kilka sekund jak w 
kalejdoskopie. Czujesz sie urzeczo” 
ny pirknem. Rzeczywistość zaczyna 
ci się wydawać bajką naprawdę pięr 
kna i cudownąt 

Pałace odgraniczające brzegi Kana- 
łu (około 4 km) w réľmej koleiności 
„stawiają: przed oczyma zwiedzajęjcego 


|ARTUR RAMETTE 
o kongresie 
zjednoczeniowym 


Członek biura politycznego francus- 
kiej partii komunistycznej 
mette po powrocie z Kongresu Zjedno- 
czeniowego udzielił wywiadu dzienni- 
kowi „Humanite”. 
| Artur Ramefłe, który bawił na kon- 
gresie w charakterze przedstawiciela 
francuskiej partii komunistycznej, wyra- 
ża się z wielkim uznaniem o osiągnię- 
ciach polskiego świata pracy przy od- 
budowie kraju, oraz o entużjaźmie jaki 


panował wśród uczestników kongresu , 


,i serdecznym przyjęciu zgoiowanemu 

i przedstawicielowi zagranicy. 
Odczuwało się naprawdę atmosferę 

szczerego braterstwa między tymi ludź- 


mi, którzy budują dziś nową Polskę -| 


mówi Ramette, który po sprecyzowaniu 


wyłycznych programu działalności u-| 


chwalonego przsz zjedoczone partie, 
wyraża podziw Jla twórczego wysiłku 
pracowników polskich wszystkich qałe- 
zi, którzy na wieść o mającym się od- 
być kongrzsie zjednoczeniowym po- 
| dwoili wysiłki, by przed terminem wy- 
konać tegoroczny plan produkcyjny. 
Powstaje nowa, silna, potężna Pol- 
ska. Widząc wysiłek jaki wkładają sy- 
nowie jej w odbudowę kraju, nabiera 
się pewności, że wkrótce tworzy się 
przed Polską promienna przyszłość — 
kończy swój wywiad Ramefłe. J. H. 


Artur Ro- 


joraz pałac Loredan w stylu bizantyrń- 
skim z marmurowymi kolumnami. 

A oto jednoprzęsłowy kamienny 
most — Ponte Rialto, wspierający się 
na 12000 słupórw. Most ten zbudowa- 
ny przez Antoniego da Ponte (1588-92) 
musi imponować każdemu; to też cie- 
szy się, nie tylko na obszarze wene 
cji, wielką dawg. Literatura światowa 
zahacza oń często. 


Miną'wszy Ponte Rialto, ma pasażer 
czas ochłonąć po silnych dotychcza” , 
sowych /wrażeniach, nastepny bowiem 
godny uwagi pałac Pesaro, Świetna : 
budowla w styłu barokowym, jest, 
znacznie od mostu oddałony. A tuż 
blisko, po drugiej stronie, wznosi się 
najpistkniejszy po: Pałacu Dożów — | 
pařac Ca‘ d Oro czyli Złoty Dom tak 
nazwany dła jego dekoracyj w złocie. 
i Zwiedzenie jego wmętrza daje wyobra 
' ġenie jak mieszkał patrycjusz wenec- 
ki w 15-tym w Pałac Vendramin Ca- 
' lergi po prawej stronie — to najoka” 
zalszy paac w. stylu renesansowym. 
Naprzeciw niego rzuca się w oczy o” 
| ryginalna budowla w stylu mauretań- 
skim, zwana Fondaco dei Turchi, Słu- 
żyła ona od 1621 r. kupcom tureckim 


ry kocha architekturę, bedzie z ko- | 


ZNE JEZIORO. KuikFOGCIOCJY] 
Filmy dokumentarne 


utrwalają na taśmie nasze osiągnięcia 


Nr 9 


w dziedzinie odbudowy 


o rajdu filmów typowo doku- 
mentarnych zaliczamy obrazy 
ilustrujące odbudowę kmaju, ilustru- 
jace zdobycze techniki, nauki, mi- 


„| WDZIE FILMU |.. 


Mai Zetterling 


F 
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Bohaterka 
Poisce „Skandalu” 
szwedzkaj została zaangażowana 
przez koncern Ranka do filmu an: 
gielskiego, gdzie od razu debiu* 
tem na ziemi brytyjskiej w fil: 
mie pt.: „Frieda” zjednała sobie 
publiczność. Drugi jej obraz „Nies 
dobry lord Byron“ wstrzymała 
cenzura i ukaże się on dopiero po 
dokonaniu pewnych przeróbek., 
Trzecim jej filmem jest „Kwar: 
tet", zrealizowany przez kilku re* 
żyserów, w formie zbiorowej pra% 
cy. Mai Zetterling występuje po za 


w 


wyświetlanego 
(produkcja 
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niej grywa, jak sama twierdzi w 
dramatach Ibsena. W życiu pry* 
watnym jest żoną tancerza i mate 
ka małej, ślicznej dziewczynki. 
Zajmuje mały domek na przed 
mieściu Londynu — Hemel. Wole 
ne chwile spędza w swoim ogród: 
ku, któremu stara się nadać wy* 
gląd typowo szwedzki, by przy* 
pomniał jej opuszczoną ojczvznę. 


strzostwa sportowe — wszystko to, 
co skżada się na odbudowę, rozbudo- 
wę i rozkwit wszystkich dziedzin 
cycia zbiorowego narodu. I w tej 
dziedzinie możemy zapisać na dobro 
dotychczasowe zdobycze, przynoszą- 
ce nam nawet uznanie zagraniczne. 
Plan filmów dokkumentarriych Zo- 
staż w terminie wykonany. Historię 
tej gakizi fiimu zapoczątkowała „Po- 
wiidź*, potem szereg innych filmów, 
jak reportaż — dokument z WZO itp. 
Na rok 1949 zaplanowano produk- 
cje 16 filmów krótko- i średnio- 
metral'owych oraz 2 filmy długo- 
metra*owe. Pierwszym będzie epopea 
walk żożnierza polskiego, drugim 
„Trasa W—Z*. Ukończenie filmu 
zbiegnie się z końcową: fazą prac na 
tej trasie. G+ wnymi bohaterami są 
gazeciarka warszawska,  anchitek- 
urbanista, kierowca buldożera, nu= 
rek, robotnicy zajęci w hutach śŚla- 
skich przy obr bce czesci metalo- 
wych, no i wreszcie chlopiec-posła- 
niec, noszicy meidunki. Reżyserem 
tej filmu-dokumentu jest K. Gordon, 
kier. technicznym W. Hollender. 
Poza tym C:kaliski zrealizuje film 
kr ikometra owy o Chopinie, J, Plu- 
cińska o domach dziecka w Polsce, 
Maksrczyński o rzemiośle artystycz- 
nym. Szereg film w ilustrować bẹ- 
dzie nasz dorobek na wsi, transport 
wgia Odrą i życie mżodzieży pol- 
skiej. ; 


cażym szeregu miejsco- 


w wości na Śłąsku, Powia- 
Rady Narodowe  powożują do 
życia spółdzielnie kinematogra- 
ficzne, które po zakupieniu kina 
objazdowego rozpoczynają pracę 
w terenie. 
. . . 

Rë. AIl. Dowżenko zrealizo- 

wał film kolorowy, obrazu- 


..+..4%4%433099 


jący Życie wielkiego uczenego 


. : * 

F im dzugometrażowy p. t. 
„Możdawia Radziecka“, wy- 

produkoważa ukraińska wytwór- 


nia filmów dokumentarnych. 
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Budownictwo rybackie 
w 1949 rokas 


GDAŃSK (w). Do statutowych czyn- środków własnych przedsiębiorstwa. 
ności Morskiej Centrali Handlowej, ja-; Rok 1949 obejmuje: a) rozpoczęcie 
ko przedsiębiorstwa handlowego bę-, budowy 10 jednostek typu „KU-134”, 
dącego zarazem instrumentem polityki, b) opracowanie projektów kutra 16 do 
Ministerstwa Żeglugi na odcinku rybo- |17 m i rozpoczęcie wstępnych robót, 
łówstwa morskiego należy między in- |c) dokończenie budowy 12 kutrów w 
nymi zaopatrywanie rybołówstwa w ku-, tym 2 ze środków własnych MCH typu 
try drogą kupna, sprzedaży, lub dzier- | „KU-134”, rozpoczętych w roku 1948, 
żawy o specyficznym charakterze (gdy . d} kontynuacja budowy lugro-trawie- 


płacone raty dzierżawne osiągną war- rów w 
tość kutra, następuje wówczas zawar- 
cie umowy kupna-sprzedaży z zalicze- 
niem dotychczasowych wpłat). Budowa 


wg planów inwestycyjnych zatwierdza- 


|rzyścią wysiąść przy moście nie”?=ie" | nych przez CUP i finansowana z kre- 


ko dworca i zwiedzić barokowy ko" | dytów inwestycyjnych, a częściowo ze | 


| éciół Dei Scalzi z bogato dekorowa- 
nym wnętrzem. 


| Na tym nie wyczerpuje sie natur '- 

i nie wszystko, co piękne i godne wie | 
dzenia w Wenecji. Przebywając tu: 
chociażby kilka dmi, zwiedzający sam 
napotka na każdym kroku piekno i; 
zależnie od kierunku swoich zaintere- 
sowań zatrzyma się nad nim dłużej 
i lub krócej. W»tpię bardzo, by znalaz” 
się człowiek, którego by  Wene"ja 
choć trochę nie oczarowała. Pewien 

zak jestem, że oczaruje kańdego — je' 

Śli nie przepychem, którego nie brak 

to orygin=lnościę napewno. 

Paweł Kocikowski. 


pytania nie odpowiadamy. 


Zofia, Łowicz. — Na tego rodzaju 
Bezpo- 
średnia, szczera rozmowa z jedną z 
zaufanych ositb — to nasza rada. 
Wżókniarz, Łódź. — Wykorzysta- 
nie urlopów w ostatnich miesi cach 
roku jest zgodne z akcja funduszu 
wczas w i z inicjatyw. KCZZ w kie- 
runku rozszerzenia akcji na cały 
rok, z wyjęstkiem listopada i marca. 


liczbie 5, stalowych i 5 kon- 
: strukcji mieszanej. 

| Morska Centrala Handlowa postawiła 
„sobie za cel, ujednolicenie naszej floty 


jako magazyn. Dla zwiedzai*cego, któ | nowych kutrów przeprowadzana jest rybackiej, gdyż różnorodność typów 


kutrów i silników utrudnia ich wymia- 
nę, produkcję i cbsługę. 

W tym celu projekłuje się trzy zasa- 
|dnicze typy staków rybackich (z wyłą- 
i czeniem dużych  trawlerów) biorąc 
pod uwagę zakres ich pływania: 
a) przybrzeżne — 13 m z silnikiem 50 
do 60 KM, b) pełnobałtyckie — 16 do 
17 m, z silnikami 90 do 110 KM dla 
połowów na głębi Arkońskiej, Got- 
tandzkiej i Bornhomskiej, c) daleko- 
morskie — 33 m z silnikami 300 KM. 
Ponadło, celem obniżenia samej ceny 
kutra oraz umożliwienia nabywania ich 
na warunkach spłat długoterminowych, 
MCH wystąpiła z wnioskiem do Mini- 
sterstwa Skarbu o obniżenie stopy pro- 
centowej i zmianę trzylelnich kredytów 
inwestycyjnych n- kredyty długotermi= 
nowe (10—12 lat). 
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Nambung, w styczniu 
Amglosasi co pra 
wda gotują się do 


t-dziach pozwolili 


ski fakt w rółlowych kolorach ale né- 
wnocześnie w przyspieszonym tempie 
zabezpieczają, swoje wpływy zwłasz- 
cm w ciężkim przemyśle niemieckim. 
Szozególmie Amerykanie przygotowu- 
Ja się do odegrania roli , możnych 
protektorów“ Niemiec zachodnich i 
bynajmniej nie zdradzają ochoty do 
zwezygmowania z szerokich wpiływiów 
kolonialnych a przeciwnie — rozbu* 
dowują, swe wladze kolonialne w Bi- 
zomii z każdym dniem, W obecnej fa- 
mie dąży się do całkowitego uzaleć- 
niania gospodarki zachodnio-niemiec- 
kiej od kapitału amerykańskiego, 
zwlaszcza terenów zasobniejszych, jak 
Zagłębie Ruhry. Zagłębie to po woj- 
nie było wpierw pod wyłącznią kon- 
trola Amglików. potem Amerykanie 
nakłonili Anglików do utworzenia 
wspólnej administracji, zmamej pod 
nazwą Bizomii, a teraz ze wspólnego 
władztwa nad Zagłębiem Ruhry An- 
glicy zostali nieomal calkowicie wy- 
parci. Gdy Zagłębie Ruhry pozósta- 
wało pod wyłączną kontrolą Anglii, 
produkcja Zagłębia była przez nich 
celowo ograniczana, aby wyelimino- 
wać konkurencję i stworzyć dla wa- 
emego węgla lepszą koniunkturę. A- 
merykanie niedługo jednak godzili się 
z takim stanem rzeczy. Już po gospo” 
darczej unifikacji strefy brytyjskiej i 


ENG ZK 


amerykańskiej utworzono w Zagłębiu 
Ruhry Radę Kontroli w której zasiadł 
równie przedstawiciel amerykański. 


„proklamacji“ pań Odtąd w dałszym rozwoju wypadków |wezwani: do prac demontażowych, od- 
stwa zachodnio-nie w Zagiębiu Ruhry decydujący glos |mówili przystąpienia do robót roz- 
mieckiego i w mo- mieli już Amerykanie, przy czym no- |biórkowych, zagrożlomo im imterwen- 
woroeznych  orę- wy statut dła Zagłębia Ruhry ten etan |cjęj wojskową. Brytyjski Zarząd Woj- 


rzeczy  usankicjonowałł. 


przywióldcom powol Dziś Amerykanie dążą w Bizonii do |czywej odmowy przystąpienia do prac 
5% aaa nych sobie partii całkowitej reprywatyzacji kopal  ijdemontażowych przez robotnikiótw nie- 
: i niemieckich przed- stalowni. Ostatni zaprotestował prze” |mieckich prace te uznane zostaną ja- 
stawić narodowi niemieckiemu ten bli ciwko oddaniu poprzednim wżaścicie- |ko wojskowe i wobec opornych wy- 


| lom 25 kopali węgla brumatnego i $ 
| stalowni rząd Hesji. Premier heski o- 
|kwiadczył, tie eddamie uspolecznio- 


biorstw w ręce dawnych ich wiłaklci- | 
| cieli koliduje z obowiąpującym pra- ' 
wem i stanowi złamanie przysięgi na ' 
konstytucję. Premier oświadczył, de | 
| można by znaleźć kompromisowe roz- | 
rykarńlskie jednak stanowczo odrzuca- 
ją. Łatwiej im bowiem rozporządzać | 
| majątkiem prywatnym jakiegoś kapi- 
| taliisty niemieckiego, który odzyskał 
iten majątek z łaski amerykańskiej, 
,amiżleli majeltkiem  uspofieczniionym 
| podlegającym kontroli chociażby ta- 
kich władz niemieckich, jak obecnych 
w Bizonii. 

Wielkie wrzenie w kołach robotni- 
czych wywołały ostatnie zarząjdzenia 
amglosaskie o dalszym demontażu pe- 
wnych fabryk o charakterze konku- 
rencyjnym dla Amglosasólw przy 16. 
wnoczesnym uruchamiamiu hut i sta- 
lowni kruppowskich, Buntują się ro- 
botnicy niemieccy taktie przeciwko zar 
mykaniu fabryk nawozów sztucznych | 
po to, by zmusić Niemców do impor- 
towania drogich nawozów sztucznych 
z Ameryki. Już oddawna niemieckie 
fabryki nawozów sztucznych nie o- 
trzymują dostatecznych  przydziąłów 
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Niezwykle cenne wykopaliska 


w osadzie biskupińskiej 


Biskupin, w styczniu 
Prace wykopaliskowe, przeprowa? 
dzane na terenie starosłowiańskiej o7 
sady bagiennej w Biskupinie dopro* 
wadziły do odkrycia szeregu dalszych 
cennych zabytków. 


| jeziornego. W warstwie łużyckiej na: 
potkano na dwa rzędy mocnych o7; 
krągłych słupów, ustawionych przy 
i zewnętrznym skraju ulicy dojazdo= 
| wej. Obok tych słupów od strony wo”, 
dy istnieje bruk kamienny, stanowią: | 


a TRENER EOKO 


przeciwko robotnikom 


| rozkazu wojskowego. 
|mych na mocy konstytucji przedsię- | 


'zumiiatle, że robotnik niemiecki coraz 


RK” Ataare aloe 
| jest w Niemczech wóciki... 


skowy oświadczył, ik w razie upor- 


ciągnięte będą wszelkie konsekwen- 
cje, na równi z odmowę wykonania 


Te machinacje amglosaskie odsło- 
nifa ostatnio Kiomunistyczna Partia 
Niemiec Zachodnich (KPD) i ostro na- 
pięjtnowała zwłaszcza tych Niemców, 
którzy w tych samych machinacjach 
Anglosasów popierają, A _ popierają 
ich mie tylko kapitaliści niemieccy, 
nie tylko potentaci przemysłowi ale, 
niestety, taktże niektórzy przywóldcy 
partii socjaldemokratycznej, Jest zro- 


więcej odsuwa się od ludzi, którzy 
zamiast bronić jego interesów, służą 
interesom kapitalistów zagranicznych, 
kołonizujących zachodnie Niemcy i 
tnaktująjcych robotnika niemieckiego 
jalko „białego murzyna”. 
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Kiedy w kwietniu: 1882 
roku zmarł Karol Darwin 
w swym majątku Down, 
wdzięczna ojczyzna zło- 

jego szczątki w 
Katedrze Westminterskiej 
w Londynie. Dopiero po 
paru latach natrafiono w 
rupieciach w starym za- 
„jeździe Farnborough na 
trumnę, na której wierz- 
chu wypisane było oz- 

dobnymi zgłoskami: 

„Charles K. Darwin“. W 
jaki : sposób irumna ta 
znalazła się w zajeździe 
nikt się nigdy nie dowie- 
dział. Darwin również 
widocznie o niej zapom- 
niał przed śmiercią, gdyż 
nie znaleziono o niej 
najmniejszej wzmianki w 
jego testamencie. 


Franciszek Liszt nie 
wiedział, że pierwszą o- 
znaką puchliny jest puch 
nięcie nóg, wyczuł nato- 
miast, że życie jego zbli- 
ża się ku końcowi. Stał 
się więc bardzo melan- 
cholijny, dużo i często 
płakał. Kiedy w maju 
1886 r. przyjechał do 
Weimaru — jego wielbi- 
ciele i uczniowie musieli 
wynosić go z karety, gdyż: 
nie mógł już chodzić o 
własnych siłach. Ten tak 
w życiu owacyjnie wszę- 


| nawet 


wana 
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mistrz tonów, umiera sa- 
motny, W Rzymie miesz- 
ka jego największa mi- 
tość — Karolina Witgen- 
stein. Hrabina d'Agoult, 
matka. jego irojga dzieci 
i miłość dawnych lat 
dawno została zapom- 
niana. 
. . . 
Schopenhauer w sta- 
rości stał się bardzo 
oszczędny i podejrzliwy. 
Wino w bułelce zazna- 
czał po wypiciu kreską, 
wszystkie rzeczy warto- 
ściowe tak chował, że 
po śmierci nie 
można ich było znaleźć. 
Testament napisał w ię- 
zyku łacińskim. Swoja 
książkę rachunkowa pro- 
wadził z  drobiazqowa 
dokładnościa i tło po 
grecku i łacinie. Złoto 
chował pod :kałama- 
rzem. Tak samo, 'ak 
Strindberg, nie pozwo- 
lit się golić „ryzierowi. 


Dostojewski przeżył 
najsmułniejsze Boże Nā- 
rodzenie w roku 1849, 
kiedy to został zaaresz- 
łowany wraz z innymi, 
rewolucjonistami i ska- 
zany na karę śmierci. 
Karę lẹ zamieniono mu 
w drodze łaski na pięć 
lat wygnania. Właśnie 


D e wam | Likwidacja 
konkurencji niemieckiej 


przez kapitalistów anglosaskich `` 
Jednolity iront kapitalistyczny 


warzyszami i 

przez Petersburg, na któ- 
rego ulicach leżał śnieg 
metrowej grubości. Wszę 


dzie po przez szyby wi- 


dać było pozapalane 
świeczki choinek. Pisał 
o tym później Dostoiew- 
ski z Omska w r. 1854 
w liście do swego brata 
Michała. 


» 


Jacques d'Arc — ojciec 


Joanny d'Arc, jeszcze 
długo przed tym zanim 
Joanna opuściła dom ro- 
dzinny miał dziwny sen: 
śniło mu się, że Joanna 
opuściła rodzinne strony 
i udała się gdzieś z 
wojskiem. 
+ . . 


Słynny skrzypek Paga- 
nini w, młodym wieku 
przegrywał bardzo dużo 
pieniędzy. Później, kie- 
dy był starszy przeraził 
się, że umrze w wielkiej 
nędzy. Zaczął więc od- 
mawiać sobie wszystkie- 
ao, co nie było artyku- 
łem pierwszej potrzeby. 
Jedynie jabłka i biały 
chleb wyłączył z tego. 
Trwało to jednak tylko 
do czasu, kiedy za jeden 
koncert zaczął otrzymy- 


PASSATA R 


dzie witany i wielbiony ' w dzień wigilijny o pół-' wać krocie pieniędzy. 


' małżeńskim, okresem, 


Gustaw Honowski, 


Karnawał i dancing 


Od „małżeńskiego jarmarku de „murz: ńskich tańców 


ówić dziś o karnawałe, taktm | ciem wywczasu. Niedorzeczność tei 

jak! przedstawiał Się oczom na- formy zabaw z tradycyjnymi tańca” 
szych ojców, to znaczy wskrze mì zrodzonymi na wielkich salach ba” 

szać wspomnienia dawno przebrzmia- | lowych, a potem przechodzących do 
łe, obce i niezrozumiałe dla Świata | mieszkań mniejszych, nabierała cech 
przede wszystkim młodzieży. Zmie* | karykaturalnych. -Największe barba- 
njali się ludzie, zmieniają się świato” | rzyństwo — mówi Boy — uiawniało 
poglądy społeczne a wraz z nimi zwy | się w powszechnym obowiązku tańca. 
czaje, które nierozerwalnie zrosły się | Iluż godnych 1 przyzwoitych 1 inteli- 
ż całymi pokoleniami, 'gentnych ludzi dyskredytowało się 
Czymże był dawny karnawał, je- tańcząc i podskakując jak wróbel na 
ŝli w gruncie rzeczy nie iarmarkiem nitce, przytupuiąc nie w takt — ko- 
gdy pewna miicznie przeraźliwie, Ten sam Kan- 


i panna na wydaniu stawała w obliczu dydat na męża, nieraz tęgi i warto- 


swego losu, który przynieść miał jej, śctowy człowiek, musiał jakby w 


'męża lub skazania na staropanieńst- | myślnie pokazywać się ze swei nai" 


wo lub małżeństwo, bedące li tylko słabszej strony, w czym bił go lada 
jakąś namiastką wymarzonego i w dureń na głowę. Jeszcze okrutniei- 


Ale i dancing miał swoich wrogów. 
Nie uważany za zaściankowego. pi- 
Sarz francuski Prevost — kiedy po 
pierwszei wojnie wtargnęły do Euro- 
py tańce murzyńskie, określa tak 
ostro rolę dancingu: Zdziesiątkowa- 
nym,- zmiażdżonym, pozbawionym 
przez woinę sil tudom, obu płciom, 
odgrodzonym przez pięć lat. murem 
ziemi, żelaza 1 ognia: brakowało pu- 
blicznego symbolu wolności, radości, 
odzyskanej miłości. 


Tym symbolem stał się dancing, im 
portowamy z Ameryki Łacińskiej lub 
angielskiei z gorzkim szampanem, f 
pieprznym jadłem, muzyką murzyń- 
ską wyzywaiący przepychem futer, 
pereł, diamentów, z cyniczną miesza” 


W ciągu ub. roku zinwentaryzowa: |CY zabezpieczenie przed podmywa:, i A : A 
3 a niną kurtyzan i kobiet uczciwych, jed 


no i skatalogowano przeszło 1.000 naj: 
różniejszych okazów, nie licząc sko: 
rup i kości, 

W części  południowoszachodniej 
półwyspu znaleziono wiele ciekawych 
pod względem naukowym zabytków, 
pozwalających wyróżnić dwie fazy o7 
eadnicze z okresu wczesno=dziejowe* 
go. W domach młodszych, (w czasie) 
w których zachowały się paleniska, 
odkryto oprócz różnych przedmiotów 
z rogu, kości, kamienia i metalu tak? 
że toczoną i obtaczaną ceramikę. W 
domach starszych znaleziono ręcznie 
lepione naczynia, Ściana domu star: 
szego składała się z kilku kołków 
wyplatanych chrustem i obrzucanych 
gliną. 

Wśród zabytków na specjalną uwa 
gę zasługują: fragment  glinianego 
rurkowatego - naczynia, stanowiący 
część narzędzia, służącego do odlewa* 
nia lub przetapiania metalu, ułamki 
naczyń glinianych, używanych do pra* 
żenia zboża, zwęgłony orczyk, oraz 
kolczyk cynikkowy. 

Na południe od tych domów natra* 
fiono na część wału poprzecznego, za* 
mykającego dostęp do półwyspu od 
strony lądu. Wał ten, zbudowany z 
grubych konarów sosnowych i łupa* 
nych dębowych o konstrukcji tzw. 
„rusztowej”, łączy się w dalszym od: 
cinku wschodnim z wałem, biegną* 
cym u podnóża zniszczonego wału, 
który otaczał gród z wczesnej epoki 
żelaznej. Przed wałem biegnie ostro* 
kół oraz zasiek z dębowych kołów i 
kołków. 

Równie cenne wyniki zanotowała 
ekspedycja w czasie badań nad war* 


niem, | 


Archeolodzy w tej części znaleziska 
stwierdzili istnienie pomostu nadwod: 
nego, z 
wion dębowych, spoczywających na 
zaczopowanych górą pionowych słup 
kach. Po obu bokach tego pomostu, 
jak i pod nim znaleziono kawałki na: 
czyń glinianych, kilka całych naczyń, 


kości zwierząt, trzy wiosła, kilka 
przedmiotów z brązu, trzy grociki ro* 
| 


gowe do strzał, część buławy ka*, 


miennej, dwa ułamki kamiennych to% 
porków łużyckich oraz kilkanaście 
skrobaczy z żeber zwierzęcych, 

Między imnymi odkryto pierwszy w 
Biskupinie róg tura. Dużą rewelacją 
jest odkrycie trzech czaszek ludzkich 
oraz kilkudziesięciu porozrzucanych 
kości ludzkich, z których kilka nosi 
nacięcia. Odkrycie to wskazuje, że o 
pomost ten, leżący w odległości kil- 
kunastu kroków od bramy, toczyła się 
walka. Skład przyrodniczy warstw, w 
której znajduje się znalezisko — jak 
twierdzą naukowcy, pozwala odnieść 
znalezione kości również do wczesnej 
epoki żelaznej. 

Ogółem ekspedycja Instytutu Bada* 
nia Starożytności. Słowiańskich odko=* 
pała w ciągu ubiegłych 7 miesięcy w 
Biskupinie 1.760 m*. 

Biskupim zwiedziło w ciągu 6:ciu 
miesięcy ub. roku ok. 11 tys, osób, w 
tym kilka wycieczek zza granicy m. 
in, wycieczka uczestników wrocław* 
skiego zjazdu intelektualistów, grupa 
lekarzy amerykańskich oraz literaci i 


dziennikarze z Czechosłowacji, Szwaj: | 


carii i Francji. Przybyli tu także: wy* 
bitny archeołog i historyk radziecki 


złożonego z szerokich bier% 


l 


i 


— Tak tańczysz Dudziu jakbyś co zgubił? 
— A ty jakbyś co znalazł. 


panieńskich snach wyidealizowanego | 
związku? | 

Q karnawale, zwyczajach z nim | 
złączonych, strojach i nadziejach, ja- 
kie z nim dawniei łączono, można by , 
pisać całe tomy. Z polskich pisarzy , 
naitrafniej ujął karnawał jako zar | 
gadnienie społeczne niezrównany w 
swej ironii Boy-Żeleński, wskazując 
w przedwojennych „Wiadomościach 
Literackich“, na nonsensowność za- 
baw balowyich dla wielu przedstawia” 
jących się jak ciężkie roboty, prze- 
ciw którym nie było żadnego Środka 
zaradczego | przed którym ucieczka 
była eliminacią z tzw. towarzystwa. 

Instytucja karnawału była cieka- 
wym przykładem, do iakiego stop- 
nfa kultura mieszczańska nie umiała 
; wytworzyć własnych form i jak bar- 
dzo stała pod wpływem arystokracii 


etwą łużycką oddzie!oną od warstwy | prof. Tretiakow, prehistoryk francuski | ; ziemiaństwa, dla którego karnawał 


wczesno*historycznej warstwą piasku 


z Paryża dr Mauduit, 


łączył się przede wszystkim z poję: 


gromadziła „królowa: balu“ najczęś- 


nakowo obnażonych, z ludźmi sław” 
nymi i młodymi nieokrzesańcami, 
odzianytni i fryzowanymi podług jed- 
nej mody, — dancing z wszystkim co 
zawierał, publiczny, afiszowamy, pro- 
wokujący ze zwycięską swawolą, 
wyrzucaniem pieniędzy przez okno, z 
nadmiernym wrzaskiem dysonansów, 
z jaskrawa śwtatłością, biestadowa» 
niem i trunkiem wśród wspólnej go» 
rączki... 


Jakże daleko odbiegliśmy dziś od 
czasów, o których pisze Boy i Pre- 
vost. 


Dancing dle osób, mających poczu” 
cie umiaru, nie jest żadną orgią, 
; lecz naturalną chęcią wyżycia się w 
tańcu, który przy zachowaniu form 
estetyki | moralności razić może tył" 


wi. ułan ion ARGO. dA ko zatwardziałych: purytanów. 
wielu panien. | Ta walka z tańcem trwa zresztą od 
Dzielna, inteligentna dziewczyna, lat najdawniejszych, Przypomniimy, 
weteranka kilku karnawałów, w zbyt że w pewnym okresie żadna szanuią- 
opatrzonej sukience, wystawiona na, Ca się dziewczyna nie zatańczyła by 
banalne rywalizacie, wyczekująca | walca, Uchodził on za taniec niezwy. 
pod okiem mamy, aż się do niej ktoś, kle wyuzdany. Ongiś między tancer. 
zbliży, sterczała nieraz od rana z po- ka a tancerzem panowała wolna prze 
wściąganymi łzami w oczach lub też strzeń. Żaden tancerz nie obejmował 
uciekała w pełnym balu pod pozorem W pasie swej partnerki. (PP) 
bólu głowy, aby w domu płakać do; 
rama. Kilkadziesiąt bukiecików, które 


(Kurier Świąteczny 1868) 


Odroczenie 


procesu Thomasa 


WASZYNGTON (PAP) Z kół urzę 
dowych donoszą, że odroczony został 
z 17 stycznia do 27 lutego proces Tho 
masa przewodniczącego osławionej 
komisii do badanta „działalności an” 
tyamerykańskiei'. Thomas oskarżo- 

| ny jest. o deiraudację. 


ciej koronna gęś, to było tyleż skal- 
pów, zdartych z głów skromnieiszych 
rywalek. . 

Boy'a zdaniem ludzie dzisiejsi (dła 
nas już wczorajsi) — zaczęli żyć do- 
rzeczniej, swobodniej i estetyczniei. 
A dawny taniec to już, wedle. Boy'a, 
mie szał lecz wścieklizna tańca prze” 
ciw której dancing stał się błogosła” 
wioną szczepionką. 
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"dle możnych władoów, nienasycenie 


mum Str. 8 


WALERIAN LACHNITY 


BŁĘKITNY DIAMENT w, 


Kto pracował 


Pozmań, w styczniu. j 
warszawskim toczy przedwojenny reporter 


| Jeden z nich to Artoni Kwiatkowski, 
wiadomości 


O skarbach na dnie morza meine pie wez uż 


Szczecin, w grudniu. |bie ludzie o` 
Od pierwszej  nieudolnej próby, 
przedsięwziętej w wydrążonym pniu 


drzewa opanowanie morza nie prze- | dzoną przez całe niecnego proce- 
stało nęcić mieszkańca ziemi. Coraz deru, Niejedna ksiąłika ma ten temat 
lepiej wyposażony, coraz dalej sięgał | dziś jeszcze wywołuje na 


w przestrzenie wodne, coraz śmielej 
i coraz ofiarniej. Siłę ramion zastą- 
pił siłą wiatru chwytanego w koló- 
rowe żagle. Ujarzmiwszy parę, po- 
znawszy elektryczność — na podbój 


czą dzia'alnością „flibustierów*. Na- 
francuska przekręconego słowa „free” 


towi wojennemm „Łutine*. Zatonął |cownikom prasy okupanta, pospolicie 
on wraz z załogą w 1799 r. w czasie | „szmatławcami* zwanej, wydaw: iej 
podróży do Hamburga. Wraz ze stat |w Warszawie. Były. to następujące 
kiem na dnie legła pożyczka Narodo” | wydawnictwa: dziennik «Nowy Ku- 
wego Banku W. Brytanii dla Hambur- | rier Warszawski”, pomograficzny tv- 
ga w wysokości przeszło półtora mi- | godnik „Fala“, tygodnik © charakte- 
liona f. ezt, w złocie. W ciągu XIX w. |rze magazynu „7 dni* i miesięcznik 
w kilkakrotnych próbach wydobyte |j„Oo miesiąc powieść*, . | 

| znaczną część zatopionego skarbu. | Na lawie oskarżonych zasiada 11 


złoto wartości kilkuset tysięcy f. ezt. | czba ta nie jest zupe'na, 


rzęciny przedwojenny 
Ludwik Ziemkiewicz. 

Wszędzie zresztą zawodowych 
dziennikarzy pracowało bardzo mało. 
Dziennikarz polski ten z prawdziwe” 
go zdarzenia, zmienił w czasie okur 
pacji zawód, cierpiał głód albo... gi” 
|nglł i to giną: w bardzo wielkiej licz 
„bie. Gingł, lecz nie parał się z szmat 


zwa ich pochodzi od angielskiego z | W kadłubie statku pozostało jeszcze b. współpracowniików tych pism. Li-  ławcami*, nie występował na służbę 


„Propagandaabti.* Z chwilą uzyska” 


oceanów ruszał na pokładach potęż” 
nych statków o dziesiątkach tysięcy 
ton pojemności, W walce z żywiołem 
odnosił zwycięstwa i ponosi} klęski. 

Ze 160 ludzi, którzy z Vasco da Ga- 
mą wokół Przylądka Dobrej Nadziei 
ruszyli do Indii *% zmarło na szkor- 
but, tę najstraszniejszą z chorób tra- 
piących pierwszych żeglarzy. Z 960 
ludzi eskadry lorda Ansona of Sober- 
ton, który w 1740 r. na czterech stat- 
kach wyruszył w podróż naokoło świa 
ta, po dziewięciu miesiącach żeglugi 
pozostało ledwie 335. 

Ale nic nie odstraszało poszukiwa- 
czy przygód. Narażali oni swe życie 


żadnych nowych ziem i ich bogactw. 
Poawiacze pereł narażali się ma 
śmierć w paszczy rekina, na ślepożę, 
której ulegają nurkcwie, na rozedmę 
płuc — i pozostawali biedni. Nato- 
miast handlarze pereł, przedsiębiorcy 
wynajmujący nurków dochodzili do 
milionowych majątków. Właścicielka 
szyi zdobnej wspaniałą kolią nie za- 
stanawiała się, ile naprawdę kosztuje 
sznurek matowych kuleczek. O ileż 
wyżej stali od nas Inkowie, n których 
poławianie pereł było zakazane, Ce- 
mili oni wyżej człowieka niż perłę. 
Stary Świat najbardziej pożądłiwie 
szukał złota. Płynęło ono do Europy 
z zamorskich krajów splamione krwią, 
okupione krzywdą płyneło, wówczas 
jeszcze tygodniami, z dalekiego 
Wschodu i nowoodkrytej 


bootere" — „wolmi poszukiwacze łu- ale istnieje już tylko małe prawdopo” 
pów", W XVII w., posiłkowani często | dobieństwo ich wydobycia. 

przez Amglików i Francuzów, plądro- W czasie ostatnich wojen podmor” 
wali oni hiszpańskie kolonie w Ame ski skarbiec wzrósł ogromnie. Bez | 
ryce Środkowej. Najsławniejszymiich cenne ładunki leżą na dnie wszyst- | 
przywódcami byli Anglik, Morgan, | kich mórz świata. Ogromna ich więk- 
i Holender, van Hom z Ostendy: W , szoślć jest już ma zaweze stracona. 
czasie nieudanego napadu na Carta- | Dzieli ona los skarbów amerykańskich 
genę w Kolumbii w 1697 r. flibustiero” | multimilionerów — Astora Vander- 
wie zostali prawie całkowicie wyte" | bildta, Izydora Straussa, Rothecl. la 
pieni. Skarby przez nich zdobyte w |i Haysa, które w kad'ubie strzaskane” | 
fupieskich wyprawach na Maracaibo, go w zderzeniu z górą lodową Tita- 


Veracruz, Panamę, Chiłe i Peru — 
długo potem jeszcze nie dawały epo- 
koju awanturniczym umysłom. Jed- 


nica" legły na dnie Oceanu Atlantyc" 
kiego. 3.000 m. pod powierzchnią mo- 
rza spoczywa sławny „Błękitny Dia- 


nym z ich poszukiwaczy był cieśla | ment”, który Maria Antonina podaro- 
okrętowy późniejszy wynalazca dzwo- | wała kiedyć księżnej Lamballe. Wezy- 
nu nurkowego, William Phipps, któ. stkim swym posiadaczom przynosił . 
remu udało się u ujścia rzeki La Pla- zawsze  nieszczeście. Prawdziwym 
ta odnaleźć i wydobyć taki „skarb skarbem, cenniejszym niż „Błękitny 
flibustierów". Król Karol II obdarzył | Diament" i wszystkie zatopione skar- 
Phippsa szlachectwem i mianował go by, jest samo morze. Posiadanie jego 
gubernatorem prowincji — dziś stanu | jest niezbędne do szczęcia. 

— Massachusett. 

W miarę, jak oddalamy eię od peł- 
nych romantyzmu czasów odkrywoćw, 
rozbójników morskich | konkwistado” 
rów, plany awantnmniczych wypraw 
na poszukiwanie skarbów etają się 
coraz rzadsze. Zato uparty, oszczędny | 
i ciągle jeszcze za złotem goniący 
człowiek dokładnie notuje katastrofy 


wynosi produkcja 


Praga, w styczniu. | 

Produkcja rowerów w Czechosło” | 
wacii odznacza się szczególnymi suk- 
cesami. Rowery te produkowane są 
obecnie przez zakłady „Zbrojovka“ 
w Brnie morawskim oraz „Czeska 
Zbrojovka“. w Strakonicach. Podle- | 


Widmo szubienicy 
w Koninie 


KONIN (tk). W latach 1942—43 | 
spełniał funkcje Wachmana w obozie | 


i 


statków wiozących cenniejsze ładunki 
i nie ustaje w próbach ich podniesie" 
nia z dna morskiego, Wprawdzie nie 
próbowano odzyskania 
zatopionego u wejścia do portu To- 
bermory na wyspie Mull w Hebrydach 
u wybrzeży ezkockich, admiralskiego 


ludzkość zawdzięcza morzu, to prze- |statku hiszpańskiej Wielkiej Armady, 


„uprawy | 


niv podejmowano również poszukiwań 


zawartości, | 


morza” przez długi czas schodziła na , zatopionego w 1790 r. u ujścia Sekwa- 


plan drugi, przesłaniama szalejącą |ny statku „Telemaque"”, na którym 
Badza bogactw 


W starożytności i średniowieczu 


wraz z swym majątkiem próbowała 
ratować się przed Wielką Rewolucją 


strumień kosztowności i złota płyną? | Śmietanka francuskiej arystokracji. 


przez Morze 


ka wyciągała ręce po bogactwa — 
zdawałoby się — stracone dla czło- 
wieka. Imaginację  niepokoiły zato- 
pione skarby, tajemnicze ich kryjów- 
ki. Raz mieć trochę szczęścia! — ma 
rzy? niejeden. Nic dziwnego że na 
przestrzeni dziejów nie brakło poszu- 
kiwaczy skarbów, ukrytych przez kor- 


emne. Ale jakby Historia zanotowała 
tego nie dość było, zachłanność ludz- przykłady  dobywania 


jednak liczne 

zatopionych 
okrętów tylko dla zawładniecia 'ch 
cennym ładunkiem. 

Prace przy wydobywaniu „Egiptu” 
obfitowały w dramatyczne momenty. 
Statek ten, na skutek zderzenia z fran- 
cuskim parowcem „La Seine", zato- 
ną] w 1922 r. u wybrzeży bretońskich 
wraz z załogą liczącą 102 osoby. 1084 


sarzy na odludnych wyspach, zatopio” |sztabami złota i 155.000 zlotych eu" 


nych w bitwach morskich u wejść do i 
europejskich i egzotycznych portów. | 
Więlkszość tych skarbów zgineła na | 
zawsze. Nigdy nie zobaczymy dzieł 
sztuki, szlachetnych kamieni, złotych 
i srebrnych przedmiotów, które ze | 
zrabowanego Koryntu —  wtórwczas 
jednego z najbogatszych miast świa* 
ta — wiozła flota rzymskiego konsula 
Mummiusza. W drodze powrotnej w. 
Italii, w 146 r. przed Chr. pochłonęło ! 
ją morze. 

Do dziś nie zostały odnalezione, 
| pewnie odnalezione nie zostaną, 
skarby portu Vigo W 1702 r. angiel-- 
sko - holenderska flota pod dowódz- 
twem admira tów Jerzeqo Rooke póź- 
niejszego zdobywcy Gibraltaru; i Al- 
monde — pokonała i zatopiła francu- 
6ko-hiszpańsk» eskadre bronisca wej- 
ścia do portu Vigo, w którym ukryo 
cię kilkadziesiat hiszpańskich okretów 
po burty wyładowanych skarbami. 

Jak u nas legendę o zatopionej Wi- 
necie i jej bogactwach we wszystkich 
chyba portach świata opowiadają 60” 


werenów. Pierwsza próba podniesie- 
nie statku zakończyła sie tragicznie. 
W czasie rozsadzania wraku wybuchł 
w pobliżu na dnie morza leżący statek 
z amunicją, niszcząc parowiec ekspe- 
dycji. W dwa lata później udało cię 
jednak wydobyć część skarbów. 

I u nas prowadzi się wydobywanie 
wraków. Cały niemal tabor holowni- 
czo - portowy Szczecina to skarb wy- 
dobyty z dna kanałów portowych, Za“ 


jlewu i Odry, skarb użytkowany dziś 


dzięki robotnikowi polskiemu. I u nas 
odzywały się jeszcze niedawno echa 
legend o skarbach w zatopionych 
okrętach. Przed kilkoma miesiącami 
rozeszła się pogiosk że wydobywa“ 
ny w Swinoujściu statek „Andros” 
zawiera skrzynie ze srebrem i złotem 
ratowane  p''ez uciekających ze 
Szczecina Niemców. Kierujący zespo- 
łem nurków ob. Ocik nie zmalazł jed- 
nak nic prócz xo*ysanych falą trupów.. 


Przez przeszło sto dat nie dawano | tyle równomiernie wzrosła liczba stat- 5"0W1® Ii portowy Gdańsk-Gdynia 
spokoju leiącemu na wysokości wy« |ków, jakie weszły do obu portów. W w rzędzie czołowych portów kontynen- 
spy Terschelling angielskiemu oknę- | 1946 roku weszło do portów 4.481 słał- tu europejskiego. 


odosobnienia dla Żydów w Czartko- 
wie kat Aleksander Grabowski VD 
; zam, w Koninie. Grabowski maltre- 
tował strasznie Żydów, a za naj- 
; mniejsze uchybienie w pracy z wyra- 
 fimowanym sadyzmem mordował nie- 
winne ofiary. Krwawy kat został 
skazany przez Sąd Oknęgowy w Kali- | 
szu na karę śmierci przez powiesze- 
nie Sąd Najwyższy wyrok zatwier- 
dzić Po zatwierdzeniu wyroku przez 
Sad Najwyższy, skazany odwo'ał się 
do łaski Prezydenta R, P., który jed- | 
nak nie skorzystał z przysługującego 
mu prawa. Wobec tego zbir hitle-- 


rowski Grabowski zawiśnie na ezu- 


NOWOŚCI ze ŚWIATA 


ZNAJDZIESZ IKP 
CZYTAJĄC 


REKORDOWY RO 


Porty w Gdańsku i Gdyni 


GDYNIA (p). Rok 1948 był dla ze- 
społu portowego Gdańsk-Gdynia okre- 
sem wytężonej ale owocnej . Oba 
Barty mino ao pema a i tud- 
ności przeładowały w 1948 roku 12 mi- 
lionów 747 tys. ton towarów. Towarów 
eksportowych przeładowano 10 milio- 
nów 219 tys. ton, towarów importowych 
2 miliony 528 tys. ton. Mimo licznych 
i gwałtownych sztormów, jakie pano- 
wały na Bałtyku w ciągu listopada | 
j grudnia, w żadnym miesiącu obroty nie 
spadły poniżej miliona przeładawanych | 


iton. W grudniu np. wyniosły milion 
|74 tys. ton. 


O iłe zwiększeniu uległy przeładunki 
w porównaniu z lałami poprzednimi, o 


Jedenastu b. współpracowników | nia Niepodległości, dziennikarze wy- 
.„gadzimówek* wydawanych w War- |szli z kryjówek i wrócili do swej pra” 
szawie przez okupanta oczekuje obec" | cy w służbie Ojczyzny i Narodu. Ci 
nie na wyrok sądu polskiego. Zanim |z byłych dziennikarzy, którzy shati 


(on zapadnie niech nam wolno będzie | li się 'spólipracą z okupantem zosta” 


sprawię nieco z naszego dziennikar- | li na pierwszym zjeździe delegatów 
skiego stanowiska oświetlić. Czynimy | Zw. Zaw, Dziennikarzy R, P., w grud 
to, aby ma zawód nasz, którego niu 1945 r. w Warszawie, wyklęci z 


szczytnym zadaniem jest służyć epo- | organizacji i nie zmaleźli i vie znajdą 


łeczeństwu i Państwu, mie padł jaki. | powrotu do zawodu, 

kolwiek cień. Piszemy to, aby wyjaśnić niewtar 
Wśród jedenastu’ oskarżonych b. jemniczonemu Czytelnikowi, że b. 
współpracowmikiów  gadzimówek za” współpracownicy „szmatławoów” war 
wodowych dziennikarzy jest bardzo szawskich, którzy dzisiaj odpowiada” 
mało. Jest ich ogółem dwuch, nie li- | ją przed sądem w Warszawie, to nie 
cząc Kazimierza  Augustowskiego, dziennikarze. To grupa ludzi bez char 


który jeszcze przed wojną przerzucił rakteru, bez hartu ducha i kośćca , 


Giq z dziennikarstwa do akwizycji |pacierzowego umiejący lizać tę sa- 
ogłoszeń a więc sam automatycznie mą ręke, która z przedziwnym, wyra” 
już przed wojną, wykreślił się z li- finowanym bestialstwem umiała gnę- 
sty i z zawodu dziennikarskiego. | bić cały naród Prawdziwi dziennika- 
Kim eą dwaj b, dziennikarze, któ- rze, którzy dzisiaj pełnią swe obo” 
rwy zasiadają, na ławie paeinych | TBM: odwracają się od nich z po 
| gardą. 
| Poruszamy te sprawę jako pierwet 
my dziennikarze t, zw. b. zaboru pru- 


ście na jes. słuńłbę, i to właśnie na 


slowacji taką iuilbę, specjalnie raziło i obu- 
zd Czecho żyj 3 rzało. Daliśmy już temu nieraz wy- 


gła berneńskiej „Zbrojovce“ fabry- raz jeszcze w czasie okupacji w War 
ka „Stadion“ obchodziła niedawno szawie. Dzisiaj z okazji procesu war 


14 JA » s | y Asi ań sa 
20.000 rowerów miesiecznie Sie e. wb te AJ 
| 


25-lecie swego istnienia. Ona też WY  gzawskiego potepiamy ich ponownie 
zanim Sąd to uczyni w imieniu Rze- 
czypospoltej. 


produkowała półmilionowy rower, 
Właściwie produkcja rowerów w 
Czechosłowacji nabrała rozmachu 
dopiero w 1946 r., kiedy wprowadzo- 
no produkcję seryjną. W początkach 
1947 r. wyrabiano w zakładach ber” 
neńskiej „Zbroiovkt* 4.500 rowerów | $ 
miesięcznie, podczas gdy obecnie | 

już 9.300, a w naibliższym czasie o” HY 
siągnie się produkcie 10.000 rowerów 
miesięcznie. W zakładach „Czeskiej 
Zbrojovki* w Strakonicach wyrabia 

Się już 9.200 rowerów easg WYSTAWA GRAFIKI POLSKIEJ 


plus 1.700 rowerów dziecięcych, Oba W WIEDNIU 


wspomniane zakłady produkują wtęc ZA 

już i ści icieli władz 

już ponad 20.000 rowerów mtesięcz- | W obecności przedstawicie. 
okupacyjnych rządu austriackiego, 


nie, czyl? dwa razy więcej, niż na EF 
początku realizacji dwulatki, Znacz- korpusu dyplomatycznego oraz $wia* 


na część produkcji — dziesiątki ty- ta artystycznego Wiednia odbyło się 
sięcy rowerów rocznie — fdzie na uroczyste otwarcie wystawy grafiki 
eksport. Rowery te wywożone są polskiej. Na uroczystości otwarcia 
między Innymi do Holandii, a dalej obecny był minister pełnomocny R. 
do Afryki Południowej i Argentyny, | P, w Wiedniu Stefan Kurowski, który 
ostatnio zaś toczą się rokowania w | stwierdził w swym przemówieniu, że 
sprawie wywozu do ZSRR. Wiele ro | celem wystawy jest zacieśnienie stof 
werów dostarczono w swoim czasie sunków kulturalnych między Polską i 


i żołnierzom oddziałów amerykańskiej | Austrią. Attache prasowy Misji Poli" 


armii okupacyjnej w Niemczech jako | tycznej R. P, w Wiedniu Stanisław 
środka lokomocji. | Jeizy Lec powitał zebranych w imie* 
W Czechosłowacji produkuie Się niu Ministerstwa Kultury i Sztuki. 


| obecnie tylko cztery typy rowerów, | Otwarcia wystawy dokonał minister 


przy czym zaprowadzono daleko 
idącą standaryzację, tak, że można 
dokonywać wymtany części nawet w 
rowerach wyprodukowanych w innei 
fabryce, co znakomicie ułatwia wszel 
kie naprawy, 


oświaty rządu austriackiego Felike 
Hurdes. 


PRZYJĘCIE DLA POLONH 
W AMBASADZIE R.P. W SOFII. 


W ambasadzie R. P. w Sofii odbyło 
się przyjęcie dla tamtejszej Polonii, 
na którym okolicznościowe przemó* 
wienie wygłosił ambasador Barchacz, 


| przedstawiając bilans osiągnięć Polski 
dokonały wielkiej PTACY | Luiowe; i podkreślając zmaczenie 
ków pod 17 banderami, w roku 1947 | Współpracy polsko-bułgarskiej w dzie” 
4.369 staków pod 21 banderami, a w ro- || zbliżenia obu narodów. 
ku 1948 weszło do Gdańska i Gdyni 
5.618 statków pod 23 banderami, m. in. 
banderami Hondurasu, Turcji, Panamy 
i Islandii. Cyfry ubiegłego roku są re- 
kordem w powojennej historii porłów. 
Stan techniczny Gdańska i Gdyni po- 
zwala na dokonanie znacznie większych 


KONCERT POLSKI W LONDYNIE 


| nz z m wę wy A e NW E 

W: Londyńskim Wigmore Hall ode 
był się recital śpiewaka polskiego 
(Mariana Nowakowskiego. Koncert 
urządzony był staraniem Polskiego 


przeładunków. Zespół porłowy posiada Bo ae nian. ea 
obecnie 114 dźwigów, w tym 17 dźwi- |% "4 Gl Ayaa t e 
gów nowych głównie polskiej konstruk- | vg EE, e A OaE Ja 
cji, 182 tys. m. kw. magazynów porto- | ski Gelltiom, Eory va RE 
wych oraz 11.500 nadbrzeży w eksplo- "tworów Chopina. Dochód z koncertu 
ałacji. To wyposażenie, jak również NE R. ksi * pyt 

| pomnika Chopina w Warszawie. Kons 
wielkość dokonanych * przeładunków, cert zgromadził licznych przedstawie 
cieli kolonii polskiej. Obecny był 
ambasador R. P. Michałowski z małe 
żonką. 


„gadzinówkach ? E 


M 


* 


g 
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_ nam znane bernardyny. 


G. 


Wśród zakonników 


i szwajcarskiej części masywu 

alpeiskiego, 2472 m nad pozio- 

mem morza į w pobliżu malow- 
niczego jeziora górskiego, wznosi się 
słynny na cały Świat klasztor Ber- | 
nardynów. Jego mieszkańcy, grupa 
zakonników, cieszą się powszechnym 
poważaniem, od wielu bowiem lat | 
spieszą z pomocą wędrowcom zagu- 
bionym wśród gór, lub przysypanym 
lawiną. Niemnieiszym rozgłosem cie” 
szą się ich wierni pomocnicy, r. 
kie, 'silne, mądre psy, o dużych łbach | 
i sierści w biało-brązowe łaty. Przed- | 
stawicielń tej psiej rasy spotykamy ; 
równiek na nizinach, Są to dobrze | 


` Droga do klasztoru nie jest łatwa | 
wije się serpentynami biegnących 
wśród coraz potężniejszych masy- | 
wów górskich. Po drodze, na wysoko- 

ści 1600 m, leży wioska St. Pierre, | 
w której można wypocząć po pierw* | 
szych trudach wyprawy, zatrzymując 

się w miejscowej oberży, Właściciel 

z dumą pokazuje gościom skromną ; 
izbę, w której gościł swego czasu 

Napoleon, by posilić się T odpocząć 

w czasie swej historycznej przepra” 

wy przez Alpy. 

Główny budynek klasztorny pocho- 
dzi z 16 wieku | połączony jest z now 
szą, obszerniejszą częścią klasztoru, 
wybudowaną w ubiegłym stuleciu. | 
Szare, skromne zabudowania zlewają ` 
się niemal zupełnie z kolorem stoków | 
górskich. Przed klasztorem, tuż przy į 
granicy włoskiej, stoi pomnik św. | 

1 
I 


Bernarda. 

Obiektem najbardziej godnym uwa- 
gi jest kościół klasztorny, w którym 
zmajduje się grobowiec francuskiego 
generała Desaix, bohatera bitwy pod 
Marengo, podczas której stracił ży” 
cie ratując Napoleona od upadku. Kor- 


* gykanfn, odwdzięczaiąc się zakonni- 


kom za ugoszczenie iego i jego wojsk 
w czasie kampanii alpeiskiej, wfundo- 
wał klasztorowi ten wspaniały sarko- 
fag swego generała. Piękny jest tak” | 
że główny ołtarz, cały wykonany 3 


` na górze sw. Bernarda 


marmuru. Od sufitu zwiesza stę oł- | do kościelnei skarbony. 


brzymi, ciężki świecznik srebrny 


„dar króla Italii, W skarbcu z relikwia- 


mi przechowuje się relikwTe św. Ber: 
narda, a więc kości z iego czaszki, 


szczątek świętego znajduje się w Ne. 
warze, miejscu jego zgonu. 


wojnie śwtatowej, każdy przybysz na 
górę św. Bernarda znalazł w klaszte” 
rze bezpłatną gościnę i nocleg. Ale w 


palca ręki i nogi, Reszta doczesnych | 


W klasztorze przebywa obecnie 70 
zakonników, z tego 25 zawiaduie kla- 
sztorem na przełęczy, pozostali zaś 
opiekują się 16 pobliskimi parafiami, 
względnie pracują ma roli, klasztor 


| posiada bowiem gospodarstwa rolne 
| na stokach po obu stronach przełęczy, 
Przed laty, do okresu po pierwszej ' 


następnych latach ruch turystyczny, | 


zwłaszcza podczas miesięcy letnich, 
rozwinął się do tego stopnia, że każ- 
dego dnia prawie tysiąc podróżnych 


pukało do bram klasztornych. Ten | 
nadmierny napływ gości zmusł za- 
konnfków do wydzierżawienia jedne- 


go z budynków klasztornych na hotel. 
Od tego czasu mury klasztoru przyj- 
mują tylko biednych, lub niezamoż” 
mych. Jedynie w okresie, kiedy hotel 
jest zamknięty, Bernardyni użyczają 
gościny ziawłającym się turystom, 
którzy za swój pobyt skłądają ofiarę 


oraz wzorową oborę e stu rasowych 
krowach, zaopatrujących kłasztor w 
mleko f masło. 

Naiwiększa praća czeka Bernardy- 
nów z nastaniem zimy. Trwa ona tu 
osiem do dziesięciu miesięcy. Masy- 
wy górskie z wierzchołkiem św. Ber- 
narda na czele, pokrywają stę wów” 
czas wiełometrową warstwą Śniegu, 
dniami całymi szaleją burze Śnieżne 1 
wichury, opadające lawiny niosą za- 
gładę. Na przełęcz, do klasztoru, nie 
dociera już żaden samochód a í czło- 
wiek przebija stę z trudem przez zas- 
py śnieżne. Przez długie miesiące 


klasztor jest prawie odcięty od świa- 


ta. Zakonnicy wyprawiają się co pe 
wien czas w doliny, by nabyć tam 


żywność ł przynieść ją w special- 
nych noskach na plecach na przełęcz. 
wieśniacy bowiem dostarczają jel 
| przy pomocy mułów tylko do granicy 
| śniegów. Na dalszą drogę w górę iuż 
się nie odważą. 

Zimą zaczyna się dla zakonników 
| okres ich pełnei ofiarności 1 poświęce- 
| mia pracy. Pomogą każdemu, kto tył- 

ko musi się przeprawić przez prze- 
'łęcz, Śpieszą na ratunek zabłąkanym 


wędrowcom, wyciągają pomocną rę”. 


kę lekkomyślnym alpinistom, ratują 
zasypanych przez Śnieżyce, czy lawl- 
| nę, Dziś służba ich jest już lżejsza, 
ale jeszcze przed kilkunastu laty peł- 
| mili stałą służbę zarówno po stronie 
szwajcarskiej jak ; włoskiej, przemīe- 
| rzając bez względu na pogedę spore 
przestrzenie w poszukiwaniu zagubio- 
| mych lub oftar zamieci, W tei służbie 
| wiernymi przyjaciółmi były im psy 
— bernardyny, wyszkolone w niesie” 
niu pomocy nieszczęśliwym i wyszu- 
| kiwantu ich wśród zwałów Śniegu. 
' Niejednokrotnie kontakt z ofiarą moż- 
na było utrzymać tylko dzięki tym 
psom, którym zakonnicy zakładali pa- 
sy z przymocowaną do nich podręcz- 
ną apteczką, napojem t żywnością To" 
też kronika klasztorna notuje liczne 
wypadki oznaczenia wiernych i ofiar- 
nych psiaków medalami zasługi za 
! uratowanie dziesiątek istnień ludz- 
kich. 
Obecnie praca zakonników nie iest 


| 
Królowa Juliana, Attlee, Truman już tak clężka, z każdej bowiem stro- 


ny przejścia przez przełęcz, w odle- 


a N a 
zasluguia na owieszenie wrałęśtonó ścHrYGHEk, Siaa TEVI 
E | wzniesiono schroniska, skad zawtada” 


mia stẹ zakonników telefonicznie o 


„Chicago Tribune a o działalności imperialistów | każdei osobie wypraw?Tającei stę na 


W jednym ze swych ostałnich nume- 
rów amerykański dziennik „Chicago 
Tribune” robi porównanie między dzia- 
I»Inością ostatnio powieszonych japoń- 
skich zbrodniarzy wojennych a akcją 
przedsięwziętą przez holenderskie czyn- 
niki rządowe w Indonezji i robi nastę- 
pujące pytanie: 

„Na czym polega różnica między tą 
działalnością, a działalnością, za którą 
obwiniono japońskich kryminalistów 
wojennych?” 

Następnie dziennik przypomina, że 
marynarze y w skład holen- 
derskiej marynarki wojennej byk szko- 
leni | ekwipowani w Stanach Zjedno- 


czonych, a spadochroniarze i artylerzy- 
ści w Anglii. 

Plan Marshalla pozwala Holandii wy- 
dawać milion dolarów dziennie na u- 
trzymanie swej armii w Indonezjii. Z 
tych faktów dziennik wyciąga następu- 
jącą konkluzję: 

„Jeżeli prawo byłoby takie same dla 


wszystkich, królowa Juliana, jej dorad- | 


cy i przywódcy wojskowi, pan Attlee, 


przełęcz. W zależności od pogody 
Bernardyni godzą się na przeprowa” 
dzenie turystów, względnie nakazują 
im przeczekać w schronisku do czasu 
poprawy warunków atmosferycznych. 
Naiwięcei kłopotu przysparzają Za- 
konnikom liczne bandy przemytni- 
ków, wędrujące wfosną na północ, 
zīmą zaś na południe i padające czę: 
sto ofiarą burzy Śnieżnej, czy lawiny. 


ILUSTROWANY KURIER POLSK! menemen Str. $ KWB 


serca 1 reumatyzm. Toteż otrzymują 
każdego roku krótki urłop, który Spę» 
dzają w dolinie na kuracji i pod opie- 
ką lekarską. 

Olbrzymi rozwój narciarstwa t zna” 
czenie nart jako Środka komunikacyj= 
nego w górach, przyczyniło się do 
umniejszenia roli psów-bernardynów 
w ich służbie ratunkowej. Wszyscy 
zakonnicy są obecnie doskonałymi 
narciarzami i wąskie deski umożli- 
wiają im swobodne dotarcie do każ- 
dego potrzebującego pomocy 

Mimo to klasztor posiada jeszcze 
dwanaście pięknych bernardynów, la- 
tem — w okresie sezonu turystycz= 
nego — zamkniętych w  specialnym 
koicu, zimą natomiast blegaiących na 
wolności, Cała ta dwunastka jest dla 
tysięcy turystów naiwiększą atrakcją 
tego górskiego klasztoru, który od se 
tek lat pełni służbę z miłości dla bliż- 
niego, u) 


SERIA V 
ZADANIE NR 31 (d) 
KONIKÓWKA 
Zaczynając od lewego ”o!nego po. 
la ruchem konika szachowego odczy* 
itat rozwiązanie. 


i uł. SK. 
Za rozwiązanie powyższego zadariia 


premier angielski i jego doradcy, pre-| Pobyt każdego zakonnika w klasz- przyznajemy 3 punkty. 


zydent Truman, sekretarz stanu Marshall, 
Paweł Hoffman jak również oficerowie 
amerykańscy, którzy zaprawiań oddzia- 
ły holenderskie, zasłużyń na te sam los, 
który spofkał Toja" 


| torze na przełęczy św. Bernarda trwa 
| najdłużej sześć lat. Już po kilku latach 
pobytu na tak znacznej wysokości i w 
tak ciężkich warunkach klimatycz- 


| Rozwiązania nadsyłać do 19 stycm 
nia be. 
«e > 


Uwaga: Za- vpisiaih - rozgioczjaanej 


i W. | mych, każdy z nfch cierpi na chorobę nową, VI serię rozrywek umysłowych. 


AS 
4 


4emy' do grona i serdecznie witamy. 
Dziękujemy za uzmanie, ale chyba 
obecna powiastka takłże ci się po- 
doba? 

Czesio M., Nowe. — Wierzymy w 
poprawę, dziękujemy za pozdrowie- 
nia. 


Heniek L., Toruń. — Następnym i s 
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kujemy i pozdrawiamy. 
JAN TARSKI 


Leonard N., Bydg. — Listy możesz 
wrzucać do skrzynki naszego oddzia- 
łu pod arkadami. Dziękujemy za sło- 
wa uznania. 

Jurek M. Bydg. — 
pierwszy dopiero rozwięzałeś nieco 


Jan W., Starogard, — Co to zna- 


Ale <a czy „wiięcej handlowa/*? Taktie za- 
po pominasz 


» s 
staranniej. O tym należy zawsze 
ZO ZRAIANE EPEa n DWÓCH STEFANÓW 
© > Gekko? zrodlo ra Arn J aż lód > mo 
lei, A mo'e jednak jesze popra- mocny. Życzymy c powodzenia w Z ULICY JESIONOWEJ 
Janusz S, Chełmża. — Zbyt pò- nauce. Wierzymy, | mk 
dobna jest układem do naszej ostat- = zyrzeczenia. Eo: as 
niej. Trzeba wymyśleć coś oryginal Krysia L, Mierz DA y — Fellner! — krzyknął uradowany pan Burdajewicz. — Jak się masz, 


nego i trudniejszego. Serdecznie po- 
zdrawiamy — Januszku — i cieszymy 
się na dalsze twoje miłe listy. 
Zenen P., Koszalin. — Naturalnie, 
Že przyjmujemy, przecież jesteś chy- 
ba naszym „starym“ czytelnikiem. 
Ẹ Dziekujemy za pozdrowienia. 
Jadziania S., Ważcz. — W między- 
czasie daliśmy chyba już odpowiedź. 
Zresztą, czekamy na potwierdzenie 
odbioru z twojej strony, Jadziuniu. 
Jakoś na Śnieg się nie zanosi. Zo- 
baczymy. Przesyłamy pozdrowienia 


bracie! Właśnie tu o was rozmawiamy. — Podniósł się szybko z krzesła 
i serdecznie witał gościa. 
Dziękujemy za pozdrowienia. — Rozbierz się, Ale też pogoda dziś, co? Z domu idziesz? Aleście 


zmokli 
Zaczął pomagać przybyłym w ściąga- 
niu przemokłych płaszczy. 

— A tọ twoja Danusia, co? Poznaj 
się z moimi dzieciakami — popchnął ją 
w kierunku stojącej w kącie gromadki, 
która z zaciekawieniem patrzała na przy- 
byłych. 

— To jest Basia, Pewnie twoja rów 
wieśnica, Do której chodzisz klasy? 

— Do drugiej — rzekła odważnie 
Danusia, podając Basi rękę, 

— No to będziecie razem chodziły do 
szkoły, To jest Stefan Duży — chłopak 
szurgnął zamaszyście nogami i skłonił 
się tak, że aż mu włosy opadły na twarz 
— a ten drugi to Stefan Mały, Przypu- 
szczam, że będziecie się zgodnie bawili 
— zakończył p. Burdajewicz į pozosta- 
wiwszy dzieci samym sobie, zajął się 
własnym gościem, 

Basia pociągnęła Danusię za sobą i wkrótce już, siedząc koło pieca 


chodzi. Napisz, czy podoba ci sią 
rozwiłązywalć 


numery brakujących odcinków „Jur- 
ka“, to mołże jeszcze będziemy mogli 
odszukać i wysłać tobie. Dziękuje- 
+ my za doprawdy mile życzenia. Pa- 
miętaj o nas, Marysiu i napisz nam, 
jak spędziłaś święta. Niestety, nie 
możemy częściej wydawałć  „Świat- 
ka". Serdecznie pozdrawiamy. 
Leszek M., Bydg. =. Dziękujemy 
za pozdrowienia. Wszyscy szaradzić- 
ci marze, Leszku, o tym samym, więc 
trzeba ta” o tym pomyśleć, aby ©- 
trzymali coś za swój trud i staranne 


pozdrowienia dla Zbyszka Urma- 
nina. Dziękujemy za mity list. Na 
spisie nie byłeś, gdyż widocznie bra- 


kowało nazwiska. Obecne rozwiana- „ zajęły się obie dziewczynki pilnym oglądaniem wszystkich zniesonych 
gre Morzewiec. — Przyjmu- mie talkie nie jest trafne przez Basię książek, gier, lalek i zabawek. Nie przerywały przytem ani 
pry — 193 — 
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Trener Sztam 


w Krakowie 


KRAKÓW. Z inicjatywy referatu 
sportowego OKZZ . i  Okrągowego 
Zrwiiąłzika Bokserskiego zorganizowa- 
no w Krakowie 3-tygodniowy kurs 
bokserski pod kierownictwem Fe- 
liksa Sztama. W porozumieniu z! 
Wojewtldztkim Urz dem K, F., który 
oddaje salę na wspomniany kurs, po- | 
stanowiono zorganizować w tym 
czasie: 
zawodników pierwszych drućtyn i re- ` 
zerw, 2) doksztatcajecy kurs dla 


ASPORT” 


Skład bokserów 
na mecz z Finlandia 


WARSZAWA. Na zebraniu zarzą- 


ustalono skład reprezentacji Związ- 
ków Zawodowych Polski na mecz 


| 


1) kurs wyszkoleniowy dia du Polskiego Zwijęzku Bokserskiego | jaco: w. musza — Liedtke, w. ko- 


gucia — Grzywiocz, w. piłórkowa — 
Bazernik, w. lekka — Rodak, w. 


214 milionów Koron 
na sport 

PRAGA. W budżecie państwowym 
Republiki Czechostowackiej na rok 
1949 przeznaczono kwotę 214 mil. 
koron na sport i wychowanie fizycz- 
ne, turystykę, przysposobienie woj- 
skowe itp. 


Duże możliwości 
dla narciarstwa 
nizinnego w Łodzi 


ŁÓDŹ (k), Na wzniesieniach lasów 


przodowniik(w, 3) kurs dla kierow- z Finlandia w dniu 25 bm. w Hel- półśirednia — Chychża, w. średnia — |łagiewnickich pod Łodzią wyznacza 


ników sekcji bokserskich. 


|sinikach. 


-Kolarstwo - sportem masowvm 


WARSZAWA. Zarząd Polskiego 
Związku Kołarskiego zorganizował 
konferencje informacyjna z udzia- 
łem przedstawicieli okręgów ora? 
poszczególnych pionów sportowych. 
Na zebraniu tym prezes PZK Goż- 


m. in. zwycięstwo w wyścigu War- 


jto: trener Sztam oraz dwie do trzech 


Nowara, w. póciętka 


Puaiycar<aieg An Faiekaeke saa 
lotem w przeddzień meczu, tj. w dn. 
24 bm. W skżad ekipy wejds ponad- 


szawa — Praga — Warszawa oraz | osób kierownictwa. 


w rozgrywanym w konkurencji 


Na tym samym zebraniu ustalono 


miydzynarodowej Tour de Pologne. rówmież, ‘e` międzypaństwowe spot- 
Słabe wyniki w biegach na torze | kanie pięściarskie Polska — Czecho- 


tżumaczyć naley brakiem odpowied- | szowacja odbvdzie sie definitywnie 


biowski zbilansoważ ubiegły sezon nich urządzeń sportowych. Zwięzek w dniu 22 bm. w Pradze. Mecz ro- | 
byż po raz pierwszy po wojnie re- zegreny zostanie w sali „Lucerna*. | 


kolarski, w którym mimo powa nych 
trudności (brak sprzetów i fundu- 
szów) osiągnięjto wiele sukcesów, 


NIEDZIELA I 
PP 24 


| 
W niedzielę, dnia 9 bm. odbèd} s: 
ne tenenie całego kraju następujace 
ważniejsze imprezy sportowe: 

W meczach o wejście do Ligi bok- | 
senskiej spotkaje sis  następujece 
zespoły (na pierwszym miejscu go- | 
spodarze): 

ODRA — GEDANIA 

ZRYW — ZABRZE 

CRACOVIA — RADOMIAK 

GWARDIA (Rzesz.) — GWARDIA (W) | 

LUBLINIANKA — 
SAMORZĄDOWIEC | 

POZNAŃ: Towarzyski mecz bok- 
serski Warta — 
> mecz 
w tenisie stołowym Pomorze — | 
Radom. Towarzyski mecz hokejowy | 
Gwardia (Bydg.) — ŁKS, 


CO e 


ma chwilę ożywionej rozmowy, Basia dowiedziała się, do 
uczęszcza Danusia, ta z kolei poznawała z opowiadania w 


przyszłe nauczycielki i nauczycieli, 

Obydwaj Stefanowie niby 
ale co chwila 
ulicy Jesionowej, 


Danusia musiała wywrzeć na każdym miłe wrażenie. Ubrana była 


rzucali spod oka ciekawe s 


prezentowany na  Międzynanodo- 
wym Kongresie Kolarskim oraz na 
mistrzostwach świata, gdzie w bar- 
wach Polski startował 
francuski Klabiński. ` 

W nadchodzejcym sezonie przewi- 
duje się obozy szkoleniowe, kursy 
dia szdziów oraz imprezy między- 
narodowe. In. Szymczyk stwierdził, 
Że główna przeszkodą umasowienia 
kolarstwa jest. brak sprzętu oraz fa- 
chowych instruktorów. Najintensyw- 
niejsze prac: odznaczyż się w ub. se- 
zonie okręg żódzki, 

W imieniu Międzynaradowej Rady 
KF przy KCZZ inż. Szymczyk poin- 
formował zebranych o fonmach po- 
mocy KCZZ dla kolarstwa. KCZZ 
uzmała kolerstwo za sport masowy, 
wobec czego wprowadza do wszyst- 
kich klubów zwięrzkowych sekcje 
kolarskie. Na finansowanie kolar- 
stwa KCOZZ przewiduje powaóne 
sumy. Również ZS Gwardia zapo- 
wiada duże poparcie i popularyzację 
kolarstwa. 


emigrant 


jakiej szkoły 
Szystkie swoje 


to pilnie zajmowali się swoimi sprawami, $ 
pojrzenia na nową mieszkankę 


dla narciarzy niebiesko malowanymi 
na drzewach znakami. 


Popularne wycieczki narciarskie wË 
| okolice 


podmiejskie zorganizuje w 
ciągu tej zimy Polskie Tow. Narciar= 
skie w Łodzi. M. in. wycieczki odbę: 
dą się do: Rudy Pabianickiej, Tuszy: 
na*Lasu, do Zgierza, na Górę Schodo: 
wą i do Smardzewa. 

Jedyną przeszkodą do tej pory jest 
brak... zimy. 


Blankers -Koen 


nailepszą lekkoatletką świata 


NOWY JORK. Amerykańscy dzien- 
nikarze sportowi uznali zgodnie, że 
najlepsze lekkoatletka świata w 
'1948 roku byża Holenderka Blankers- j 
; Koen, zdobywczyni 4 zżotych medali | 
| olimpijskich na igrzyskich w Lon- | 
i dynie. Należy przypomnieć, że Blan- | 
kers-Koen po zdobyciu tam tytużu | 
mistrzyni olimpijskiej w biegach na | 
100 i 200 m, ustanowiża następnie | 
nowy rekord olimpijski na 80 m | 
p. pł. oraz bnaża udzia: w zwycięskiej 
sztafecie holenderskiej 4X10 m, | 
przyczyniajec się wybitnie do zaje- | 
cia przez Holandi; pierwszego miej- 
sca w tej konkurencji. 

Trzeba równie dodał, że dzienni- | 


karze amerykańscy przyznawali w | 


Należy do zwierzat 


ciągu ostatnich 3 lat tytuł najlepszej i 


lekkoatletki 
amerykańskiej 


świata zawodniczce 
Didrikson Zaharias. 


YMCA- Zgoda 62-28 


KATOWIC” Rozegrany w Kato- 
wicach ostatni mecz I rundy Ligi 
koszykowej miydzy tdzke YMCA 
a swiejtochtowicky „Zgod:* zakoń- 
czył się wysokim zwycięstwem 
YMCA 62:28 (26:15). Mecz staż na 
miernym poziomie. Szczególnie sła- 
bo zagrała „Zgoda“, której zawod- 
nicy byli zupełnie niedyspenowani 
strzałowo. 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI mumuuuuwszuzezzzzewwawwm Nr mw 


Poradnik Społeczny nr 28—295 — 
Wyd. Min. Kult. i Sztuki Warszawa. 

„Rok 1948 w planach gospodacki 
zpaństwowej* -— Wyd. Poradnika Spo- 
Elecznego, Warszawa 1942. t 


LITTEN] 


z 


I St. Wiłczyński — „Niedźwiedzica 
iGetka* — Warszawska Spółke Wy- 
żdawnicza .Syrena*, Warszawa 1948. 


{Powieść historyczna z XIV wieku, dla 
imłodzieży, z 7 ilustracjami i barwną 


: E Rhein — „Ty i elektryczność“ — 
iWyd. „Dobra  Księńka*, . Wrocjaw 
11949. Księ/ika przedstawia w formie 


— Gnat, w. się obecnie trasę narciarską długości ifelietonowej przegląd zdobyczy elek- 
ciępika — Stec. Jako rezerwowy po- ok. 6 km. Trasa biegnie przez piękne :trotechnik* 
jedzie Kaźmierczak (w. półśrednia). terenowe okolice i wyznaczona jesti autora 


Jest ona. według słów 
wyznaniem wielkiej miłotci 
dla elektryczności. Dowcipne weo e 
ii trafne ryciny ułatwiają przyswo: * 
ie przedmiotu, 
J. Klarner — „W śniegach Himala- 
zjów* — Spółdz. Wydawniczo-Ożwia- 
itowa „Czytelnik“ Warszawa 


: 
: 


zzdobywców Nanda Devi z pierwszej 
zpolskiej wyprawy w Himalaje w ro- 
iku 1939. ; 

J. Putrament — „Rzeczywiste — 
cz. I — Spółdz. Wyd. - Ośw. Czytel- 
nik” 1948. Tomik 21 Bi- 
iblioteki Romans*w i Powieści. Wa- 
Stek powieściowy „Rzeczywistości“ =ta. 
znowię tragiczne dzieje studenta Szul- 


ź 


g jj. w przedwojennej rzeczy” 
z wistości polskiej. 
Michał Szołochow — „Cichy Don* 


tom IV — Spółdz Wyd. „Czytelnik”, 
Warszawa 1948. Dalszy tom Świato* 
wej sławy dziea radzieckiego niczrzą, 

Jean Freville „Twórcy sociali- 
zmu naukowego“ Spółdz. Wyd. 

Czytelnik" Warszawa 1948 Hie'oe 
ria poczętków i rozwoju idei marksi- 
stowskiej poczawszy od -formulowa= 
nia Manifestu Komunistyczneqo. 

St. Strumph-Wojtkiewicz — „Emi 
— Spółdz. Wyd. „Czvtel...k*, 
Warszawa 1948. Autor przedst ia 
zskomplikowane dzieje Polak*w na Je 
istosunków emigranckich podczas dru” 
igiej wojny światowej z dzienn” ar- 
iskim zacięciem. 


UNO 


A 


Z 


PODPATRUJEMY PRZYRODĘ 


Niedźwiedź brunatny 


drapieżnych. 


skromnie ale czyściutko, Spod czarnego fartuszka widoczna była niebieska, 


w miłym odcieniu sukienka, Włosy miała gładko przyczesane, spięte na 
szyj niebieską kokardą, Zachowanie dziewczynki również nie budziło żad- 


nych zastrzeżeń, Opowiadała 


spokojnie i rzeczowo, pytała o rzeczy wy- 


łącznie takie, których znajomość mogła jej przynieść pożytek, Oczy dziew- 
czyniki patrzały bystro i inteligentnie, spojrzenie było ujmujące i otwarte. 
na ustach jej zakwitał miły uśmiech. 

Basia z miejsca uniosła się zachwytem dla nowej przyjaciółki. Gadała 
dużo, jedno po przez drugie z właściwym sobie ożywieniem ; roztrzepaniem. 


— Wiesz, będziemy zawsze razem chodziły do szkoły, Będziesz sie- 
działa obok mnie, bo w naszej ławce jest jeszcze 
Irkę Wrzosównę przesadzimy na lewo, a 


jedno miejsce wolne. 
ty siądziesz obok mnie. Zadania 


też będziemy razćm odrabiały, a potem będziemy się razem bawiły. Mój 


brat, wiesz, Stefan Duży 
książki, Powiem mu, to ci pożyczy, 


— zerknęła ukradkiem na chłopca 
myślać wspaniałe zabawy. Stefan 


— umie 


wiesz? A potem... 


wy- 


Mały znowu ma zawsze prześliczne 


— Dobrze, dobrze, Basiu, Chętnie będę się z tobą przyjaźniła — rzekła 


Danusia z miłym uśmiechem, tylko 


... 


— Tylko... — podchwyciła Basia z zapytaniem w głosie. 
— Tylko, że nie mam znowu tak dużo czasu. Po lekcjach muszę w domu 
trochę pomagać cioci, która niezbyt się czuje zdrowo, a potem, jak tatuś 
wróci z warsztatu, to kleimy razem zabawki na gwiazdkę, 


— Ty kleisz zabawki? — 


z tobą kleiła, A kto cię nauczył? A dla kogo kleisz, dla siebie? 

— Dla siebie mam już dosyć, Kleję da biednych dzieci z ochronki. 
Tatuś mówi, że na gwiazdkę każdy powinien dostać zabawkę, a wiele 
dzieci nie ma pieniędzy, żeby kupić ją sobie w sklepie, Tatuś mnie nauczył, 


jak się robi zabawki z tektury i 
dla biednych dzieci, 


krzyknęła z zachwytem Basia. — To ja będę 


kolorowego papieru i tak razem kleimy 


— Wiesz, Julek, mój najstarszy brat też kiedyś mówił, że powinniśmy 
coś podobnego robić, ale Stefan Duży i Mały nie mają czasu, bo ciągle 
wojny jakieś prowadzą, a Julek też nie ma czasu, bo jest studentem. 
Będzie lekarzem — rzekła po małej przerwie, aby spotęgować wrażenie 


tego słowa, 


Danusia ukradkiem rzuciła spojrzenie na siedzących przy stoliku 


dziecięcym chłopców, Pilnie niby 


przeglądali swoje książki, ale można się 


było domyślać, że słyszą każde słowo dziewczynek, bo na ostatnie zdanie 
© sobie, niezbyt pochlebne, spąsowieli na twarzach i głowy niżej zwiesili 


nad książkami 
(Ciąg dal 


szy nastąpi), 
194 — 


Stopy jego, pozbawione sierści, za- 
opatrzone są w dugie, lekko zakrzy- 
wione szpony. Żywi się roślinami 
i zwierzętami. Kiedyś zamieszkiwał 
oibrzymij  częłć Europy, obecnie 
spotkać go mo'na w krajach skan- 
dynawskich, ZSRR, w Kerpatach, 
Pirenejach, na Bałkanach i w pew- 
nych zakątkach Alp. Podczas pierw- 
szej wojny światowej niedźwiedzia 
wytępiono całkowicie w Karpatach. 


Zadanie nr 46 


MAGI - REKONSTRUKCJI 
1) masło — s*oma, 
2) nama — mara, 
3) rano — nora, 
4) ikra — raki, 
5) ryba — bary. 


Trafne rozwiazanie zadania nr 46, 
magi - rekonstrukcji, nadesłali: 

L. Federowicz. K. Garstecki, Fr. 
Lewandowski, J. Zidłkowski, E. Kit- 
las, I. Urbaniakówna, N. Masłow- 
ska, C. Niemyska, G. Jabžoúska, 
Kr. Laska, G. Schmidtówna, H Mañ- 
czek“wna, O. Nowak, Z. Ziętek, 
L. Feliński, Z. Malwiłński, G. Sa- 
wieki. Br. Brukowski, Z. Szcz”śnia- 
kiwna, C. Koodziński, St. Mosiń- 
ski, G. W'jtowski, K. Kowalska, 
A. Lambert. 

Nagrode za trafne rozwiazanie za- 
dania otrzymali: 

K. Garstecki — Toruń; 

Br. Brukowski — Poznań. 


Zadanie nr 48 
RA a OCZ ea e M D 
RÓWNANIA ZAWODOWE 
Budynki siu'bowe plus formu- 
tarz. = ? 
Legowisko plus spółgżoska = ? 


W Poisce uchodzi: niedźwiedź za naj- 
większego drapieźnika. Długość: jego 
dochodzi do 2,25 m, a wysokość przy 
'©opatkach do 120, waga natomiast do 
350 kg. 

Niedźwiedź zbudowany jest ma- 
sywnie, nogi me krótkie i silne, eb 
duży — wydłut'ony, uszy małe, sier:l 
długi i krótki, prawie niewidoczny 
ogon. Lubi przebywać w gestvch 
lasach, napada jednak nawet na 
bvdźo i konie. Gx d zaspokaja czesto 
jagodami, grzybami, korzeniami, my- 
szami, ślimakami i różnymi owa- 
dami. Nie gardzi nawet padliną, 
W okolicach, po o'onych nad rzeka- 
mi lub jeziorami. niedźwiedź, zamie- 
szkujscy dane tereny, zajmuje się 
nawet... +owieniem ryb. 

Młode niedźwiedzie po przyjściu 
ne świat, dopiero w czwartym 'y- 
godniu otwieraj. oczy. W. niewoli 
szybko sie oswajaj;. Późny, jesienia 
wyszukuje sobie niedźwiedź dobre 
schronisko, aby zimę przespać Cho- 
ciaż na pierwszy rzut oka niedźwiedź 
robi wrażenie wielkiego niezgraby, 
potrafi on w rzeczywistości pr=dko 
biec.. zwinnie wspinać się po drze- 
wach i pływać, Człowiekowi chętnie 
ustępuje z drogi, jednak raniony lub 
rozdra'niony — rzuca się na swego 
prześladowcę, 


Wasze recenzje 
ZA WRONA 


„Ala w krainie czarów” L, Carrolla, 
nakł. Gebethnera i Wolffa w Wars 
szawie, w Bydgoszczy do nabycia 
m. in. w Księgarni N. Gieryna, ul. 
Stalina 2. Któż nie zna tej pięknej, in= 
teresującej baśni? Nie będziemy zdra* 
dzali przejść Ali, proponujemy po 
prostu przeczytanie tej książki, do 
której ilustracje wykonał K, Mackie! 
wicz, 
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JĄ 


Niedziela, 9 stycznia 1949 r. 

Katolicki: Antoniego, Juliana, Wi- 
talisa, Marcjanny. 
LULU 


= BYDGOSZCZ 
Oddział miejscowy dla prenumeraty 


i ogłoszeń: Gen. Stalina ar 2 (Pod 
Arkadami), tel 24-29, 


"Z Teatru Miejskiego 
„Przyjaciele” 


(a) W najbliższych dniach na afisz 
Teatru Miejskiego wchodzi jedna z 
celniejszych sztuk dzisiejszej sowiec” 
kiej literatury dramatycznej: „Przy- 
jeciele" — Andrzeja Uspieńskiego, 

W paśmie mieniących się rozmaito- 
ścią nastroju scen — to pogodnie ko- 
micznych, to ocierających się o dra- 
mat, utwór przedstawia nam historię 
przyjaźni, której nie zdołała przeła- 
mać nawet tak groźna próba, jaką 
jest rywalizacja miłosna. 


z ŻYCIA 
ORGANIZACJI BYDGOSKICH 


* Pom, Okr. Zw. Pływacki, Dziś, 
9 bm. o godz. 10 w sali BTW odbę- 
dzie się roczne walne zebranie, na 
którym , zostaną wręczone dyplomy 
miastom — Inowrocław, Toruń, Gru- 
dziądz, Wąbrzeźno, Sępólno Szubin, 
Tuchola i Wyrzysk za przodu jące 
miejsca w tegorocznej akcji masowej 
nauki pływania, 


* Tow, Przyj. Polsko-Radzieck, W 
dm. 11 bm. o godz. 11 odbędzie się 
w lokalu Towarz;stwa zebranie ple- 
mum zarządu wojew. z udziałem pre- 
zesów wszystkich zarządów powiato- 


% Sodalicja Pań. Zebranie miesięr 
czne we wtorek, 11 bm. poprzedzone 
mszą św, © godz, 7,45 w kościele Ów. 
Trójcy. Ha 


Na naprawę ze- 
psutych rynien, _ powoduji cych 
przeciekanie dachów i gnicie su- 
fitów i ścian, trzeba było czekać 
około pił roku. Na oświetlenie 
klatek schodowych cœ okożo roku. 
Gdy wreszcie „wytrzaśnięąto" liez- 
nik i świato zainstalowano, 'ar*w- 
ki albo w ogóle nie palę się, albo 
palą się przez całą noc (na czyj ra- 
chunek?). Śmietnik zbyt mały jak 
na taką ilość mieszkańców, wy- 
pełnia si” już popar: dniach i po- 
woduje wyziewy, nie zezwalaje- 
ce latem na otwieranie okien. 
I wreszcie brama, A właściwie 
“brak bramy. Coś o niej m wiono 
w 1945 r, coś szeptano w roku na- 
stypnym, jakieś niejasne pogłoski 
o jej. zbudowaniu dotamły do uszu 
mieszkańc'w w roku 1948, a bra- 
my jak nie ma tak nie ma. Cho- 
dziły podobno jakieś komisje, by- 
ła komisja sanitarna, ale wszyst- 
ko — jak na razie — bez skut- 
ku. Dotychczasowy rezultat zaś 
wygl;da tak. se przechodnie ko- 
rzystajre z ciemnej wniki, co 20C 
zamieniają podw rze w ustyp. 


Zbędne przystanki 


Linia tramwajowa Dworzec — 
Bielawki cieszy sie dużą popular- 
nością, mimo iż tramwaje kursu- 
je w takich odstępach czasu, że 


(3 


Nastrojowy obchód gwiazdkowy P. Z. b. W. P. 


BYDGOSZCZ (m). Jednym z głów- 
nych zadań Polskiego Zw. b. Wiiętó- 
niółw Polit. jest opieka nad sierota- 
mi, pósierotami i wdowami po b. 
więźniach politycznych oraz troska 
o biedniejszych i schorzałych człon- 
ków czynnych, Dla nich to urządzo- 
no w ub. piątek w pięknie przystro- 
jonej i wypełnionej po brzegi sali. Re- 
sursy Kupieckiej nastrojowy obchód 
gwiazdkowy, który zaszczycili swoją 
obecnością m. in. starosta Pawłowski 
i wiceprezydent miasta mgr. Ko- 
złowski, 


Przemówieflie wstępne wygłosił 
prezes PZbWP mec. Jan Cieluch, na- 
wiązując również do zagadnień chwi- 
li bieżiycej i podkreślając wielką wa- 
gẹ głębokich” przemian apo'ecznych 
|których jesteśmy nie tylko świa tka- 
mi, ale i współtwórcami, 

W programie artystycznym naj- 
większym powodzeniem cieszył się 
balet dziecięcy PZbWP, a zwaszcza 
| odtańczone przez dziewczęta „Polecz- 
jka” i „Krakowiak“, Mała Danuta Za- 
krzewska z wdziękiem zaprodukowa* 
ła walczyk kwiatów, a Nowicka, 
Weynówna i Trojanowiczówna cza- 
rowały swoich rówieśników i nówie- 


Mięso 


na karty grudnia 
(a). Wydz. Przem., Handlu i Aprow. 


śniczki nastrojowym walcem angiel- 
skim. Młody Ryszard Fiksa zapowia- 
da się dobrze jako akordeonista. Za- 
krzewska i Papkówna wypowiedziały 
dowcipny dialog „Maryna”.  Wiśrókd 
deklamatorek wyróżniły się dwie Da- 
nusie — Zakrzewska i Nowioka oraz 
A. Papkówna i Halina Trojanowi- 
czówna. Podziękowanie złożyła wszy- 
stkim Krysia Weynówna, Przy forte- 
pianie zasiadł b. więzień polityczny 
Jankowski, 

W czasie urozmaiconych produkzji 


Surowy wyrok 


BYDGOSZCZ (rp) Przed wydz, Kar- 
nym Sadu Okręgowego w Bydgoszczy 
toczyła «się sprawa b. kierownika 
|Spółłdz Wytwómi Wód Mineralnych 
i Rozlewni Piwa — P Rogowicza o- 
raz księgowej tejże placówki — R. 
Falańczyk. Akt oskarżenia zarzucał 
im wspólne sprzeniewierzenie i przy- 
właszczenie sobie około miliona zło” 
bych uzyskanych ze sprzedaży (na 
|waeny rachunek) cześci produkowa- 
|nej limoniady i piwa. 

Na rozprawę powołano kilku świad 
ków i dwóch biegłych, mających o- 
kreślić wysokość _ przywłaszczonej 
kwoty. Niestety sumy nadużyć nie 
dało się Ściśle ustalić, Sąd stanął na 
stanowisku, że wynosiła ona kilka- 
set tysięcy zł, 

W wyniku rozprawy Rogowicz ska- 


m. Bydgoszczy podaje do wiadomości Zany został na 2 lata i 6 miesięcy wię 
posiadaczom karł zaopatrz. z grudnia |zienia, a Falaficzyk na rok więzienia. 
1948 r. — zarejestrowanym w niżej po- |Ponadto Sąd pozbawi! R, praw na 3 


scenicznych na sali uwijały się pod- 
opieczne, częstując małych gości 
smacznym plackiem, nie żałując im 
rówmież jeszcze smaczniejszego 
kakao, 

Kade z 200 dzieci oraz biedniejsze 
podopieczne i starsi członkowie czyn- 
ni — wymieśli z gwiazdki duży paku- 
nek, zawierający 2 kg cukru, 2 kg 
mąjki pszennej, 1 kg jablek, 1/4 kg 
masła i słodycze. Dla najmłodszych 
były poza tym zabawki. Niezależnie 
od paczek 77 najbiedniejszych dzieci 
obdarowano kuponami na materiały 
włókiennicze: chłopcy na ubrania, 
dziewczęta na sukienki a wszyscy 
inni otrzymali dodatkowo po 1000 zł 
gotówką, . b 

Obchód gwiazdkowy PZbWP zor- 
ganizowany byt bardzo sprawnie. 
Impreza ta była jednym więcej dë 
wodem Że bydgoska organizacja b. 
więźniów politycznych należy do 
przodujących w naszym Życiu epo- 
łecznym, 


Dziś występ 


chóru gdańskiego 

(KC). Zapowiedziany przyjazd 
zmanęgo z występów na Wybrzeżu 
chóru gdańskiego wywołał w spo- 
łeczeństwie bydgoskim dwie zainte- 
resowanie. 

Chór gdatiski wystąpi o godz. 16 
w Domu Katolickim przy ferze z 
repertuarem pieśmi świeckich i © 
godz. 18 w kościele OO, Jezuitów 


danych punktach rozdzie!-- -* że i 3- 
Ga otrzymać należny im przydział mie- 


sa w dniach do 10 do 11 bm, włącz- | 


nie i to w sklepach: - 

1. Klonowski -— Kr. Jadwigi 11 i 2. Pa- 
kulski, — Zb. Rynek 7 (część konsu- 
mentów). 


Punkty rozdzielcze wydadzą mięso 
dla kat. | i I „Za“ — 2 kq na kup. nr 
19, Cena za 1 ką mięsa wołowega 
6,50 zł. 

Reszta konsumentów otrzyma należ 
ny im przydział mięsa w terminie póź 
niejszym. 


EGS 
AeA 


wozu. Ludzie dysponujący cza- 
sem sa jednak zadowoleni i nie 
mają żadnych „ale“ z wyjtikiem 
jednego, tj. niepotrzebnych przy- 
staników: naz na rogu ul. Dworco- 
wej i Al. 1 Maja i drugi raz tuż 
przed Pom. Domem Sztuki. Dwa 
przystanki na przestrzeni 3 m 
są badé co bądź przesadą... 


Maleńka” różnica 
[ZA 


Zwalczanie al- 
koholizmu za 
pomocą  ogła- 
szania na ta- 
mach prasy na- 
zwisk osób nad 


używajacych 
napojów wy- 
skokowych, ©- 
kazako się sku- ? erer 
teczny, bronią. Do Redakcji -gła- 


sza się nieraz po kilkanaście ostb 
bżagajccych o nie podawanie 
nazwisk. Rzecz jasna, Je prosby 
ich nie odnoszą skutku.  Zasta- 
nawia nas jednak jedna rzecz, a 
mianowicie czeste zapewnienia 
tych osb, że tu zaszła jakaś tra- 
giczna omytka i że nie mają oni 
nic wspélnego z wódką. W dwóch 
wypadkach sprawa wyjaśniła się, 
bowiem ostatnio Referat Walki z 
Alkoholizmem przy . Zarzędzie 
Miejskim nadesłał sprostowanie 
donoszi:ce, że dwie osoby omyż- 
kowo trafiły na listę pijakćw. 
Źle jest panowie z Referatu. 
Krzywdę wyrz,dzić łatwo, ale du- 
żo trudniej naprawić. Wszyscy 
się chyba zgadzamy, ĉe między ka- 
ra za jazd; rowerem po chodniku, 
a kam za nadwycie alkoholu jest 
riumica. Wprawdzie „maleńka“ 
ale jest.. 
(re) 


jlata, a współoskarżoną na 2 lata. Po 
rozprawie zastosowano względem Ro- 
gowicza areszt zapobiegawczy. 


przy Pl. Koa'cieleckich, gdzie usły- 
szymy pieśni klasyczne i przepięk- 
ne kolędy. 


Atrakcyjny mecz hokejowy 


LKS — Gwardia 


BYDGOSZCZ (ti). Łódzki KS zqodził 
się ma propozycję rozegrania meczu 
hokejowego z bydgoską  Gwardiq. 
Atrakcyjne to spotkanie 


dziś, w niedzielę, o godz, 18 na lodo- 
wisku Gwardii przy uł. Zamojskiego. 


Dwie ofiary 
karambolu ulicznego 


BYDGOSZCZ (iza) U wylotu ul, 3. 
Maja i Gen. Stalina wydarzył się po- 
ważmy w skutkach wypadek zderze- 
nia motocykiła z samochodem cięża* 
rowym. 

Ulicą Generalissimusa Stalina zdą* 
bał w stronę ul. Fordońskiej moto“ 
cykl prowadzony przez  31-letniego 
Sylwestra Jackowskiego, zam. przy 
uł, Sobieskiego 2 — któremu towa- 
rzyszył 24-letni Czesław Michnocki. 
Nagle ukazał się wyjeżdżający z ul. 
3. Maja samochóld ciężarowy (dotych- 
czas nie rozpoznany), którego moto- 
cyklista nie zdy} już wyminąć. Na” 
stąpiło zderzenie pojazdów. Obaj mo- 
tocykliści rzuceni na jezdmię, doznali 
złamania ciężkich obrażeń lewych 
nóg i lewych rąk. Ofiary wypadku 
przewieziono natychmiast do szpitala 
miejskiego. 


E ŁKS 


towarzyskie 
dwu zespołów ligowych odbedzie się. 


przyjeżdża w najsilniejszym 
składzie ze znakomitym karzem 
Makutynowiczem, Królem, Kelmem i Sta 
niszewskim na czele. Gwardia wystąpi 
również w swym ligowym składzie, 
który przedstawia się następująco: w 
bramce zagra po raz pierwszy dosko- 
aty Muszyński; obrona — Czyżewski, 
Nowak; | atak — Świerski M, Wie-| 
trzykowski, dr Zieliński; H atak — Nu- ` 
n Godlewski, Świerski l; rez. Hof- 
mokl. 


Dziś Pomorze — Radom 
w tenisie stołowym. 


d 
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Katman „Polska Ludowa - Dzieciom!" (aczazmm) 


TEATR MIEJSKI, Dziś 9 bm, © 
godz, 16 į 19,30 poraz ostatni 
„Dom Kobiet“, Zniżki 50 procent. 
zw, zaw. ważne. 

DOM KATOLICKI PRZY FA- 
RZE: godz. 16 koncert chóru gdarń-' 
skiego 


KINA — POMORZANIN: Bz- 

press Moskwa—Ocean Spokojny. 
POLONIA: Dzwonnik z Not. . Da- 
me. WOLNOŚĆ: Skrzydlaty do- 
nożkarz. ORZEŁ: Sen o miłości. 
GRYF: Cyrk. BAŁTYK: Ludzie 
bez skrzydeł. 
Początek seansów we wszystkich 
kinach o godz. 14, 16, 18 i 20,30. 
Jedynie w Polonii o 11, 15, 17 i 
19,30, 

DYŻURY APTEK, Do dnia 15 
bm. dyżur pełnią: Apteka „Pod 
Koronę“, Dworcowa 48, tel. 24766 
Apteka „Staromiejska“, — Rynek 
Wełniany 7. tel 22-26. 

DYŻUR LEKARZA KOLEJO- 
WEGO: tel. miejski 12-53, ko- 
lejowy 350. Wzywać tylko w wy- 
padkach nagłych. 

POGOTOWIE LEKARZY DEN- 
TYSTÓW 9 bm od 10—12 pełni 
dyżur lekarz-dentysta  Blechman, 
ul Śniadeckich 41. 

WAŻNIEJSZE TELEFONY — 
Komenda MO 25-16, 25-17, 25-18 

POGOTOWIE RATUNKOWE 


mr 10-00. 
rwa ++ 


POLSKJEĄ 


Poniedziałek, 10 stycznia 1949 r. 
510 Progr. og."polski, 9,50 Pro- 
gram lokalny dnia. 9,55 Wiadom. 
miejscowe. 10,00 Przerwa. 11,40 
Progr, og.-polski. 13,00 Przerwa. 
14,20 Kursy radiowe dla nauczy- 
cieli „Powtórzenie zasadniczych 
wiadomości o zdaniu* opr. St, 
Stapf. 14,30 Przegląd wydarzeń. 
14,40 Muzyka taneczna orkiestra 
Bowery'ego refreny Tadeusz Mil- 
ler. 15,10 Progr, og.-polski. 15,20 
Pogadanka aktualna. 15,30 Progr. 
og.-polski, 22,45 Melodie z filmów 
radzieckich, 23,00 Progr, og pol- 
ski, 23,30 Zakończenie audycji. 


Mistrzostwa szachowe 
miasta Bydgoszczy 


(ez) W poniedziałek, 10 bm. © go” 
dzinie 18 rozpoczynają się w sali 


BYDGOSZCZ (tj). Jak już donosiliśmy Państw, Średn, Szkoży Technicznej 
w dniu dzisiejszym o godz. 10 w sali przy ul. Św. Trójcy finałowe gry tur- 
BTW przy ul, Floriana odbędzie się nieju szachowego o mistrzostwo m. 


międzyokręgowy mecz w tenisie stoło- 
wym Radom — Pomorze. W drużynie 
Radomia wysłąpią Palka, Sławiński ij 
Majewski, w drużnie Pomorza Osmań- 
ski, Klaus i Matecki, rez. Knieć i No- 
wak. 


Z estrady 


VIII Koncert 


Program VIII koncertu symfoniczne- 


igo w dniu 7. bm. przedstawiał szeroki, ta siedmiu polskich pieśni 
| wachlarz utworów począwszy od Mo- 


zarła do współczesnych: Debussy'ego, 
Ravela į polskiego kompozytora Cze- 


Organa MO prowadzą, dochodzenia | sława Marka. Faure „Shylock“ — frag- 


celem ustalenia tożsamości sam ocho- | menty z Suity op. 57, 


du ciężarowego oraz winowajców wy 
padku. 


Ofiary na budowę 
Pomnika Wdzięczności 

Pracownicy Okmęg Zarz:du Kin i 
kin bydgoskich ofiarowali 4.880 zł 
oraz dyrekcja OZK 2.000 zł i wzywa- 
je pracowmilkkiw, zespół i Dyrekcję 
Teatru Miejskiego do dalszego ku- 
cia %aińeucha. 

Oknęg. Izba Aptekarska ` wpłaci- 
ła 10.000 zk. 

Ob. Fr. Goc — Zakł. Bud. Maszyn 
zkożył 1000 zł i wzywa Sprłdz 


Rzećn.-Wedlin.- ul. Jagiellońska 34. 


Prac. Obuwia — Machaliński i 
Graczyk wpłaciła 1.000 zł i wzywa 
firms A. Malicki pracownię obuwia 
ul. Poznańska 15. 

Zmzesz. Pryw. Przem. Fermenta- 
cyjnego wpłaciło 2.500 zł. 

Pracownicy Bydg. Wytw. Gazów 
Techn. wpłacili 1.630 zł; pracownicy 
Del. PCH 1.200 zł i pracownicy Plac: 
nr 8 Zakł. Instal. Siły i Światła 
452 zł. 


M. Ravel „Le 
tombeau de Couperin”, fragmenty — 
Preludium, Rigaudon,  Rimskij-Korsa- 
kow: Kaprys hiszpański, były już nie- 
jednokroinie wykonywane przez Po- 
morską Orkiestrę Symfoniczną. Po raz 
pierwszy w Bydgoszczy słyszeliśmy: 
Debussy'ego „L'isle joyeuse” i Czesła- 
wa Marka „Na wsi”. 

Muzyka Claude Debussy (1862-1918) 
genialnego przedstawiciela impresio- 
nizmu muzycznego nie zna melodii w 
znaczeniu tradycyjnym, a posłuquje 
się krótkim motywem, unika polifonii. 
Debussy utrzymuje swe kompozycje w 
prostej hamofonii, operując tylko barwą 
dźwiękową. A za tym istotę muzyczne- 
go impresjonizmu stanowi subtelna 
barwa harmoniczna, wywołująca w 
| słuchaczku wrażenia, które można by 
| nazwać impresjami dźwiękowymi. „L'isle 
| joyeuse” napisana w 1892 r. to jedna 
|z najlepszych kompozycji fortepiano- 
|wych Debussy'ego. Zinstrumentowana 
| na orkiestrę symfoniczną przez B. Moli- 
narieqo traci nieco na swoim specyfi- 
cznym kolorycie. 
l Czesław Marek ur. 1891 r. w Przemy- 
ślu, od całego szeregu lat (1915) prze- 
bywa stale w Zurychu. Kompozycje 
Marka cechuje doskonała znajomość 
| techniki kompozytorskiej, szczerość i 
dbałość o wyraz swej własnej prawdy 


Bydgoszczy dla miodzieży, 

W wyniku gier eliminacyjnych, 
które odbyły się przed wakacjami 
szkolnymi, do finału zakwalifikowało 
się 12 szachistów, 


symfoniczny 


artystycznej. „Na wsi” (1929) — to suis 
ludowych 
(wykonanych zostało 5) na głos i or- 
kiestrę kameralną. Jest ona utworem, 
w którym — według słów własnych 
kompozytora — do głosu przychodzi 
czysty, wprost z ludu wzięty, ale su- 
biektywnie przetworzony folklor. Cały 
program zosłałt sumiennie przygotowa« 
nych przez dyr. Arnolda Rezlera. Na 
podkreślenie zasługuje doskonałe wy- 
konanie: Fauré „Shylock“, Rimskij-Kor- 
sakowa „Kaprys hiszpański”, (solo 
skrzypcowe J. Wawrzyniaka) i Ravel'a 
2 fragmentów z „Le tombeau de Cou- 
perin” 


Solistką koncertu była śpiewaczka 
irena Lewińska, laureatka Międzynaro- 
dowego Konkursu Muzycznego w Ge- 
newie. Irena Lewińska, śpiewaczka wy» 
sokiej klasy, e wielkiej kulturze mu= 
zycznej, wykonała z tow. Pomorskiej 
Orkiestry Symfonicznej Mozarta: Can- 
zonę „Voi che sapete” z op. „Wesela 
Figara", arię koncertowa „Non temer, 
amato bene”, Czesława Marka 5 pieś- 
ni z Suity „Na wsi” (Chmiel, Pasterz, 
Powrół, Niedola, i Przestroga) i w bi» 
sach Szymanowskiego: „Leciały żura= 
wie”, „U jezioreczka” | Wiechowicza: 
„Kołysankę* (akomp. T. Kurczewski). 
Na podkreślenie zasługuje kapitalne 
wykonanie przez Irenę Lewińska poza 
ariami Mozarta 2 pięknych pieśni kur= 
piowskich — Szymanowskiego. Akom= 
paniamenł orkiestrowy w utworach Mo. 
zarła i Marka na wysokim poziomie. 


Florian Dabrowski, 
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Cen P rzemysł Drzewny 061 obecnie Łódź, ul. Kilińskiego 145 — telefon 155-344 

$ y przystępne 2174 MAYO OAAAOOAOWTAOAAAAAANW Poleca: TAPCZANY, FOTELE oraz Meble nowe i używane 
Łódź, ul. Południowa 48a — telefon 154-19 Ł. Jasiñski Kupno Zamiana nai 
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Łódź, ul. Południowa 78/80 tel. 194-50 


Stanisław Lenartowicz i S-ka 


poleca 
watolinę i siatkę firankową “* 


T. MATUSIAK ~ 


ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 15, telefon 205-54 


ODLEWNIA METALI 


„Mełtalosiop” 


| 
| 
: | 


wł. CZ. FIJAŁKOWSKI | Mechaniczna Fabryka Pończoch i 
ŁÓDŹ, ul. Żwirki ne 6 f MICHALSKI | 
| | 

f 


Najstarsza — tel. 264-48 Łódź, ul. Piotrkowską 167 tel. 149-48 
KRAJOWA WYTWÓRNIA PRAS SPRZED s 

do bakelifu, wyrobów blasza- 
„ nych i wszelkiego rodzaju mas ea AEF A 


z qwar towang w K ` 
plast ycznych poleca różnona- ara ? ć 
i i @rhpepoatpinal oon veet p hoannen fi anttia oesi oti pornta 


skarpetki - pończochy 


'eiskowe prasy | formy. Poznań, Ratajczaka 7. Telefon | = ŻAR m = 
głoszenia LA arar, Stolen | 08). Praedsiębiorstwo Kanalizacyjno-Wodociagowe = j u wysylka za zaliczeniem 
p k kj Młyńskie £ H 
S ASK, Sik i wszelkie NY e H CENTRALNEGO OGRZEWANIA H BSA JAD O A IRINA 6 ELL E G I EE © 
j skie — techniczne poleca Eu-| = By = ? X 
= geniusz Pałoszew”'' Warszawa, Z BE FE. C= m a i È p 4 at O g Ę Referat Zdrowia Starostwa Gdańskiego 
| M W Pankiewicza 4, tel. 888-87, Po- Ź ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 4! — — Telefon 135-49 Ż| k 
mosz o ati |] wł. H. W. Chojnacki az E poszukuje 
é KADZI OWA YTY TYT" lekarza ogólnego praktyka 


tchórze, kuny, wydry, lisy | tp. o pojemności 6.000 litrów, dob- 
rym stanie na sprzedaż. Zqłosze- celem osiedlenia się w osadzie Stegna, pow. qdańskiego. Na 


kupuję i płacę nia: Cybulski, Bydgoszcz, Dwor Weine OWCZĄ po cenach najwyższych kupuje :| miejscu apteka i zarząd gminy, okolica dobrze zaludniona. Do 


najwyższe ceny s6 || owa 28, tel. 23-76. (5768 4 : objęcia kier. Ośrodka Zdrowia i Ubezpieczalnia Społeczna. — 
F-ma D. Raczkier = 3 E e - O Mieszkanie geamii gene te Bed gpeyiawna za- 
Bydgoszcz. Dworcowa 77 ciężarowy „Opel-Blifz" 3,5 tony L—— maj BYD60SZCZ h Trójcy 5a/1, tei. 31-03 pewnionęe. tp omość — Lekarz Powiatowy Siarostwa Gdań- 
re bln ae wa io E , kiego „gdańsk Wrzeszcz, ul, Curie-Sklodowskiej 3a. AA (0162 

skiego 17. . (5765 (ya ju je ur r u wr a r ut uć ja jt r mt jw w mę jr r c wr ja wę uć m wo m wł m mł wr MY wę 0 W Wi 


nowoczesne, nadstawko- 
Ule rozne ie sohani | [| WOLNE Posacy || 


Specjalne zakłady wytwórcze i rzemieślnicze 
w Bydgoszczy. 


Auto-Przewóz 


i tanio w okresie zimowym. — 
Elbląska Wytwórnia Materiałów | CZELADNIK MŁYNARSKI 

Budowlanych potrzebny od zaraz. Młyn Za- 

Elbląg, ul. Grunwaldzka 297 | wada, poczta Gołelp, pow. Choi 

0103 („KOME < WARZREBEE 1, 


kowita EREA Dobrą 
kucharkę, zamiejscową przyjmę 
BUDOWA I REPERACJE p aa mg anato x ibep 


„BORSUK“ 


plecy kailowych, fachowo A h 
I tanio, piece, — kuchenki | SCY) Jankowiak, — Restauracja WŁ. DELBOWSKI, Bydgoszcz, Jagiellońska 29. Tel. 32-30 : ; : 
PA R 0 Wykonuje wszelkie przewozy i przeprowadzki ss | MyWómia Sztzoek I Pedri 
Firma POZNAŃSKI, BYDGOSZCZ) | Fryzjerka Bydgoszcz, Zduny 8 
cyan | Konan. Zwycięstwa 108 06% dd WY; Kiciń ski p REAR to pnia 39-95 
ztat ołeca: 


mistrz ortopedyczny ** 


Mechaniczny Pędzle i szczotki malarskie, 
* Bydgoszcz, Śniadeckich 29 m. 1 


B T z ki szczotki do zamiatania i szo- 
. argonski rowania, wykonuje wszelkiego 
Wykonuje: Bydgoszcz 5760 rodzaju SZCZOTKI młyńskie 
Aleje 1 Maja 61. Telefon 20-00. i techniczne. kosz 
Naprawia maszyny do pisania, 


a la a la ia ii a n n a a a a BB BB 


M [prac poszwa |] 
Zapisy na Kurs 
Gospodyni 


Kroju i Szycia przy Państw. Gim- 

nazjum Krawieckim w Bydgoszczy | poszukuje posady na probostwo 

przyjmuje codziennie sekretariat. lub samotnego pana. Oferty IKP 

od 9 — 14, Staszica 4 — W p.| Bydgoszcz, pod „Samodzielna“. 
5748 5758 p 


ety iae p 
area age ee 


sd pod płaski liczenia — przerabia na układ 
== uj) s mo ea polski. Kupuje maszyny wszelkich Wtryskiwacze 
sa rupturowe systemów także uszkodzone 
Ee = ©- -aĘB .. o = części. m 
SE ME 2 Ch p= I podgrzewacze 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
Poniedziałek, dnia 10 stycznia 1949 roku. 


510 Sygnał czasu, pobudka. Wszechnica radiowa, 20.00 Dzien 
5.15 Streszczenie wiadomości nik wieczorny. 21.00 Audycja 
porannych. 5.20 Koncert poran- Polskiego Wydawnictwa Muzy- 
ny dla świata pracy. 6.00 Gim- cznego. 21.35 Montaż literacki z 
nastyka poranna. 6.10 Dziennik jokazji 25-lecia pracy pisarskiej 
poranny. 6.30 Muzyka poranna. Michała Szołochowa. 22.00 Mu- 
6.50 Program dnia. 7.00 Wiado- zyka na dobranoc”, 23.00 Ostat- 
mości poranne. 7.20 Muzyka. 7.25| nie wiadomości. 23.10 Muzyka. 
Lekcja języka rosyjskiego. 7.40/23,29 Program na dzień następ- 
D. c. muzyki. 8.00 Poradnik qo-| ndk” 380. Zokończnia Sudi 
spodarstwa domowego. 8.10 D|! 

c: muzyki. 8.55 Szkolna Gazetkaj cii, hymn. 
Radiowa. 9.15 Informacje oaólno 


TAPCZANY KUPUJE Pw N 


FOTELE używane 5264 5% kupuje - sprzedaje 

Radioodbiorniki 

po le WYNO AK 0169 yje root ZA = A IR A 5 
R 

MEBLI WYŚCIEŁANYCH RADIO-FO TO 

K. NOW AK 


Bydgoszcz, Dworcowa 39, tel, 29-40 


Szymon Grzemielewski 
Bydgoszcz, Aleje 1 Maja 78 


‘saamas AP 


Ogłasza jcie się w IKP 


z 


Kierowniczka handlowa 
znanej wytwórni materiałów pi- 
śmiennych z dokładną znajomo- 
ścią krajowego rynku zbytu, — 
zmieni posadę lub przyjmie po- 
ważne przedstawicielstwo. Zało- 
szenia „Wspólnofa”, Kraków — 
Plac Wszystkich Świętych 8 dla 
14”, (0155 


wa. 11.40 Audycja dla klas 
młodszych „Uczmy się śpiewać" 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 
12.04 Wiadomości południowe. 
12.20 Koncert solistów. 12.45 Au- 
dycja dla wsi. 13.00 Przerwa. 
15.10 Pogadanka pt. „Aktywi- 
zujemy Dziwnowo”. 15.30 Ewa 
Szelburą-Zarembina mówi do 


Fryzjerka 
starsza poszukuję posady, choć 
na wypomóżkę. Zgołszenia do 
IKP Bydgoszcz pod „JT”. 5764 


Rutynowana 
maszynistka, prakfyka biurowa, 
stenoarafia, księgowość amery- 
kańska, przyjmie pracę, Oferty: 
Związek Cechów, — Działdowo, 
Hallera 7. (0087 


Węgrzech. 17.00 Koncert rozryw- 
kowy. 17.50 Biblioteka im. Leni- 
na w Moskwie. 18.00 Walce Jana 
Brahmsa wykona H, Sembert — 
fortepian. 18.20 Pieśni Wolfa w 


wyk. J. Hupertowej — mezzo- 
sopran. 18.35 Dzieje jednen WI DZIERŻAWY [B 
rajku — wspomnienie Wandy ; EEIN ptak» 
a aie]. 19.00 Koncert po- ; ! 3. Choć u papy nos jak dynia . Urządzony 
pularny: orkiestra P. R. pod dyr. Co mam, drogi tato, robić? Wiaz: na stół i tak zsmeczoważł, Wzrokiem tylko zganił chłopca, *kóział iochoicacy FARDA 
A. Rezlera z udziałem W. Sple- Stół wysoki i nie mogę Że w nos ojcu dał piłeczką, I spokojnie grał do końca, wię: Bydgoszcz; - ul. Fredry 6/6, 
Żadnej piłki twojej odbić! Choć faktycznie w stół celował. Dając z siebie wzór sportowca, 5747 


wińskiego — skrzypce. 19.40 


|| ema TW EA 9 OWCZE ZO A 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: ATDODSKOR ODDZIAŁY „ILUSTR KURIERA POLSKIEGO“ W WIELKICH MIASTACE POLSKI | OGŁOSZENA dowo  Minimalga oplata za 10 sów 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURV NA PROWINCJI Tłusty druk 100% drożej. 
ekści 


ZIAŁ OSZEŃ I PRENUMERATY: W BYDGOSZCZY 
al o ostalina 2 (Pod Arkadami) — Telefon 24-29. DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA .IKP* pe. p w oce w t e od 60—145 zł, za tekstem 


owane wyższą siłą nie WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA ZRYW" od 25—60 nekrologi od 20—100 zł za ! mm. Niedziele 
miezamówionych Redakcja a y ! święta 30% drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 
m ggr sz a dział ogłoszeniowy Red 4 odpowiada BYDGOSZCZ. UL. ARMII CZERWONEJ 20 — TEL. 33-41 1 33-42 administracja nie odpowiada. 


Czcionki i tłok: Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW“ w Bydgoszczy, ul. Armii Czerwonej 18 — telefon 18-99 E-u0015 


R, 


